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Nie mogło być naszem zadaniem rozpisywać się 
tutaj o zgromadzeniach zakonnych i stowarzysze­
niach świeckich ale zawsze z charakterem reli­
gijnym, których opieka, wpływ i pomoc sięga do 
ubogich w ich mieszkaniach. Wiedzie je tam nie 
filantropia światowa, nie względy humanitarne lub 
ekonomiczne, ale wyższe poczucie zakonnego po­
wołania lub praktyki miłosierdzia ebrześciańskiego, 
nie mające wyłącznie na celu samego ubogie­
go, ale także udoskonalenie własne przez czy­
ny miłości bliźniego. Wiek nasz, który wszy­
stko co płynio z wiary zaprzeczać i w wątpliwość 
podawać lubi, nie mógł jednak odmówić uznania 
działaniu tych zakonów i stowarzyszeń, które tworzą 
jakby wielka chrześciańską rodzinę pod wezwa­
niem Śgo Wńcoutego. bo wiek ten niezdobył !się 
na żadną instytucyę humanitarną i filantropijną, 
któraby choć w części dorównała działaniu Sióstr 
Miłosierdzia, czy to w ambulansach wojennych, 
czy w szpitalach, czy w walce z pauperyzmem 
i nędzą, gdzie miłosierdzie cbrześciańskie tak czę­
sto spotkać się musi z działaniem apostołów so- 
cyalizrou. Kraków dobrze jest strzeżony od tego 
rodzaju zarazy. Na Kleparzu stoi prawdziwa wa­
rownia w obszernym domu Sióstr Śgo Wincentego, 
łączącym w sobie wszystkie gałęzie miłosierdzia, 
gdzie wychowują się sieroty i gromadzą na naukę 
dzieci, gdzie jest Bala opatrunku ran i zkąd rozchodzą 
się Siosty po mieście z bonami na żywność i z le­
karstwami. Niewspominająe już o szpitalach, w któ­
rych Siostry usługują chorym, nadmienimy tylko, że 
w drugim końcu miasta na Kazimierzu powstaje 
nowy Idom Sióstr Miłosierdzia, aby w tej dziel­
nicy będącej stekiem największej nędzy i najwię­
kszego poniżenia, zaniedbania religijnego i demo- 
ralizacyi wskrzesić życie chrześeiańskie opieką 
nad nędzarzami i wychowaniem dzieci. Młody a 
na polskiej ziemi wyrosły zakon Felicyanek w szla- 
ehetnem współzawodnictwie poświęceniem doró­
wnywa działaniu Sióstr Miłosierdzia. Dodajmy do 
tego pracę 0 0 . Misyonarzy, którzy u furty groma­
dzą mnogość ubóstwa obdzielając ich żywnością 
i w chwilach wyjątkowej nędzy i w normalnych 
czasach, a którzy w kościele gromadzą znów setki 
dzieci, udzielając im nauki katechizmowej wraz 
z zasiłkiem w odzieniu lub żywności, a nielicząc 
innych zgromadzeń zakonnych, z których niemal 
każde ma swój zakres dobroczynności, przybędzie 
nam do wykazanego budżetu dla ubogich nowa 
suma, której matematycznie obliczyć się nie da.

Stowarzyszenia świeckie odwiedzające ubogich, 
choć ich budżet nie zbyt wysoki, uzupełniają tę 
działalność miłosierdzia, a choć oparte na statu­
tach nowych, wypróbowanych w całym świecie 
katolickim stanowią one jakby odrodzenie ducha 
starych krakowskich bractw.

Pozostaje nam jeszcze przypatrzyć się różnym 
rodzajom nędzy. Ubodzy wstydzący się że­
brać dzielą się na dwie główne katogorye: 
proletary atu ludowego, wyrobniczego i proleta- 
ryatu tych rodzin, które były w lepszym bycie, 
a do których jeszcze przybywa ciągle się mno­
żący proletary at intelegeneyi. Pierwszym łatwiej 
pomódz do wydzwignienia się z nędzy, łatwiej 
przynieść w niej ulgę, bo do niej przywykli od 
urodzenia, często od kilku generacji. Głównem 
tu zadaniem skłonić do pracy i wyszukać za­
robek; o ile to w mocy stowarzyszeń dobro­
czynnych rozpoczęto w tym kierunku chwalebne

usiłowania, że tylko wspomniemy o sklepie ubo­
gich Towarzystwa Śej Salomei, o projekcie taniej 
pralni oraz zbierania szkła, szmat, kości i innych od­
padków. Dla tych ubogich, które szyć. prać a na­
wet zbierać nie zdołają obmyśla Towarzystwo 
Sej Salomei skubanki, któro następnie zamierza 
wysyłać do przędzalni. Widzimy wiec, że ten pro­
gram odpowiada nie tylko względom filantropii 
ale i względom gospodarstwa krajowego.

Kwestva wielkiej doniosłości to wychowanie 
dzieci. W  miarę pomnażania się szkół wzrasta^ u 
ludu wstręt do rzemiosł. Nie jest to tylko pragnie-, 
nie oświaty która powinna dosięgać do najniż­
szych zawodów i oświecać także i ^rzemieślnika 
i wyrobnika — jest to raczej ta ogolna społecz­
ności naszej choroba, pchająca w górę; nędzarz 
marzy o tem, aby jego syn wyrósł na „cos lep­
szego1* i aby sobie zdobył stanowisko wyższe, 
jakie szkoły zdają się otwierać. Ztąd tak często 
powtarza się smutna historya „balady jakich wiele®. 
Znamy wiele rodzin skazujących się na ostatecz­
ną nędze jedynie dla tego, aby módz dzieci po­
syłać do wyższych szkół. Prawda, że drożej kosz­
tuje utrzymanie chłopca w terminie, gdzie opła­
cać trzeba przez pierwsze lata całe jego utrzy­
manie, niż posyłanie do szkół, gdzie liczne sty- 
pedya i wsparcie łatwiejsze. Ś. p. hr. Arturowa 
Potocka, która w każdą umiała wglądnąć nędzę 
i badała jej przyczyny, ustanowiła fundaeyą sty- 
pendyów dla chłopców w rzemiosłach. W  tym 
kierunku działać powinni wszyscy ci, którzy się 
opiekują ubogimi.

Prrletaryat wyrobniczy, nieżebrząey, wyma­
gający pomocy kwalifikuje się do pewnej kon­
troli, czy nie nadużywa dobroczynności z różnych 
źródeł i o ile ta pomoc okazuje się dlań skutecz­
ną. Tu pożądaną byłaby owa księga ubogich, o 
czem projektowano w kołach reprezentacji miej­
skiej. Zdawałoby nam się jednak właśeiwszem 
i bardziej odpowiedniem, aby ta kontrola nie była 
czynnością tylko biurową, ale doprowadziła do 
eiągłeeo porozumiewania się różnych stowarzy­
szeń. Ubogich najlepiej znają ci, którzy ich w do­
mach odwiedzają: Siostry Miłosierdzia i członko­
wie stowarzyszeń — urzędnicy magistratu mogli­
by tylko dostarczyć informacyi czerpanych z ksiąg 
ludności — ale sprawę ubogich należałoby zosta­
wić w rękach ich naturalnych opiekunów. Niechaj 
raz w miesiąc delegaci różnych stowarzyszeń 
w obecności komisarza magistratualnego kontro­
lują listy swoich ubogich, nie tylko w tym celu, 
aby te same rodziny z różnych źródeł niepobie- 
rały kwitków, ale aby czasem, jeśli się tego oo- 
trzeba okaże, mogły otrzymać znaczniejszy zasiłek 
czy to z funduszu miejskiego dla ubogich czy 
z Arcybractwa Miłosierdzia celem wyprowadzenia 
ze stanu niedostatku. Odwiedzający ubogich 
mogą wskazać te rodziny, które dają rękojmie, 
że nie przemarnują udzielonej sobie pomocy, ale 
użyją jej produkcyjnie na otwarcie rzemiosła, 
sklepiku lub t. p. Potrzebnemby tu było także 
obmyślenie opieki dla rzemiosł, które dziś nie- 
mogą wytrzymać konkurencyi z ladajakim towa­
rem z zagranicy sprowadzanymi wpadają w bez­
robocie dla braku zamówień.

Najgorsi są ubodzy korespondenci, rozsyłający 
po mieście listy i petycye. Istnieją też pofeątni 
pisarze, którzy w braku klientów do procesów pi­
szą ubogim owe listy do kilku instytueyj i wielu 
osób prywatnych na raz. Często w listach tych 
występuje natarczywość ludzi domagających si? 
pracy wyższego rzędu, najtrudniejszej do uzyska­
nia. Oficyalista bez służby, dzierżawca a niekiedy

liter aćko-artystyelna,

Katarzyna Radziejowska,
Powieść historyczna z XVI wieku.

(Ciąg dalszy).

Wieczorem długo trwały narady między mał 
żonkami; pani Radziejowska uważała za obowiązek 
uwiadomić wojewodę o wszystkiem; tak o schadzce 
miłosnej, jak o rozmowie z córką.

— Wszystkiemu wasza miłość winnaś, ja już 
oddawna widzę, że jejmość żle córkę prowadzisz!

— A nie mówiłeś waszmośe sam, że byle tylko 
zgrabnie wziąć się do rzeczy a nie trudno bidzie 
wyswatać Kasię za ks ęcia mazowieckiego.

— Mówiłem, czy nie mówiłem, to jejmości nic 
do tego, jeżeliby i tak było, to mnie trzeba było 
całą sprawę zostawić; wasza miłość psujesz wszyst­
ko, pięknie będzie jak się księżna Anna o tem 
dowie!

— Księżna Anna także nie bez grzechu, a Za- 
liwski ?

— Ot lepiejby jejmość zrobiła, żebyś takich 
bzdurstw nie plotła.

— To nie bzdurstwa, kiedy całe Mazowsze bu­
rzy się z powodu postępowania rejentki.

— Dla tego właśnie, że może sama grzeszy, 
nie będzie chciała, aby synowa w jej ślady wstę­
powała : jejmość tego niepojmujesz: księżna kocha 
swe dzieci, czuje jakie trudności na nią spadły 
z powodu tych pogłosek, które Bóg wie jeszcze 
czy są prawdziwe ;trudnośei te będzie chciała od 
synów usunąć, zresztą widzisz wasza miłość, ludzie 
są ułomni, upadają wszyscy, ale nie każdy się 
może w opadku lubuje, do tych ostatnich należy 
księżna; ja  sam nie raz słyszałem z jakim zapa­
łem mówiła o obowiązkach uczciwej kobiety; sy­
nowie rejentki. są lekkomyślni i płosi, księżna 
pragnie, aby synowa umiała męża utrzymać w gra­
nicach przyzwoitości, a nie zalotnością ułatwiała 
wybryk>, zmuszała do szukania rozrywek po za 
domem i rodziną. Sądzę, że ci jasno położenie 
skreśliłem.

— Kasia wszystkiemu poradzi, ona ma taki 
rozum.

— Rozum nie wystarczy, tu potrzeba doświad­
czenia, a tego nasza córka mieć nie może; świat 
przyjął pewne reguły, które zachować potrzeba 
i których ścisłego przestrzegania wymaga; gdzie 
brak jest rzeczywistej moralności, a decorum nie 
ma. tam natura prędzej czy póżuiej w całęj na­
gości wystąpi; obawiam się, aby coś podobnego 
naszą Kasię nie spotkało, nietylko trzebaby się 
nożegnać z nadzieją, którą tak długo w mojem 
łonie pieściłem, ale mógłbym się doczekać tej bo­
leści, że nawet taki Jażdżewski, wzgardzi córką 
wojewody rawskiego.

— Czarno bo widzisz wasza miłość!
— Czarne też strony odsłoniłaś mi naszej dzie­

weczki. Za nadto ci z moich zamysłów powierzy­
łem, żle wszystko pojęłaś; co powinno było pozo­
stać tajemnicą między nami, ty zrobiłaś z tego 
przedmiot codziennych pogadanek z dzieckiem, 
rozbudziłaś w niej przedwcześnie wszystkie na­
miętności, i Bogu wiadomo, jaki los ją teraz czeka, 
przyznam ci się, że czem więcej teraz o tem dzie­
cku myślę, tem większa bojażó dręczy mię o jej 
przyszłość.

— Co tam myśleć o dalekiej przyszłości! Teraz 
sama czuję, że żle zrobiłam, ależ ja  ją  uważałam 
jeszcze za dziecko, nie przypuszczałam, żeby ona 
sobie to do serca brała, wszystko jednak da się 
jeszcze naprawić, wyślemy ją do Warszawy, przer­
wiemy takim sposobem spotkania jej z Jażdżew­
skim, a zbliżymy do książąt.

— Ja sam już o tem myślałem, ale tak niespo­
dziewanie wysłać ją  do Warszawy także nie mo­
żna. Jordanowskiego utrzymałoby się tym sposobem 
w przekonaniu, że go Kasia miłuje, że dla tego 
ją  wydalamy, aby ich rozłączyć, hędzie ją i siebie 
uważał za męczenników obopólnej miłości, takie 
przypuszczenie rozogni jeszcze jego uczucie, bo 
wątpić nie mogę, że szczerze ją kocha, w rozpa­
czy gotów zrobić jaką niedorzeczność, która dzie­
cku naszemu szkodzić może.

— Jeżeli ją tak miłuje, jak przypuszczasz, to 
niem a najmniejszego niebezpieczeństwa; ja zaraz 
jutro lub pojutrze pojadę do Jażdżewa, będę się 
starała sam na sam widzieć z młodym Jordanow­
skim, udam, że nas jego miłość dla naszej córki 
ani dziwi, ani gniewa, owszem zrobię mu niejaką 
nadzieję, ale warunkowo* jeżeli odznaczy się na-

i właśeieiel zrujnowany, student, który nie zdał egza­
minów lub zatrzymał się na pół drogi z braku środ­
ków do życia, sybirak lub podający się za emigranta 
młody człowiek wykolejony, oto rozmaity mate- 
ryał mnożącego się proletaryatu inteligeneyi. Co 
z tymi ludźmi robić, którzy często nadużywają 
łatwowierności, ale niekiedy noszą na sobie pra­
wdziwe znamię nędzy i wyraz rozpaczy? Potrze- 
bnaby tu była jeszcze jedna instytucya: biuro wy­
szukujące zajęcia. Wzorem takiej instytucyi było 
stowarzyszenie Sybiraków, biedy mu przewodni­
czył p .‘Wiktor Bylicfei. _ Rozciągnął on nie po­
wiemy opiekę, ale energiczną policyę nad powra­
cającymi współwygnańcami — niejednego odsłonił 
samozwańca i oszusta, ale wielu naprowadził na 
dobrą drogę i zdobył sobie zaufanie obywatelstwa, 
bo nigdy nio zawiedziono się na jego poleceniu. 
Biuro podobne byłoby i dziś bardzo potrzebne ui, 
bo ów proletaryat inteligencji, ta mnogość ludzi 
wykolejonych przedstawia żywioł nieszczęśliwy, 
ale i niebezpieczny.

Od różnych kategoryj ubogich oddzieliliśmy że­
braków z zawodu pieczę nad nimi zostawiając 
wyłącznie policyi miejskiej. Tu wypadłoby nam 
powrócić do konieczności wskrzeszenia na nowo 
domu roboczego. Isniał on w Krakowie pod na­
zwą domu Przytułku i Pracy od r. 1865, powstał 
z gorliwości prywatnej obywateli miasta, przewo­
dniczyli mu śp. ks. Stanisław Jabłonowski, p. Ka­
rol Zbyszewski i p. Józef Bartl, zarząd miasta 
wówczas jeszcze nieautonomiczny rozciągnął swoją 
opiekę i udzielał główną część funduszów, którą 
uzupełniała dobroczynność prywatna. Ogólna suma 
wydatków rocznie nie przechodziła 11,000 złr., a 
przez rok przeszło 5000 osób znajdowało w tym 
zakładzie utrzymanie, czyli dom roboczy zajmo­
wał dziennie 140 osób. Wyrabiano^tam przedmio­
ty ze słomy, wikła, krajki i z papieru. Gdy Kra­
ków otrzymał własny statut, Rada miejska przy­
jęła  na siebie zarząd domu przytułku i pracy, 
ale zakład ten tak zbawiennego wpływu nie od­
powiadał warunkom instytucyi publicznej, zwła­
szcza wobec nowych konstytucyjnych ustaw nie 
dozwalających ograniczenia wolności osobistej. U- 
stawa z lÓgo maja 1873 r. N. 108 dz. p. p. za­
wierająca przepisy policyjno-karne przeciw pró­
żniakom i włóczęgom, postanawia także zapro­
wadzenie domów roboczych karnych na podstawie 
ustawy i dotacyi sejmów krajowych. Domy takie 
istnieją już we wszystkich prowincyaoh austyac- 
kieh b wyjątkiem Galicyi. której sejm podjął się 
wprowadzić ze świetnym skutkiem inieyatywę środ­
ków zaradczych przeciw pijaństwu i lichwie, ale 
dotąd zaniedbał trzecią niemniej groźną, a podo­
bno najgłębiej u nas zakorzenioną zarazę nałogo­
wego próżniactwa.

Rada miejska i jej przewodniczący nie zanie­
dbywali tej sprawy tak ważnej dla miasta, już 
w r. 1875 zaniosła Rada petycyę do sejmu na 
ręce posła Dra Weigla, o założenie w drodze 
ustawodawczej domu pracy w Krakowie. Gdy pe- 
tyeya ta nie odniosła skutku, prezydent Dr Zy- 
blikiewicz polecił reskryptem z d. 12 lipea 1877 
posłowi Zatorskiemu, aby popierał tę sprawę 
w Wydziale krajowym. Oprócz zwykłego braku 
czasu wyznaczanego sejmom do pracy ustawoda­
wczej, okazały się tu jeszcze inne przeszkody, 
jak nieukończenie rokowań z rządem o oddanie 
funduszu policyjnego i domów poprawy, oraz stan 
budżetu niedozwalająey zaprowadzenia nowych 
zakładów. Żywimy obawę, aby powyższe prze­
szkody finansowej natury nie wstrzymały na 
przyszłej sesyi sejmowej przeprowadzenia je-

przykład głośnym jakim czynem, do czego mu 
się właśnie pole nastręcza, kiedy rycerstwo polskie 
pod wodzą księcia Konstantego Ostrogskiego, go­
tuje się na wyprawę przeciwko Tatarom, którzy 
właśnie Podole najechali. Jestem pewną, że tej 
sposobności się chwyci, a pragnąc coś nadzwy­
czajnego dokazać, łatwo może zginąć, w każdym 
razie dłuższa jego nieobecność ułatwi nam powziąć 
jakieś postanowienie względem córki.

— Może to nie zła myśl, jedź wasza miłość 
chociażby zaraz jutro; jeżeliby gotowym się oka­
zał wziąć udział w tej wyprawie, powiedz mu, że 
najlepszy koń w mojej stajni jest na jego usługi, 
i że wojewoda rawski nieprzebączyłby mu nigdy, 
gdyby nie przyjechał do niego z pożegnaniem.

Co małżonkowie uradzili, to pani wojewodzina 
niebawem uskuteczniła. Młody Jordanowski czul 
się w siódmem niebie, kiedy Radziejowska ucało­
wała go w głowę, Kazała być dobrej myśli, żar­
towała z jego ucieczki, i najwyraźniej mu powie­
działa, że znaczna usługa oddana Rzeczypospolitej 
zaprowadzić go może do ołtarza z jej córką, zro­
biła wzmiankę o gotującej się wyprawie na Tata­
rów, i powtórzyła polecenie męża, aby nie ważył 
się odjeżdżać do obozu bez pożegnania z Radzie­
jowicami, gdzie go wszyscy z upragnieniem ocze­
kiwać będą.

W trzy dni potem Jordanowski samotrzeć jechał 
do obozu, spełniwszy we wszystkiem wolę pani 
Radziejowskiej, w Radziejowicach miał to niewy­
mowne szczęście, że pannę Katarzynę nie tylko 
widział, ale dostał od niej relikwiarzyk z pole­
ceniem noszenia go zawsze na piersiach, aby go 
zła i jakaś przygoda nie trafiła.

Po jego odjeżdzie odetchnięto swobodniej:
Kasieńkę postanowiono wysłać bezwłocznie na 

dwór księżny Anny.
n.

Książęta ówcześni nie lubili stale zamieszkiwać 
w jednem miejscu; dla łowów, dla sądzenia spraw 
swoich poddanych często kraj objeżdżali, czasami 
z nawyku tylko do włóczęgostwa, czynili to zwy­
kle w wielkim orszaku ludzi i koni ku wielkiemu 
utrapieniu narodu, bo trzeba im bvło w drodze 
dostarczać .podwody i żywności. Księżna Anna 
trzy miała zwykle rezydeneye: w Warszawie, 
Czersku i Osieku, a jeszcze ją  rzadk© w jednej 
z nich zastać można było. To ustawiczne życie

szese tak pożądanego dla miasta i kraju wnio­
sku o damach pracy. A jednak nakład ten byłby 
bardzo produkcyjny, a roczniki dawnego domu 
przytułku i pracy w Krakowie świadczą, że nie 
wymaga on wielkich funduszów. Czyliż sejm wraz 
z Radą miejską miałby się cofnąć przed temi 
kilkunastoma tysiącami, aby uwolnić miasto i o- 
kolieę od klęski żebractwa? Czyliż za inieyaty- 
wą miasta i jego poręczeniem nie dałoby się tu 
użyć funduszów Arcybractwa Miłosierdzia tytu­
łem pożyczki, inne zaś stowarzyszenia dobroczyn­
ne mniej bogate, ale niemniej gorliwe ofiarowa­
łyby swoją usługę, aby rozciągnąć moralną Opie­
kę nad tą instytucyą, która choć dziś zorganizo­
waną może być tylko na drodze ustawodawczej, 
bo należy do zakładów karnych, nie będzie pro­
sperować i nie przyniesie oczekiwanych skutków, 
jeśli jej organizaoya i zarząd pozostanie ściśle 
tylko urzędowym, podobnie jak  zarząd więzień. 
Przypominamy tu niedośó ocenione, a znakomite 
dzieło ś. p. Andrzeja Zamoyskiego: „System wię­
zień irlandzkich®. Jeśli miłosierdzie ehrześciań- 
skie nie cofa się przed zbrodniarzem, ale bierze 
go w opiekę, aby umoralnionego oddać w ręce 
społeczeństwa, aby kara stała się zarazem po­
prawą i rehabilitaeyą, to tem bardziej byłoby 
to zadaniem stowarzyszeń miłosierdzia ehrześeiań- 
skiege zaopiekować się tymi, którzy jeszcze nie 
popełnili zbrodni, ale którzy są na drodze pró­
żniactwa i żebractwa do zbrodni wiodącej. Wspom­
niana ustawa o włóczęgostwie obmyślając domy 
poprawy i przymusowej pracy, wymaga atoli są­
dowego postępowania, bo tylko za wyrokiem może 
być włóczęga i żebrzący zamknięty w takim za­
kładzie, niedłużej atoli nad 6 lat. Widocznie 
więc ustawodawstwo państwowe uznaje włóczę­
gostwo i próżniactwo za prze tępstwo i nakłada 
za nio karę, a w kraju, gdzie panuje ono tak 
szeroko, ulega zupełnej bezkarności, bo nie ma 
nawet odpowiedniego zakładu karnego. W  tym 
niedostatku, w tej bezkarnośoi szukać należy 
przyczyn wzmagania się żebractwa, a nie w dzia­
łaniu dobroczynności publicznej i prywatnej.

To co Andrzej Zamoyski z przykładów angiel­
skich zebrał i wykazał w swej wielkiej o zdro­
wie moralne spółeczeństwa polskiego gorliwości, 
to istniało już w Polsce i istniało w Krakowie. 
Były tu bractwa kościelne, których głównem za­
daniem zajmowanie się więźniami. Mówią nam 
często o torturach średniowiecznych, przytaczają 
fakta stwierdzające, że i u nas mąk używa o w do­
chodzeniu sjdowem. A jednak Kraków średnio­
wieczny choć zbrodniarza piętnował lub z mia­
sta wyświecał, posiadał tak wysoką miłość bli­
źniego, że osobnym przywilejem królewskim człon­
kowie bractwa mieli dozwolony przystęp do wię­
źniów dla wpływania na ich stan moralny, a na 
Święta Wielkanocne bractwo miało ten znów przy­
wilej, że na jego przedstawienie jednego z wię­
źniów wypuszczano na wolność. Uwolnionego bra­
ctwo przyjmowało jako członka i tem samem o 
słaniało go swoją pieczą i przywracało mu sza 
cunek spółeczeństwa, bo w bractwie zasiadali obok 
mieszczan, możni panowie i dygnitarze koronni 
Przytoczyliśmy tę piękną tradycyę naszego mia­
sta ze względu, że w czynach miłosierdzia chrze- 
ściańskiego jedna z rat ewangielicznych teraz u 
nas pominięta, odwiedzanie więźniów. Słyszymy 
często utyskiwania, że więzienia nasze są Bzkołą 
zbrodni — i niedziw: liberalizm i filantropia przy­
niosła tam niejedną, może zbyteczną i szkodliwą 
ulgę więzienie zamieniając na przytułek o wię­
kszych niekiedy wygodach życia, niż te jakich u-

żywał zbrodniarz na wolności — ale wpływ ko­
ścioła ścieśniony, wpływ zaś miłosierdzia chrze- 
eciańskiego nie ma przystępu po_z^ kraty. Jes'i 
pod tym względem reforma więzień niełatwą, to 
przynajmniej domy poprawy i przymusowej pracy 
niechaj zostawiają otwarte drzwi działaniu i opie­
ce stowarzyszeń religijnych.

KORESPONDENCYA „CZASU"
Wiedeń 19 lutego.

(16te posiedzenie Izby wyższej.)
Prezes hr. T r a u t t m a n s d o r f f  zagaja posie­

dzenie o godz. l l '/ i -
Z Polaków prócz wiceprezesa ks. Czartoryskiego 

obecni także ks. Sanguszko, ks Sapieha i hr. 
Włodz. Dzieduszycki. Z książąt Kościoła obecny 
arcybiskup ołomunieeki X. kardynał Fu rstenberg.

Kilka petycyj z Galieyi odaosi się do noweli 
o regulaeyi podatku gruntowego.

Prezes gabinetu hr. T a f f e  przedstawia Izbie 
nowo mianowanych ministrów bar. Conrada i bar. 
Kriegsaua.

Bar. H y e  oznajmia, że komisya prawnicza już 
naradziła się z poleceniem Izby nad kandydata­
mi do sądu stanu i proponuje wybrać ponownie 
wszystkich dawnych członków. Sam wybór przy­
jęto na dzisiejszy jeszcze porządek dzienny.

Na porządku dziennym nasamprzód pierwsze 
czytanie wniesionych w poniedziałek projektów 
rządowych: o komasacyi gruntów, o łączeniu en­
klaw cudzych z głównym asenałem leśnym i o po­
dziale gruntów wspólnych. Na wniosek p. A r n e -  
t h a  przekazano je  komisyi ekonomicznej z upo­
ważnieniem, aby wrazie potrzeby przybrała do 
obrad komisyę prawniczą.

Następuje pierwsze czytanie uchwalonej przez 
Izbę poselską noweli o podatku grutowym. Na 
wniosek p. S e h m e r l i n g a  uchwalono przekazać 
ją osobnej komisyi z 15 członków i wybrać tę 
komisyę dziś jeszcze.

Dalej przekazano ustawę o winach sztucznie 
wyrabianych, komisyi ekonomicznej.

Nakoniee uchwalono ustawę o półmilionowej za­
liczce dla Gąlicyi bez dyskusyi w drugiem i trze- 
eiem czytaniu.

Dokonano potem wyboru 12 członków do sądu 
stanu. Stosownie do propozyeyi komisyi prawni­
czej wybrano: bar. Józefa Weissa, emer. radzcę 
sądu kraj. w Salcbuigu; hr. Jana Mazzuchellego, 
emer. prez. sądu kraj. w Bernie; hr. Fiirstenber- 
ga, emer. prez. senatu z W iednia; bar. Mtisa, 
naczelnika wydziału w min. sprawiedl. z Wiednia; 
p. Fanfognę, prez. sądu kraj. w Inszpruku; p. 
Eignera, naczelnika rządu kraj. w Lineu; p. Fran- 
za, adwokata z W iednia; n. Gamperlego, prez. 
sądu kraj. w Tryeście; p. Krenna, radcę dworu 
z Wiednia; p. Kalteneggera, naczelnika rządu 
kraj. w Lublanie; p. Streita, prez. wyźsz. sądu 
kraj. w Bernie; hr. W ahlberga, radcę dworu 
z Wiednia.

Przystąpiono nakoniee do wyboru komisyi do 
noweli o podatku gruntowym. Po półtoragodzia- 
nem skrutynium ogłoszono rezultat wyboru: wy­
brano stanowczo tylko 10 członków, mianowicie: 
opata Helferstoifera (wszystkiemi 76 głosami), hr. 
Colloredo (75 gł.), p. Plenera (75 gł.), ks. Adolfa 
Auersperga (74 gł.), hr. Wrbnę (73 gł.), bar.

w podróży, w którą i cały frauenzimer zabierała, 
źle oddziaływało na powagę, przyzwoitość a nawet 
moralność dworu

W drodze jakaś większa zawięzywała się pou­
fałość między dworzanami a franenzimerem, czę­
ste wypoczynki z powodu złych dróg i ogromnych 
piasków były nieuniknione, nic więc naturalniej­
szego, że ludzie dworscy kręcili się koło pań 
z których każda co chwila mogła potrzebować 
męskiej pomocy i usługi, w drodze trudno też 
było żądać regularnego życia, austeryi prawie nie 
było, czego miejscowi ludzie nie dostarczyli, trzeba 
było wozić z sobą, zdarzało się nieraz, że żołądek 
bywał pusty, a w głowie szumiało na dobre, nawet 
panny z frauenzimern nie gardziły kieliszkiem 
wina lub kubeczkiem trójniaku w podróży, jak 
w podróży posilał się każdy czem mógł, w tskim 
stanie młodzież męstta była względem pań natar- 
czywsza, dwójznaczniki sypały się gradem, panie 
także stawały się wyrosumialsze, i nie bardzo 
gniewały się na rubaszny żarcik, chmiel tłumaczył 
wszystko, a ciągłe życie w takiej atmosferze wy­
robiło obyczaj życia dworskiego, który nie licował 
zupełnie z nastrojem moralnym ogółu. Dwór ma­
zowiecki nie używał też dobrej reputacyi. Skła­
dały się na to jeszcze inne czynniki; stary książę 
Konrad, mąż księżny Anny, prowadził życia roz­
pustne, nawet gorszące. Długi czas żył w konku­
binacie z Zofią Skawrotówną, córką mieszczanina 
z Warszawy, którą później wydał za mąż za nie- 
jakiegoś Szymona, piekarza z Krakowa, po kilku 
latach odmówił ją znowu mężowi, sprowadził ją 
do Osieka, każąc jej oddawać książęce honory, 
niektórzy nawet utrzymają, że się z mą ożenił, 
nie wiedzieć, czy za życia, czy po śnrerci pra­
wego małżonką.

Krok jeden fałszywy pociąga za sobą drugi. 
Skawrotówna z Szymonem miała córkę Maryan nę, 
ta, gdy się ojciec oddal nałogowi pijaństwa i cały 
dobytek utracił, dowiedziawszy się o przyczynie 
moralnego i materyalnego upadku ojca, postano­
wiła odszukuć matkę, i u niej szukać opieki. B rła 
piekarka oszołomiona honorami wyparła się wła­
snego dziecka, Marynę, jako waryatkę osadzono 
w zamkowej wieży, gdzie się z nią dobrze wpra­
wdzie obchodzono, ale trzymano ją  pod kluczem 
aż do śmierci księcia Konrada. Dopiero za re- 
jencyi księżny Anny uwolniono ją  i używano do 
rozmaitych posług, wyłajana, a podobno i oćwi-

czona przez ochmistrzynię dworu rejentki, zbiegła 
do Krakowa, gdzie smutna jej przygoda ogólne 
wywołała współczucie, a nawet król Zygmunt wy­
znaczył jej na utrzymanie, maleńki jurgield.

Po śmierci Skawrotównej pojął Konrad za żonę 
kobietę z niskiego stanu Eudoksyę, córkę Ale­
ksego, dozorcy Osieckich lasów, z którą mieszkał 
jak najgorzej, wyrzucając jej gminne pochodzenie. 
Biedna ta kobieta prosta, ale czuła, drażliwa, prze­
płakała te kilka lat małżeńskiego pożycia. Ob­
chodzenie się z nią księcia oddziaływało na za­
chowanie się względem niej dworzan, a wszystko 
ra/,em osłabiało powagę książęcej dostojności.

Anna, trzecia żona, Radziwiłłówna z domu, ura­
dzona w szlacheckiej równości, nie impono­
wała także wysokością rodu mazowieckim wiel­
możom, przypisywane jej stosunki z Zaliwskim, 
urodnym mężczyzną, którego z dworzanina wy­
niosła na kasztelanię wizką i we wszystkich swy; h 
czynnościach tylko jego radą się powodowała, 
z pominięciem opieki przez męża ustanowionej i 
przez króla polskiego zatwierdzonej, nie mogły 
oap awić tego, co książę Konrad popsuł głównie. 
Dwóch zostawił on synów, Stanisława, o dwa lata 
starszego od Katarzyny i Janusza równego prawie 
z nią wieku.

Obaj młodzieńcy celowali urodą, zręcznością, 
dobrocią serca i niepośledniem na owe czasy wy­
kształceniem umysłowem; księżna Aona, trzeba 
jej oddać tę sprawiedliwość, o naukę swych sy­
nów była bardzo dbałą, jednego im iylko niedo- 
sfawało: wychowania, najlepsze nauki rozbijały 
się o praktyki dworskie. Pozbawieni wcześnie 
opieki ojcowskiej, nie czując męskiej ręki nad 
sobą, popuścili prędko wodze wszystkim namięt­
nościom, w dwunastym roku życia upijali się jak 
stirzy suszykufle, a kiedy inni chłopcy ich wieku 
nie mają wyobrażenia o upadku kobiety, oni w cnotę 
niewieścią dawno wierzyć przestali.

Na taki dwór wysłał Radziejowski swoją córkę, 
i takie to stosunki uprawniały go niejako do ma­
rzenia o mitrze książęcej dla swojego diiecka. 
Po Skawrotównie, Eudoksyi, nawet Radziwiłłównie, 
dla czegóżby Radziejowska nie miała podzielać 
tronu książęcego.

(Dalszy ciąg nastąpi).
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Tintego (72 gł.), p. Hasnera (71 gŁ), bar. Hard- 
tla  (60 gł.), bar. Feldera (46 gł.), Wintersteina 
(45 gł.). Pięciu nie otrzymało absolutnej więk­
szości, między nimi ks. Sapieha. P r e z e s  oznaj­
mia, że wybór uzupełniający zaraz się odbędzie, 
ale przed dokonaniem go zawiesza posiedzenie 
na pół godziny. Gdy nareszcie przystąpiono do 
wyboru uzupełniającego, owych pięciu wyszło 
z urny jako ostatecznie także wybrani, mianowi­
cie: hr. Hoyoa, ks. W indisehgratz, hr. Falken- 
hayn, ks. S a p i e h a  i hr. Hugo Traun. W  wy­
borze uzupełniający cym oddano 46 kartek zapi­
sanych, a 27 białych,

Koniec posiedzenia e godź. 1 min. 45. —■ N a­
stępne menaznaezone.

K r a k ó w  19 lutego. (Sprawozdanie z posie­
dzenia B ady miejskiej). Przewodniczy Prezydent 
miasta D r Z y b l i k i e w i c z ,  radców obecnych 41.

Na dzisiejszem posiedzeniu załatwiono przede- 
wszystkiem wniosek naglący sekeyi ekonomicznej, 
aby zakupió węgli dla szkół miejskich, gdyż 
w skutek nader ostrój zimy dostarczona ilośó wę­
gli nie wystarczyła. Uchwalono tedy zakupió je ­
szcze potrzebną ilość i zatwierdzono ofertę p. 
Przeworskiego, mocą którćj zobowiązał się do­
stawiać po 36 et. eetnar celny ze zwiezieniem i 
zniesieniem.

Następnie załatwiono kilka spraw zalegających 
a poprzednich posiedzeń, a mianowicie udzielono 
pozwolenia właścicielowi realności L. 68 Jz. V i n a  
wpuszczenie ścieków z pralni w tejże realności 
wystawić się mającej do kanału miejskiego, nad­
to, dozwolono na budowę ściany tejże pralni na 
kanale miejskim za złożeniem kaueyi i pod pe- 
wnemi zastrzeżeniami.

Dalćj zatwierdzono rachunki z paszy dla pocią­
gów miejskich za lata od 1873— 1878 i udzielono 
z nich absolutoryum p. E  mino wieżowi, naczelni­
kowi straży pożąrnój.

Imieniem sekeyi iY  wniósł adjunkt magistratu 
p. P i o t r o w s k i ,  aby Towarzystwu muzycznemu 
w Krakowie przyznać z funduszu miejskiego je ­
dnorazową subwencję w kwocie 400 złr. Wnio­
sek ten prawie bez dykusyi przyjęto, gdyż tylko 
dwóch mówców zabrało głos w poparciu wnio­
sku. Po zapadłój uchwale dał Prezydent miasta 
wyjaśnienia w przedmiocie założenia w Krako­
wie szkoły muzyeznój; starania w tym kierunku 
robióne prawdopodobnie już wkrótce uwieńczone 
zostaną pomyślnym skutkiem.

W  końcu przystąpiono do obrad n&d budżetem 
miejskim na r. 1880. Uchwalono 20 tjtu łów  roz­
chodu; cyfry ogólne podamy póżniój po uchwa­
leniu całego budżetu.

Wiedeń 19 lutego. Podajemy przemówienie 
dep. D ra Juliana C z e r k a w s k i e g o  podczas ro- 
spraw w Izbie nad zatwierdzeniem kilku wyborów 
z Galicyi:

Pos. Jul. C z e r k a w s k i  (wedle stenogramu): 
Jako członek komisyi legitymacyjnej, którą obaj 
preopinanci nie tylko podawali w podejrzenie, lecz 
nawet niedwuznacznie oskarżali, widzę się w ko­
nieczności zabrać głos,'a to w tym celu, by obwi­
nienia preopinantów odeprzeć z całą siłą oburze­
nia, która pewnie tu  będzie na miejscu, skoro ko- 
misya legitymacyjna złożona z członków wszyst­
kich stronnictw tej wys. Izby, obradując nad za- 
ozepionemi protestem wyborami, nie szczędziła 
trudów, by spełnić zadsnie swe z największą obje- 
ktywnośeią.

Panowie! Zdaje się, że preopinanci stawają na 
tern stanowisku, a stanowisko to znów zdają się 
mienić jedynie właściwem, iż komisya legityma 
eyjna powinna podjąć się roli sędziego śledczego, 
Ble nie sprawiedliwego, lecz uprzedzonego, i że 
przeto nie wolno jej bronić zaczepionego wyboru, 
lecz owszem z przeciwnej zasady wychodzić po­
winna, iż zaczepiony w jakikolwiek sposób akt 
wyborczy należy uznać też za nieprawidłowy i 
koniecznie nieprawny. Dokądże zaszhbyśmy, gdy­
by komisya legitymacyjna na takiem stawała sta­
nowisku? Komisya dokładnie zastanawiała się nad 
zasadami, wedle których postępować powinna, i 
w sposób mojem zdaniem słuszny i sprawiedliwy 
przyjęła zasadę i wedle niej postępowała, że nie 
tylko interesu przypuszczalnej mniejszości, lecz tak­
że interesu większości' komisyjnej jednocześnie i 
zarówno bronić należy; [inaczej bowiem mogłoby 
powstać coś wręcz sprzecznego z tern, co odpo­
wiada naturze rzeczy, t. j .  że z zbytniej troski o 
interes mniejszości obaliłoby się samą większość. 
Ale oprócz interesów mniejszości i większości jest 
jeszcze inny, ogólniejszy interes, którego nigdy 
z oka spn8zezać nie wolno, t . j .  interes eiała wy­
borczego i wyborców zosobna, a ten interes wy­
maga, aby komisya nie dawała lekkomyślnie i zbyt 
skwapliwie posłuchu luźnym pogłoskom i mnie­
manym faktom, które w rzeczywistości wcale nie 
są fiktami.

Jedno tylko przywiodę tu  tym panom na pa­
mięć: W  Galicyi są różne stronnictwa waśniące 
się między sobą tak  samo, jak  we wszystkich in ­
nych krajach, a protest, który tu  wniesiono, nie 
jest protestem w imieniu narodu, jak  tu  mylnie 
powiedziano, a co drugi preopinant powtórzył jak 
za panią m atką pacierz; jest to tylko protest stron­
nictwa politycznego. W yszedł on od redaktora pi­
sma nie wychodzącego nawet w języku krajowym 
i nie stojącego też na straży interesów krajowych, 
a zapytawszy dalej, jakiemi faktami protest jest 
umotywowany, trzeba sobie odpowiedzieć: podaje 
on fakt, że w dziennikach były wieści o nieregu- 
larnościaeh i nieprawnem postępowaniu w wybo­
rach. Ale fakt ten jest przez tego samego reda­
ktora pomieszczony naprzód w jego dzienniku, a 
ten Bam znów redaktor twierdzi potem w prote­
ście swym, że jest to fakt, bo tak pisał dziennik. 
Ciekswybym widzieć tego, ktoby to za fakt przy­
ją ł  i uważaj.

Ale pytam także wys. Izbę: czyż nie byłaby 
ł o sromotna obraza dla wyborców całego kraju 
owego, jak  dla wyborców każdego innego kraju, 
gdyby się ich nierozważnie i z góry obwiniło o 
przekupstwo? Czyż obwiniający nie powinni byli 
udowodnić twierdzeń swych niezbitemi dowodami ? 
Mogę tylko zapewnić panów preopinantów, że korni 
sya legitymacyjna rzetelnie starała się zbadać zarzu 
ty zawarte nie tylko w tym, lecz we wszystkich innych
protestach, aż do gruntu i oznaczyć ich wartość. 
Rzecz to szczególniejsza, że, póki wybór jeszcze
nie dokonany, słychać tylko skargi i obwinienia, 
iż nikt o wybory się nic troszczy, iż wszystko się 
usuwa, iż życie polityczne w zastoju i upadku; 
z chwilą dokonanego wyboru zaś zaczynają krzy­
czeć i skarżyć się, że ag itac ja  przechodziła wszel­
kie granice dozwolone. Nie sądźcie, panowie, iżby 
tak było i że tak będzie tylko tam hen daloKO na

równinie sarm ackiej; tak jest i w Wiedniu, i nie­
zadługo obradować będziecie nad wiedeńskim a- 
tem wyborczym, co do którego mniej więcej po­
wtarzają się oskarżenia, jak ich , nigdzie nie bra­
knie.

Pozwolę sobie odczytać krótkie zestawienie tych 
punktów, z których Bkłada się szemat, wedle któ­
rego układane bywają wszystkie protesty. T ak np.: 
zapisane kartki wyborcze, afiszowanie odezw wy­
borczych na gmachu urzędowo wy in ni» dostateczne 
ogłoszenie, nie należycie sporządzone spisy wybor- 
eów, mianowicie niepomieszczenia w nich upra­
wnionych, oddawanie głosów przez inne osoby, 
agitacye w lokalu wyborczym itp. itp.; w ogóle 
punkta ustawicznie się powtarzające, a it*d  też 
traktowane być muszą bez uprzedzenia. Muszę 
przeto komisyę, w której zasiadać mam zaszczyt, 
a  w której rzetelnie pracować się starałem, wziąć 
w obronę przeciw wszelkiej podejrzliwośei i pro. 
sić wys. Izbę o takie same sprawiedliwe względem 
komisyi usposobienie.

Jedno tylko jeszcze dodać mi wypada. Poseł 
z Josefstadtu (Kronawetter) odwołał się do poczu­
cia szanownych panów, którzy go słuchali, aby 
zaopiekowali się trzymilionowym narodem, jak  
gdyby te trzy miliony — nie wiem jednak, co on 
przez nie rozumiał i czy wogóle coś sobie myślał 
przy tern — wcale nie były reprezentowane tu 
po prawej stronie Izby. Otóż jam  Rusin i ślioz- 
nie dziękuję panu Kronawetterowi za tę łaskawą 
opiekę nad moim narodem ; ale ja  nie potrzebuję 
tej opieki, sam tu jestem , by w razie potrzeby 
bronić samego siebie i zabrać głos w obronie na­
rodu mojego, co właśnie niniejszcm czynię. Za­
siadam po prawicy i wśród moich przyjaciół po­
litycznych, bom przekonany, że interesa ludu mo­
jego tu  lepiej są reprezentowano i brane w obro­
nę, niż gdziekolwiek indziej. Co w iecej, muszę 
zakazać komukolwiek mięszać się do spraw ludn 
mojego i do tego, co ja  uważam dlań za poży­
teczną i ubliżać mi w ten sposób. Skończyłem. 
(Braw o! Brawo! z ław polskich).

Kronika miejscowa i Zftgr&niozn&
SLs® $sów  20 lutego.

W d. 17go b. m. odbyło się w Akademii posie­
dzenie komisyi antropologicznej pod przewodnictwem 
prezesa Dra Ma j era .  Oddano na niem cześć pamięci 
dwóch zmarłych członków: Drów Al. K r e m e r a  i 
K. P r z y b o r o w s k i e g o .  Przedstawiono ofiarowane 
do Akademii: 3 wizerunki olejne włościan z okolic 
Kamieńca Podolskiego przez śp. Dra K r e m e r a ,  2 
akwarelle włościanek z okolic Bodzetyna w Kró­
lestwie Polakiem X. Wł. S i a r k o w s k i e g o ,  narzędzia 
krzemienne i szczątki bronzowe z okolic Pińczowa 
przez tegoż, różne zabytki z grobów rzędowych w Sla- 
boszewie przez p. T i e d e m a n n a ;  trzpień złoty od 
sprzączki, okówkę bronzową i nożyk krzemienny 
z kurhanu w Helenówce przez p. Edw. K u l i k o w  
ski ego.  Nadto nadesłali p. T i e d e m a n n  wiado­
mość o nowych grobach rzędowych w Słaboszewie; 
p. J. H e g n e r ,  inżynier w Ostrowie, opis odkrytych 
przez siebie śladów budowli palowych w torfowisku 
pod Odolanowem; Dr K r z i ż  i Dr D u r a  nowe po 
czty spostrzeżeń antropometrycznych; J. X. S i a r k o w- 
s k i  zbiór podań ludowych i legend z okolic Kielc; 
Dr Wł. D y b o w s k i  114 nowych przysłów biało­
ruskich; p. J. G r a i n e r t  z Warszawy bardzo za­
możny zbiór wiadomości etnograficznych; Dr W i e r z ­
b i c k i  również bogaty zbiór przepowiedni o pogodzie 
według przekonań ludu w różnych stronach kraju. 
W dalszym ciągu przewodniczący wyłożył główne 
wypadki badań swoich co do rocznego przyrostu 
ciała u Żydów galicyjskich. W końcu uchwalono 
przedstawić do zatwierdzenia właściwemu Wydzia­
łowi na człon. kom. p. Józefa G r a i n e r t a  z War­
szawy.

—  W skutek wielkiego śniegu, pociąg pospieszny 
lwowski spóźnił się wczoraj o godzin 12, a dzisiaj 
o pół godziny.

— W niedzielę odbyło się w Muzeum przemysłowem 
walne zebranie Stowarzyszenia nauczycielek w Krako­
wie, na którem Wydział ustępujący składał sprawo­
zdanie z rocznych czynności i obrotu funduszów Sto­
warzyszenia. Ze sprawozdania okazuje się, i i  dochody 
w r. 1879 wynosiły 1297 złr. 66 o., wydatki zaś 
627 złr., a to głównie na cele statutem wskazane, 
jak stypendya, zapomogi itp.; koszta administracyjne 
wynosiły 177 złr., pozostałą resztę dochodów bieżą­
cych 670 złr. 66 c. przeznaczono w 13 części na po­
mnożenie funduszu żelaznego, w %  oddano do dys- 
pozycyi następnemu Wydziałowi. Obok innych sposo 
bów udzielania pomocy stowarzyszonym nauczyciel­
kom, zaprowadził Wydział w zeszłym roku udzielanie 
pożyczek, zwrotnych w drobnych ratach miesięcznych, 
z opłatą małego (4°/0) procentu, a nawet bezprocen­
towych, przeznaczywszy z dochodów bieżących kwotę 
200 złr., jako kapitał zakładowy. Instytucya ta oka­
zała się już teraz w początkach bardzo pożyteczną; 
nauczycielki, któreby nie przyjęły datku bezzwrotne­
go, chętnie zac ągną w razie potrzeby pożyczkę, u- 
dzielaną w tak korzystnych warunkach; fundusze sto­
warzyszenia nie ponoszą przeto uszczerbku, ale raczej 
się wzmagają. Kapitał zakładowy już za parę mie 
sięcy podniósł się do kwoty 207 złr. 6 o. Fundusz 
żelazny wynosił z końcem ubiegłego roku: a) na ksią­
żeczce kasy Oszczędności 3420 złr. 14 c., b) w obli- 
gacyach 600 złr., c) w kapitałach przyrzeczonych 
1400 złr. Majątek Stowarzyszenia wynosi ogółem prze­
szło 6000 złr. Kierownictwo biura umieszczeń nau­
czycielek prywatnych powierzył Wydział na następne 
trzy lata p. Anieli Dembowskiej w warunkach dla Sto­
warzyszenia nader korzystnych. Do tak pomyślnego 
rozwoju Stowarzyszenia, bo podwojenia prawie jego 
majątku, przyczyniła się w znacznej części zabie- 
gliwość i gorliwa praca Wydziału, który od trzech 
lat prawie w tym samym składzie bywa wybierany. 
Przedowszyatkiem należy się uznanie niezmordowanej 
czynności i ofiarności p. prezesowej Antoniny Z u b r z y ­
c k i e j ,  która z całem poświęceniem pracuje nad roz­
szerzeniem zakresu działania tego pożytecznego Sto­
warzyszenia To też walne zebranie w uznaniu tych 
zasług wybrało na rok następny jednogłośnie preze- 
sową p. Antoninę Zubrzycką, znaczną zaś większo­
ścią głosów dotychczasowych (z wyjątkiem jednego) 
członków wydziału: Dra Michała S c h m i d t a  wice­
prezesem; dyr. Juliana M a c i o ł o w s k i e g o ,  skarbni 
kiem; dyr. Joannę P o g o n o w s k ą ,  sekretarką; człon­
kami: Dra Leona Cyfrowicza, hr. Anastazyę Dziedu- 
szycką, p. Sewerynę Górską, X. Teofila Midowicza, 
p. Włodzimirę Kraińską, p. Piotra Umińskiego i p. Ka­
rolinę Krynicką.

Ze sprawozdania widzimy, że Stowarzyszenie nau­
czycielek przełamawszy pierwsze lody, obecnie po­
myślnie się rozwija; w roku zeszłym przystąpiło 27 
nowych członków. Liczba wszystkich członków wy­
nosi 208 osób. Dziś więc Stowarzyszenie co do udzia­
łu ozłonków i funduszów posiadanych tak stanęło, iż

dalej o własnych silach do celów swych zdążać mo­
że ; ale w interesie samych nauczycielek życzyćby na­
leżało, aby ta dla nich tak ważna i pożyteczna in­
stytucya znalazła jeszcze silniejsze poparcie, zwłaszcza 
ze strony nauczycielek prywatnych, a więc niemają- 
cych żadnego zapewnienia pomocy i opieki na czas 
choroby, lub późnej starości; dla nauczycielek szkół 
publicznych stało się dziś Stowarzyszenie niemniej po- 
żytecznem, bo tam znaleść mogą w każdej chwili po 
moc materyaloą bez długich zach dów i rozgłosu; 
wszystkie zaś tak publiczne, jak prywatne nauczy­
cielki msją zarówno prawo do moralnej pomocy i o- 
pieki, do której się w każdym wypadku śmiało od­
wołać mogą.

— Dowiadujemy się, że drugi odczyt p. Sokołow­
skiego o sztuce epoki odrodzenia odbędzie się nie 
w niedzielę ale we środę. Profesor zaś Tarnowski 
mówić będzie o literaturze tej epoki w piątek.

— Wczoraj po południu po godzinie Sej i 5ej 
w dwóch miejscach na Kazimierzu były wypadki o- 
gnia najprzód pod L. 71 przy ulicy Krakowskiej w do­
mu Leiba Marguliesa zapaliły się sadze w kominie, 
a następnie pod L. 94 w domu Izaaka Deutschera 
zapaliła się belka, na której spoczywała rura prowa­
dząca z pieca piekarskiego do głównego komina. Str* ż 
pożarowa w oba miejsca zagrożone natychmiast przy­
była i ogień przytłumiła. Winnych tych wypadków 
pociągnięto do odpowiedzialności.

— Proszeni jesteśmy o doniesienie, że przedsta­
wienie amatorskie na pomnik Mickiewicza i na ubo­
gich uczniów seminaryum nauczycielskiego, o którem 
wspomnieliśmy już przed paru dniami, odbędzie się 
stanowczo d. 1 marca w poniedziałek w sali teatru 
krakowskiego. Właściwy komitet już się uorganizował 
i w skład jego wchodzą następujące osoby, które też 
przyjmują wczesne zamówienia na bilety: p. Stani­
sław Borek, p. Achilles Breza, hr. Ludwik Dęhicki, 
p. Ludwik Hoszowski, p. Ludwik Kozłowski, ks. 
Ksawery Lubecki, p. Władysław Markowski, hr. An­
drzej Potocki, p. Bronisław Pruszyński, p. Jan Rem- 
bacz, hr. Feliks Roztworowski, p. Stefan Sękowski i 
p. Witold Żelechowski. Komitet funkeyonować za­
cznie stale na trzy dni przed widowiskiem w jednym 
z lokalów hotelu Saskiego.

— Zwracamy uwagę czytelników na nadesłany nam z 
poważnego źródła a we wczorajszym numerze Czas* 
umieszczony artykuł pod tytnłem „Z powodu pole­
miki o Banku Włościańskim". Są tam nowe poglądy 
na stan tego Banku i jego przyszłość a szczególniej 
na warunki kredytu włościańskiego.

— W Inwałdzie i Zagórniku w powiecie Wadowi­
ckim odbyło się d. 13 lutego polowanie na dziki, któ­
re tamże wielkie wyrządzają szkody. Na polowaniu 
tern ubito 6 sztuk.

— W Rzymie w kościele polskim Śgo Klaudyusza 
odbyło się nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Józefa 
Popiela. Celebrował X. Stefan Pawlicki ze Zgroma­
dzenia Zmartwychwstania Pańskiego. Zmarły liczył 
wielu przyjaciół tak wśród Polaków mieszkających 
w Rzymie jak wśród najwyższych sfer świata rzym­
skiego. To też nabożeństwo żałobne zgromadziło wiele 
osób w Kościele Śgo Klaudyusza.

— B o c h n i a  18 lutego.
D. 3 lutego znaleziono w lesie kolanowskim, w miej­

scu nieprzystępnem, ciało powieszonego mężczyzny, 
mogącego mieć lat od 30 do 40. Był on miernego 
wzrostu, silnej budowy ciała, okrągłej twarzy, włosów 
ciemne-błąd, wąsów rudawych, z wysokiem czołem. 
Ubrany w surdut watowany granatowy z kołnierzem 
aksamitnym, w buty wysokie polskie, w czapce sza- 
raczkowej, miał na sobie spodnią koszulę w ciemno­
niebieskie paski a wierzchnią białą bez znaku. Spo­
dni na nim nieznaleziono, zapewne ktoś ściągnął je 
z trupa. W kieszeni znaleziono kartkę bez podpisu, 
która zostaje w biurze policyi w Bochni i może być 
pokazaną na żądanie. Na kartce tej stało: „Pocho­
dzę z Królestwa Polskiego. Nazwisko moje było w ho­
telu fikcyjnem; do czynu tego spowodowany jestem 
brakiem utrzymania: zbrodnia żadna na mnie nie cię­
ży, jedynie lekkomyślność, hazardowne życie, fałszy­
wie zrozumiana duma, a głównie fałszywi a niego­
dziwi tak zwani przyjaciele, prsezeo i przez nich fa­
milię w nieszczęście wprowadziłem. Tę okolicę i kraj 
wybrałem dla tego, że mnie tu nikt niezna i dla tego 
tu przybyłem a to dla oszczędzenia familii hańby. 
Przepraszam władzę i właściciela jak najuniżeniej za 
zrobiony ambaras. Efektów ani pieniędzy nie sosta 
wiam, zapłaciłem wszystko.

— Profesor obserwateryum wiedeńskiego Dr E 
Weiss następujące ogłasza zawiadomienie o nowym 
komecie: Według telegraficznego doniesienia astrono­
ma Gould w Buenos Ayres, ukazał się w początkach 
b. m. na południowej półkuli nagle kometa, który 5go 
b. m. przeszedł północną stronę koło słońca i znów 
szybko zwrócił się ku południowi. Według dotychcza 
sowych niedostatecznych a po części niejasnych do­
niesień, nieujrzymy zapewne tego ciała niebieskiego 
na północnej półkuli. Być jednak może, że kometa 
ten posiada taką samą linię obiegową, jak wielki ko­
meta r. 1861, który, jak wiadomo, 30go czerwca te­
goż roku przeszedł między ziemią i słońcem i później 
w całej świetności u nas był widzianym. W  tym wy­
padku, nieprawdopodobnym wszakże, mógbły się po­
dobnież w najbliższym ozasie i u nas nowy kometa 
w całym blasku pojawić.

— Telegram z Madrytu z 18go b. m. donosi, że 
ozęść kolei żelaznej z Leonu do Asturyi i Gallioyi 
stoi pod wodą w skutku wylewów; morze Biskajskie 
wzburzone, tak, iż 150 okrętów kupieckich zatrzy­
mało się w Bilbao. Schwytano czterech bandytów 
wraz z dowódzcą, którzy napadli w Andaluzyi na 
pociąg kolei żelaznej. Przyznali się oni do winy.

Wiadomości policyjne. Straż policyjna 
przytrzymała: Amalię Szlachtową, za kradzież dzban­
ka; Józefa Cetnarskiego, za kradzież węgli; Judę 
Grllnberga, za kradzież worka z owsem ze składu 
w dworcu; Jana Arczyńskiego, za kradzież łańcucha 
żelaznego niewiadomej osobie; Sebastyana Białczyń 
skiego, za kradzież ozoru w sklepie; Wincentego Kró­
likowskiego, za kradzież płótna do nakrycia pojazdu; 
za pijaństwo 2 osoby.

1TBAT18. W sobotę d. 21go lutego: Na dochóc 
Pauliny Wojnowskiej komedya w czterech aktach pp. 
Barrier i E. Cspendu; przekład J. Chęcińskiego: po 
ras pierwszy: Dziedzictwo pana Plum tt. — Począ­
tek o god*. 7ej«

— Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół 
Sztuk pięknych w S u k i e n n i c a c h  otwarta codziennie 
od godziny H ej do 4ej prócz poniedziałku.— Wstęp 
w niedziele 15 centów, w dnie powszednie 30 cent.

Dnia 19 lutego przeważnie pogoda; termometr 
od — 11'8 doszedł tylko do — 8*0 C. Barometr opa­
da; o gods, 7ej rano d. 20 stan jego był 740*2 
millim,, termometru — 0*8 C. Wiatr południowo sacho 
dni.

-— W sobotę d. 2 LJlut.: Suchedni. Ś. Eleonory p

na
Odczyty publiczne

dochód Towarzystwa wzajemnej pomocy ucz­
niów Uniwersytetu Jagiellońskiego.

VII.
Odrodzenie pojęć o przyrodzie na tle wie­

ków średnich.
Wykład prof. Rostaf ińskiego.

Wykład pierwszy poświęcony był stosunkowi 
scholastyki do nauk przyrodniczych, średniowie­
cznym wyobrażeniom o przyrodzie i rozbieraniu 
tych wszystkich wpływów, które na odrodztnie się 
tych umiejętności i poglądów wpłynęły.

Rozpoczął go prelegent określeniem, czem są 
irawa przyrody i rozebraniem jednego z najogól 

niejszych, które zastósowane do rozw ju  cywilizacyi 
mówi: że to, przedstawia trzy peryody umysłowe­
go rozwoju: wierzeń, filozofowania a priori i do 
świadczenia, podobnie jak  to widzimy w umysło 
wym rozwoju pojedynczego człowieka, gdzie roz­
wija się i objawia na zewnątrz najprzód uczacie, 
lotem rozumowanie na zasadzie zdań niesamo 
dzielnie wyrobionych i wreszcie krytycyzm oparty 
na życiowem doświadczeniu. Widzimy to w kla­
sycznym świecie, widzimy w tym nowym, który 
na jego gruzach powstał. Wieki średme są takim 
seryodem filozofowania a priori — mniemań — o 

tyle jednak różnym od podobnego mu klasycznej 
przeszłości, że filozofia scholastyczna mając zaj»ć 
się tylko uzasadnieniem dogmatów wiary, cofa się 
tem samem przed wszelką samoistną pracą we 
wszystkich kierunkach umysłowej uprawy.

To co jeszcze scholastyków zajmuje, to rozbie 
ranie początku pojęć. Pod wpływem zetknięcia się 
z Arabami wchodzą w zakres ich m uki zczasem 
umiejętności przyrodnicze. Wpływ ten arabskiej 
wiedzy był potężny i wyjątkowe osobistości już 
wówczas posuwają naukę wprzód, jak  Dp. Roger 
Bakon lub Polak Witek, Vitelionem lub Ciołkiem 
nazywany. Masy jednak nie są do ruchu tego przy­
gotowane i zajmują się tylko teologią, i rozbiera­
niem początków pojęć. W tym ostatnim kierunku 
scholastycy są rozdzieleni na dwa obozy: reali­
stów, którzy są wprost przeciwnikami zdrowego 
rozsądku i nominalistów z którymi rozwój umie­
jętności przyrodniczych jest możliwy. Nominalizm 
jednak ma znaczenie dopiero od chwili kiedy 
z Occamem wypowiada myśl, że filozofia powinna 
się zwrócić do badania pojedyńczych zjawisk.

Dalej przeszedł prelegent do rozebrania przy­
czyn, dla czego nauki przyrodnicze w średnich 
wiekach rozwijać się nie mogły. Jedna z nich 
leży jego zdaniem w jednostronnem pojmowaniu 
natury ludzkiej przez wieki średnie, które odry­
wało człowieka tak dalece od ziemi, że zatruwało 
mu nawet jedną chwilę przestawania z żywą przy­
rodą, na dowód czego przytoczył prelegent szcze­
gół ciekawy z życia Pet-arki, jego wyimki na Mont 
Ventoux. Druga przyczyna leżała w tem, że umy­
sły tych czasów przyzwyczajone do t’omaczenia 
teologicznych subtelności z czasem stają się skłon­
ne do przyjmowania pism, nawet nie teologicznej 
treści za dogmat, który można się starać wyjaśniać, 
ale powątpiewać się o nim nie godzi. Dogmaty- 
zują więcmateryał przyrodniczej treści, który rąk 
ich doszedł a umysł ich staje się wreszcie do kry­
tycyzmu zupełnie niezdolny. Osobistości które 
przeciw takim zapatrywaniom występują, są za­
wsze potępione i jako przykład przytoczył prele­
gent znaną sprawę Piotra Romana z roku 1543.

Wreszcie łatwowierność i legendarna naiwność 
zrazu sprawiają, że we wszystkich pismach te 
strony są podnoszone, jak  to widać w pracach śre­
dniowiecznych nosząeych tytuły pism przyrodni­
czych. Objaśnia to prelegent tłomacząc czem są 
Phisiologury, Lapidaria Orti Sanitatis lnb Aygrya- 
tores de simplicis.

Wreszcie z chwilą kiedy średniowieczna forma 
bytu staje się niewystarczającą dla dojrzalszego 
już spółeczeństwa i scholastycyzm kiedyś zdrowy 
i kwitnący jeszcze w X III wieku upadu ze szczę 
tem. Przyznać mu jednak należy, że wziąwszy 
w swe ręce barbarzyńskie umysły, oddał je ucy­
wilizowane i zdolne do przyjęcia nowej kultury 
z rąk  odrodzenia. Dla nauk przyrodniczych na­
wet ma on dwie dodatnie strony daje ścisłość po 
jęć niezbędną w rozumowaniu i doświadczenie i 
subtelność w wyrażaniu się.

Następnie przeszedł prelegent do przesądnych 
wierzeń średnich wieków: czamoksięstwa, magii, 
alchemii i astrologii.

Opierają się one na dwóch przekonaniach. Pier­
wsze bezwiedne czy świadome jest zupełnie pra­
wdziwe i odczuwa ten ścisły związek istniejący 
między wszystkiemi zjawiskami wszechświata, dru­
gie z gruntu fałszywe niewidzące w w szechświe­
cie nic oprócz Boga i człowieka, sądzi że cały 
wszechświat dla człowieka jest tylko stworzony, 
Z tego ostatniego zapatrywania błędnego wycho­
dząc i tem się kierując, dochodzą też średnie wie­
ki w pracach na nim opartych do fałszywych wy 
ników. Pod wpływem tym uzasadnionemi zostają 
naukowe kierunki, fizyka staje się magią, chemią 
alchemią, a astronomia astrologią.

W  skutek tego odrodzenie miało przed sobą 
trzy zadania: 1) zrównoważenie jaskrawej jedno­
stronności średnich wieków; 2) pogodzenie czło­
wieka z przyrodą; 3) zwalenie scholastyoyzmu 
i postawienie na jego miejscu swobody myślenia.

Przeszedł następnie prelegent do rozbioru tych 
przyczyn, które się na przewrót tu  składały. Ro­
zebrał kolejno stosunki Włochów z Carogrodem 
wynalazek d ruku , rytownictwa i wielu innycb, 
podróże i odkrycia geograficzne. Zaznaczył po­
tem, że wszystkie te wpływy niezemby nie były 
bez humanizmu.

Rozbiór freska szkoły Ateńskiej Rafaela po 
służył mu za tło do wyjaśnienia, że humanizm 
stawiająe na równi badanie pojedynczych zjawisk 
jak  i ogólny na nie pogląd, wyrażał tę konieczną 
w rozwoju nauk równowagę.

W yjątek przytoczony z pisma P ica de la Mi- 
randola (Oratio de hominis dignitate) jasno wy­
powiadał inną myśl humanizmu: że celem czło­
wieka oprócz umoralnienia, jest badanie wszech 
stronne całego wszechświata.

W reszcie humanizm podnosząc zasadę swobody 
myślenia, bez której umysł ludzki w żadnym kie­
runku umysłowej uprawy nie może posunąć się 
naprzód, Btworzył po prostu i naukę o przy­
rodzie.

W  końcu rozwiązał prelegent pogląd Oeeama 
ze zdaniem humanisty Vivesa, który żąda już wy 
raźnie doświadczeń dla zapoznania się z przyro 
dą. Ale na drogę tą  ludzkość wejść od razu nie 
mogła na zasadzie tego prawa przyrody, które 
było punktem wyjścia odczytu. Człowiek poje' 
dynezy zanim się stanie zdolnym do doświadczeń 
tak  samo też i całe społeczeństwo, może się przed 
tem zająć spostrzeganiem. W ieki zaś średnie ni­

wę tę pozostawiły tak odłogiem, że wszęd*; J 
trzeba było zaczynać od początku. Charakt!* 
więc nauk przyrodniczych w epece odrodzeni 
est we wszystkich kierunkach tylko spostrzegaj 

czym. A to, co na zasadzie tych spostrzeżeń j . ' 
dny prawdy duch ludzki zdolny jest stworzyć 
gójniejszego, jest tylko hipotezą, takim jest nawet 
najwznioślejszy i najdonioślejszy w skutkach swyJ 
wytwór myśli ludzkiej XVI wieku słońcodośroj, 
kowy układ świata mistrza Mikołaja z Torm^"

zi
TU

ot

SI

SI
di

Drugi wykład poświęcony był najważniejszy 
duełom  naszej literatury odrodzenia w aw ią^  
z całym ówczesnym umysłowym ruchem

Za punkt wyjścia wziął prelegent zwy«,,j 
istniejący w Ferrarze jeszcze w XVI wieku njJ 
mowania nakrycia głowy przed domem, w któryś 
kiedyś mieszkał T. Gaza z Tessaloniki. Był  ̂
Grek, który przywiózł z sobą pisma Theophrj^ 
lioskoridesa i Arystotelesa i zajął się ich pn,/ 

kładem na język łaciński W kilku słowach ^ 
znaczył tu  prelegent ich doniosłość i znaczeni, 
Mówił dalej, jak  pod wpływem dwu pierw si^ 
zaczęto zajmować się poznawaniem roślin kraj,, 
wych, szukając w nich początkowo roślin grecki,J 
Jak  praca ta  wyszła wkrótce poza granice Wło,i 
&k wydała, w pierwszej połowie X V I wieku,! 

woco we Francyi i Niemczech. W  tym Bamp, 
czaBie u nas nie podobnego nie mamy. Przyejj, 
na tego leży w tem, że humanizm późno do nu 
dochodzi i że na uniwersytecie Jagiellońskim j, 
trzymuje się ostatecznie scholastyka. To co ,jj 
spotyka u nas wówczas, to są dzieła średniowi,, 
cznsgo ducha i jałowej treści Przytoczył tu pr,. 
egant tytuł dzieła Falimierza i odczytał kilk, 

z niego wyjątków. Pierwszym hum anistą, który 
stoi na wysokości nauki jest Marcin Urzędów! 
który czerpał swą wiedzę na włoskim grunei,, 
lozebrał prelegent jego dzieła: „Herbarz polski*! 

zwracając uwagę na krytycyzm i brak przesądów 
au to ra , popierając to odpowiedaiemi wyciągami, 
’rzeszedł następnie do Zielnika Szymona Syrei 

skiego, który już przeszło 1000 roślin opisnj,, 
Następnie przedstawił, jak  pod wpływem pra« 
icdobnego rodzaju w różnych krajach wyrabi, 

się przekonanie, że każda część ziemi ma wł». 
śeiwą sobie roślinność. Porównanie tych najroi- 
maitszych zielników pozwoliło zestawić prace 
wszystkich poprzedników G. Banhinowi. Przy u. 
eżytym krytycyzmie opuszczając już cały bala«| 

medyczny, autor ten zna już przeszło 6000 ro­
ślin. Brak jednak w nim metody. Po wyjaśnienia, 
czem ona jest i jakie ma znaczenie przesiedl 
irelegent do Caesalpina, który na podstawiek 1 
arystotelesowej filozofii tworzy pierwszy układ 
roślinny, zastanawia się nad znaczeniem różuych 
narzędzi roślinnych i stawia ogólne poglądy, nie­
raz prawdziwe, ale jeszcze nieudowodnione. 1 

Udział więc nasz w pracy nad botaniką nie 
jest doniosły, ale wychodzimy jedaak obronną 
ręką. A kończy się w tym i innych kierunkach 
wszystko po roku 1613, bo wprowadzony priei 
Jezuitów scholastycyzm zabija myśl ludzką ia- 
modzielnej pracy tak dalece, że w dziedzinie 
jrzyrody do odrodzenia nauk przez Pijarów, 
mamy chyba tylko prace cudzoziemców tyeząee 
się opisu naszego kraju.

Od botaniki przeszedł prelegent do zoologii, 
zaznaczył, żo rozwój je j był podobny jak  bota­
niki, choć mniej żywy; że w pracy tej nie ba­
liśmy udziału aż do Jonstona. Autor ten roden 
ze Szkocyi, kształcił s ę za granicą i pracują* 
w rozmaitych kierunkach, wydał także dzieło 
zoologiczne, zupełnie podobnego dla zoologii zńg- 
ezenia, jak  praca Banhina dla botaniki. Jonstor, 
nie był jednak należycie krytycznym a sehola- 
styczne wykształcenie, jakio odebrał, pozwalało 
mu obok rzeczywistych, opisywać także urojone, 
fantastyczne zwierzotwory, Btoi on bez porówna­
nia niżej od Banhina.

Następnie przeszedł autor do rozbioru i dzieli 
optycznego Yitellona, W itkiem lub Ciołkiem n« 
zywanego, które choć pisane w X III wieku, ii 
omówionem być m usi, bo w swoim czasie było 
niezrozumiałem nieledwo, a doczekało się nak 
żytero uznania dopiero po ogłoszenin go drukiei 
w X V I wieku. Podnosili prelegent doniosłość tej 
pracy tak ze strony fizycznej jak  i znaczenia jt 
go dla anatomii. Tu bowiem opisano po n' 
pierwszy oko ludzkie, jako narzędzie optycn* 

W reszcie przyszła kolej na Kopernika. Off 
rając się na źródłowej i najlepszej monogrś 
prof. Karlińskiego, objaśniał prelegent stan n# 
matelńatycznych na wszechnicy Jagielloński 
w czasie pobytu na niej przyszłego reformat*1 
astronomii; podaosił, że stąd mógł wynieść «!•’ 
dzieniec przedewssystkiem zapas pozytywnej 
materyału wiedzy. We W łoszech zetknął •>( 
z duchem czasu — z humanizmem, z idące®1 
z nim wyobrażeniami Platona o pięknie i bar®11 
nii i z nich zaczerpnął natchnienia do samodzi^ 
uego poglądu, do stworzenia systemu, którjh! 
tej harmonii najlepiej odpowiadał. Pracy tej P1 
święcił Kopernik całe życie. Po zaznaczeniu j  
aług Kopernika dla astronomii, po wykazaniu, i( 
z wielu przytzyn nie mógł on dać dowodów ®e 
zbitych na udowodnienie bypotezy, przeszedł ?ff 
legent do ocenienia doniosłości tej pracy po ? 
astronomią. W  dłuższym wywodzie starał s ę P(( 
legent wykazać, jak  można bez szowinizmu p**f 
znać dzieła Kopernika ojcowstwo wszystkich »■' 
ledwo pozytywnych kierunków nauki i dla czej 
Kończąc wywód wzmianką, źe jeżeli Cherbuli* 
słusznie porównywał AristoteleBa do clbrzy®)* 
który na barkach swych przeniósł całe średi 
wieki, to Kopernik jest Tytanem, dźwigają*^ 
całą nowoeześną wiedzę jako pierwszy jej pń®’ 
wyjścia. _

Potem przypominając, na czem się opiew 
średniowieczne przesądy, wyjaśniał prelegent, 
wytrącenie ziemi ze środka świata podcięło i 
z korzeniem tak, że uznanie w opętanych 0 
djabła tylko obłąkanych, zniknięcie wiary w «*• 
równice, zabobony, gusła i zniesienie tortur, 
stko to jes t pośredniem dziełem Kopernika. U 
kie znaczenie ma dla ludzkości badanie >j**!t( 
wszechświata, zmienia ono wyobraźnie społe«,s 
i przyczynia się naj potężniej do cywilizacji- J  

Naturalnie, że dzieło „O obrotach", które 
przeobrażenia sprowadzić miało, musiało *1 . 
łać ży wą opozycyę. Zaczęli ją  protestanci, * 
nowieie Melanohton utrzymujący, że jedy®r 
probierzem prawdy jest objawienie. Podobo® j 
kierując się powodami, położono też w r-  ̂ , 
dzieło Kopernika na Indeksie. W szelka op o tfz  
na nie się jednak nie zdała, bo nauka mą * 
śnie na celu odkrywanie prawdy i trzeba W ,L  
siadać, żeby móds zrozumieć należycie! ks1"®
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•łemi, jeżeli spostrieienia jej dowiodą i że po- 
mimo nich wszyscy ludzie będą się razem z mą 
obracać, sprawdziło się najzupełniej.

Prelegent kończył twierdząc, że Kopernik u- 
mierał zapewne spokojnie, z wiarą w przyszłość 
swego dzieła, podobnie jak średniowieczni budo­
wniczowie, którzy za życia tylko 
szłej świątyni kłaść zdołali. I  on kładł tylko 
dament, ale pod gmach większy i świetniejszy, 
gmach prawdy. Następne pokolenia budów S B 
dalej, jedni znosząc cegły wyniesione z p' *7 y- 
wnych faktów, inni pogląd spajająey j e
W  gmachu tym stanie zniez prawdy. rozohodzaey 
•ie na wsze strony i roznoszący świajo wiedzy 
aż do wieśniaczej chaty. A każdy z budowniczych 
umiera spokojnie z wiarą w przyszłość dzieła 
swego, nieśmiertelny w prawdzie, której gmach 
na cześć Najwyższemu wznosił.__________ ______

gospodarstwo handel i przemysł
Wiadomości 

• Mura laby handlowo-prsemyiłowej krakowskiej 
•  targu zbożowym na Baranie iJKleparsu 

duia 19 i 20go lutego.
Dowóz zboża na wczorajszy targ na Baranie 

ograniczył się na samą pszenicę, której dowie­
ziono do 400 korny, innych zaś produktów w tak 
małej ilości, że nawet cen takowych nie noto­
waliśmy.

Płacone za pszenicę na 237 funtów od 55 do 
41 złp.

Z braku zagranicznych kupców na dzisiejszym 
targu kleparskim obrót i ruch były bardzo słabe, 
przez co i ceny szczególniej pszenicy nie osią­
gnęły wysokości z ostatniego targu. Piękne celne 
gatunki czerwonej pszenicy, były przecież poszu­
kiwane, lecz płacono je  niżej, a kilku a produ­
centów nic chcąc się zgodzić na ofiarowane im 
ceny, nie zrobiło żadnych układów, wstrzymując 
się i  sprzedażą do następnego targu.

Pokup odbywał s-ę po większej części na miej­
scowe potrzeby, lubo i na wywóz zakupiono parę 
partyj przez ajentów.

Płacono za pszenicę żółtą za 100 kilogr. od 10*25 
do 12*25 rir.; czerwoną od 11*— do 13*15 złr.; białą 
od złr. 10*75 do 12*80 złr.; żyto piękne od złr. 9*50 
do 10*— złr., poślednie od 9"— do 9 50 złr.; jęcz­
mień piękny od 8*50 do 8*75 złr.; na paszę od 8*— 
do 8*40 złr.; owies od 7 75 do 8 05 złr-; groch od 
8*15 do 10*— złr.; fasolę od 10*— do 12*— złr.; jagły 
od 11*— do 12*— złr.; tatarkę od 7*75 do 8*50 złr.; 
proso od 7*20 do 7 75 złr.; rzepak od 11*25 do 
12*— złr., knkurudza od —*— do *— złr., koni­
czynę czerwoną od 40*—- do 50 złr. białą od 40 do 
70 złr., wykę od 7*— do 7*50 złr., bób od 9.— do 
9*25 złr.

'" W ie d e ń  18 lutego. (N. fr. Presse). Na targu 
zbożowym nie było żadnych tranzakezj. Zastoso­
wano więc tylko nominalnie 14*40 za 100 kilo 
pszenicy i 7*90 za 100 kilo ow a.

N A D E S Ł A N E . (560)

Przeszkody' w komunikacyi pociągów z powodu 
zasp śnieżnych na przestrzeni między Lwowem a 
Przemyślem zostały usunięte. Na przestrzeni pomię­
dzy Krakowem a Lwowem kursują pociągi bez przer­
wy. Zaspy śnieżno pomiędzy Lwowem, Brodami 
Podwołoczyskami jeszcze nie usunięte.

Dyrekcya ruchu kolei gal. Karola Ludwika
Sladkotetki.

PRZEGLĄD POLITYCZNY.
Depesze telegraficzne.

P a r y s i  18 lutego. Prezes gabinetu i wszyscy 
ministrowie byli dziś w odwiedziny u W. ka. Mi­
k o ł a j a  i u ks. O r ł o w a .

Paryż 18 lutego. Prezydent Gr e yy  przesłał 
Carowi telegram z powinszowaniem ocalenia. 
Wszystkie dzienniki potępiają stanowczo zamach. 
W  kaplicy rosyjskićj odprawiono nabożeństwo 
dziękczynne.

Pary i  19 lutego. Onegdaj polieya tutejsza 
aresztowała jakiegoś podejrzanego Moskala uzbro 
jonego rewolwerem i któiy stawił opór.

R z y m  18 lutego. Isba deputowanych wybra­
ła ponownie prezesem F a r i n i e g o  218 głosami 
na 280 głosujących: białych kartek było 61. 
Wiceprezesami wybrani S p a n t i g a l i ,  P i a n e i -  
a n i ,  T a j a n i  i M a u r o g o n a t o .  Senat wybrał 
ponownie czterech dawniejszych sekretarzy a kwe­
storami Chianrarinę i Yitellesehiego.

Rzym 18 lutego. Król wysłał w imieniu swo- 
jem i królowej oraz w imieniu narodu włoskiego 
telegram do Cara z powinszowaniem z powodu 
ocalenia go. Zaraz po nadejściu tu wiadomości o 
zamasłm C a i r i o l i  wraz z wszystkiemi ministra 
mi oraz ciało dyplomatyczne udali się do poseł 
etwa rosyjskiego. P a p i e ż  wysłał również telf 
gram winszujący.

R z y m  19 lutego. Zamach sprawił tu głębokie 
wrażenie. Wszystkie dzienniki potępiają obrzydłą 
zbrodnię.

L o n d y n  19 lutego. Times oskarża malkon­
tentów rosyjskich o niewdzięczność, że chcą za­
mordować najlepszego przyjaciela ludu rosyjskie­
go i mówi, że zamach ten rozdrażni całą armię 
przeciw spiskowym. Ale stan rzeczy w Rosyi 
musi być okropny, wszelako Cesarz zapewne nie 
zechce się dać uwieść do nieroztropnych środków 
represyjnych. Rosya nie przez rewolucję może 
odrodzić się. Jeśli Car pójdzie drogą stopniowych 
reform, znikną te okropne fakta. Odwaga i cier­
pliwość staną się w końcu nagrodą jego i jego 
następstw. Daily Telegraph powiada, ie  zamach 
niemal usprawiedliwia fakt, że ajenci wywrotu 
znajdują się w rządzie rosyjskim. Władzey Rosyi 
muszą się spieszyć z reformami, ale i Europa mu­
si się mieć na baczności. Daily News zwraca się 
ku tój okoliczności, że wszystkie klasy są nieza­
dowolone, a przyozyną tego bezrozumna^ tyrania, 
korupeya powszechna i polityka represyjna, któ­
ra zabrania wszelkiój dyBkusyi. Standard mówi, 
ie jeśli sprawcy zamachu nie będą wykryci, Euro­
pa zacznie wierzyć, że prawdziwi spiskowcy są 
w szeregach policyi.

M a d r y t  18 lutego. Oaceta ogłasza ustawę 
znoszącą niewolnictwo.

P e te r s b u Y K  18 lutego. Natychmiast po wczo­
rajszym wybuchu w pałacu zimowym poseł nie­
miecki jenerał S e h w e i n i t z  winszował Cesarzo­
wi. Dziś złożył tenże kanclerzowi w imieniu cia­
ła dyplomatycznego życzenia. Cesarz polecił kan­
clerzowi wyrazić podziękowanie swoje dziekanowi 
ciała dyplomatycznego i jógo kolegom, z których 
wielu było na nabożeństwie dziękczynnem w cer­
kwi pałacowój. W e wszystkich kościołach obcho­
dzono modłami szczęśliwe ocalenie Cesarza.

Petersburg: 18 lutego. (N. fr. Presse) Przy­
czyna wybuchu nie jest jeszcze wykrytą. W y­
buch nastąpił za pomocą albo gazu albo maszy­
ny k la Thomes (w Bremerhaven). Biegli prowa 
dzą śledztwo. Cały Petersburg jest głęboko i bo­
leśnie wzruszony. Wybuch nastąpił w piwnicy pod 
strażnicą, nad którą jest jadalnia cesarska. Car 
ocalał spóźniwszy się na obiad galowy na cześć 
księcia Bułgarskiego. Strażnica przedstawia o- 
gromną kunę gruzów. Ośmiu przygniecionych na 
śmierć i 45 ciężko rannych żołnierzy wydobyto 
z pod gruzów. Nie ma między nimi żadnego ofi­
cera, gdyż lokal oficerski jest nieco dalćj. W  po­
dłodze sali jadalnój spoozywającćj na sklepieniu 
powstał wielki otwór na 10 stóp długi. Wszyst­
kie szyby w oknach od dziedzińca wyleciały. Huk 
był straszny. Wszyscy rzucili się do pałacu zimo­
wego. Trzy kompanie wojska pod dowództwem 
hr. Pfeila pędem pognały i natychmiast obsadzi­
ły płac. Wszędzie oanowało przerażenie. Dziś 
miasto przybrane w chorągwie, kościoły pełne lu­
dzi. Cesarz powiedział w pałacu zimowym do o- 
ficeró w słowa wzruszające: Bóg ochronił mię wczo­
raj piąty raz. Wyraził on żal z powoda tylu nie­
winnych ofiar. Wszystkich oczy były pełne łez. 
Cesarzowa w chwili wybuchu miała spać tak 
twardo, że nic nie słyszała. Dla tego wybuch 
nie wpłynie szkodliwie na jój zdrowie.

Petersburg- 18 lutego. Zapewniają, io bez- 
zasadnem jest doniesienie Standarda o wysłaniu 
jenerała I g n a t i e w a  do Teheranu w szczegól- 
nój misyi. Cesarz przyjmował wczoraj (przed wy­
buchem) posła austryaekiego hr. K a i no k i eg  o.

Konstantynopol 18 lutego wieczór. Suł­
tan przesłał Carowi telegrafem powinszowanie 
z powodu ocalenia od zamachu.

Wspominaliśmy już onegdaj o wrażeniu, z ja 
kiem prasa w Przedlitawii przyjęła nowe noroina 
cye ministrów. Na uwagę zasługują także głosy 
dzienników węgierskich, które uzupełnieniem ga­
binetu wiedeńskiego dziś się wyczerpująco zajmu­
ją ; w ogóle nie są one nowemi nominacyam: 
zbudowane, a co więcej, nawet organa półurzędo- 
we objawiają pewną niechęć. „Nawet w swój pO' 
8taci uzupełnionej, pisze Hon, nie będzie móg’ 
gabinet hr. Taaffego prowadzić polityki silnćj i 
skutecznćj. jeżeli ideę koalicyjną pojmować będzie 
jak dotychczas w ten sposób, że każdemu stron­
nictwu coś przyobieca, ale żadnej obietnicy nie 
dotrzyma, a zwycięstwa swych projektów do ustaw 
spodziewa się tylko od przypadkowego agrupo- 
wania się interesów. To nie jest parlamentary­
zmem, te jest bez celowe kroczenie". Inny z dzien­
ników węgierskich jest zdania, że wskutek odda­

wania tek osobom nie mającym odpowiednich 
kwalifikacyj „do złych stosunków politycznych 
przybędzie teraz upadek adminis*racyi dotychczas 
w ogóle i w szczególe wybornej.41 Dzienniki wie 
deńskie utrzymują, że w miejsce bar. C nrada 
mianowany będzie namiestnikiem w Austryi Dol­
nej bar. Possinger, którego w takim raz:e jako 
namiestnika w Morawie, zastąpiłby p. Chlumecky 
były minister handlu.

Na oatatniem posiedzeniu Izby deputowanych 
zaszedł fakt ważny, który zapisujemy, uzupełnia­
jąc wczoraj zamieszczone sprawozdanie zonerdaj- 
szego posiedzenia. Ks. Alojzy L i e c h t e n s t e i n  
oznajmił mianowicie, że oświadczenia prezesa ga­
binetu dane w odpowiedzi na interpelaeyę posła 
Mengera pozwalają mu przypuszczać, że wniosek 
ego zmierzający do rewizyi ustawy o szkołach 
udowych, stał się wskutek tych oświadczeń bez- 
irzedmiotowym, przeto go cofa. Jest to najlepsze 
wyjście z całej tej kłopotliwej sprawy.

Wczoraj na posiedzeniu wydziału budżetowego 
żądał poseł Suess od bar. Conrada wyjaśnień co do 
zasadniczego na przyszłość kierownictwa minister­
stwem oświaty, a to ze względu na oświadczenia hr. 
Taaffego i cofnięcie przez księcia Liechtensteinu 
wniosku, o którym wyżej mówimy. Minister oś wiaty 
bar. Conrad odpowiedział, że najzupełniej z tern 
się zgadza, co hr. Taaffe powiedział odpowiadając 
na interpelaeyę. „Już wczi raj— rze k ł—- byłem 
zdziwiony, że pewne ustępy odpowiedzi tak nie­
mile dotknęły, szczególnie zaś ustęp odnoszący 
się do zmian administracyjnych. Pod zmianami 

dministracyjnemi rozumiem takie, które przed­
siębrane są w zakresie ustaw obowiązujących. 
Odwołuję się do poprzedniego mówcy, który prze­
cież zna stosunki, czy możebną jest rzeczą wyko­
nać do dziś dnia wszystko w drodze administra­
cyjnej. Jeżeli przeto znajdują się braki i usterki 
w ustawodawstwie, obowiązkiem jest rządu popra­
wić to, co istnieje. Co innego rząd nie zamierza. 
Zapewniam, że wielką mam wrażliwość dla inte­
resów w s z y s t k i c h  ludów i narodowoś i. Oto 
jest mój program. Proszę panów oidarzyć mnie 
pewnem zaufaniem. Mam przekonanie uczciwego 
człowieka, który nie obiecuje więcej, jak gotów 
jest dotrzymać. Trzymać się także będę zasa­
dy oszczędności, bo wiem, jak wielkie ciężary 
ludność ponosi". Sł wa te istotnie są progra­
mem,  a skoro minister żywi przekonanie uczci­
wego człowieka, że co się obieca trzeba dotrzy­
mać, przeto mogą one wzbudzić otuchę.

"W" klubie czeskim wybuchło rozdwojenie. De­
putowani czescy z Morawy zaczepiani osobiście 
w dziennikach eze kich, a szczególnie w Politik, 
organie p. Riegera, wystąpili z klubu. Na^ osta- 
tniem posiedzeniu klubu nie byli już obecni. Mi­
nister Praża t usiłował przywrócić porozumienie. 
Morawscy posłowie oświadczyli, że nie powrócą 
do klubu czeskiego, póki nie otrzymają zupełnej 
satysfakcyi za gwałtowne wycieczki dziennikar­
skie, osobliwie zaś za artykuły w Politk, które 
miały wyjść od jednego z członków klubu. Dr 
Rieger zapewnił, że czeskie dzienniki prowadzą 
politykę na własną rękę, oświadczył, że potępia 
stanowczo te wycieczki i przyrzekł satyefakcyę.

Wszystkie niemal dzienniki, jakie nas doszły, 
zajmują się ostatnim zamachem na życie Cara, 
żaden go nie zapisuje bez potępienia, ale obok 
tego bada przyczyny stanu rzeczy, który raz po 
raz uzbraja rękę skrytobójców to rewolwerem, to 
dynamitem i machiną piekielną. Jedna tylko Nordd. 
allg. Ztg ze zgrozą i oburzeniem mówiąc o za­
machu ostatnim, dodaje, że „rządy cesarza Ale­
ksandra bogate były w dowody jego troskliwości 
i pieczołowitej miłości ludu, a jedynym może 
błędem jego było, że zaweześnio popuścił wędzi­
dła, któremi trzymał na wodzy nieludzkich ban­
dytów*. Historya nie usprawiedliwi skrytobójców, 
ale niewątpliwie odmówi tych zasług, któremi tak 
szczodrze obdziela cesarza Aleksandra urzędowy 
OTgan berliński. Dalej mówi Nordd. allg. Z tg : 
„Do walki z temi ciemnemi duchami przepaści 
powołane są solidarnie wszystkie państwa oświe­
cone. Plam tua res agitur paries cum proximus 
ardet. Byłoby zdradą najwyższych dóbr ludzkości, 
gdyby żyjące pokolenie chciało bezczynnie przy­
glądać się, kiedy podstawy naszej cywilizacyi są 
podminowane i jakby pałac cesarza Aleksandra 
wysadzone w powietrzu*.

Berliński Taghlatt twierdzi, że mina podłożoną 
była nie pod jadalny pokój, lecz pod pokój, 
w którym od przyjazdu Carowej zbierała się ro­
dzina cesarska codziennie o 7-ej wieczór. Zapew­
ne sprawey zamachu wiedzieli o tern, a ztąd 
wnosić można, że mieli w samym pałacu wspól­
ników. Kreuz Ztg twierdzi, że od strony Newy 
nie mogła być mina podłożoną, lecz eała robota 
odbywała się od wewnętrznej strony pałacu, 
a zatem musieli być w nią wtajemniczeni do­
mownicy.

Uderzająeem jest doniesienie, że Cesarzowa 
spała w poblizkim" pokoju i nie zbudziła się! A

więe huk towarzyszący rozwaleniu w gruzy o 
gromnej strażnicy i wyrwaniu sklepienia, oraz po 
sadzki w  sali jadalnej, huk,  na którego odgłos 
za wszech stron przybiegło wojsko, huk,  który 
wysadził wszystkie okna, nie zbudził śpiąeej Ca 
rowej! Zaprawdę był to sen bardzo twardy.

Tego dnia mieli być na obiedzie u Cara 
Aleksander Heski i ks. Bułgarski. Ten ostatni 
spóźnił się nieco, będąc u posła francuskiego je­
nerała Chacsy z wizytą. W  pierwszej chwili o 
biegała pogłoska, ża cxplodowal gaz w pałacu 
W pokoju jadalnym wszystkie sprzęty zosta y 
jorozrzueane i wiele rozbitych, oraz kilku loka-- 
ów czekających w sali powalonych zostało o zie­

mię i doznało uszkodzenia.
W. Abendpost pisze: „ JCMó wystosował wezo 

raj (18go) natychmiast za nadejściem wiadomo­
ści o wybuchu w pałacu zimowym, serdeczny te­
legram winszujący do N. Cesarza Rosyjskiego, 
w którym wyraził radość z szczęśliwego uniknię­
cia niebezpieczeństwa, jakie groziło N. Cesarzowi 
Aleksandrowi II i domowi ces. rosyjskiemu. Dzi 
siejsze dzienniki austryackie są tłómaezami głę­
bokiego oburzenia, jakiem przejął w ególe Au 
strrę okropny zamach, oraz radość, iż się nie po 
wiódł*.

Parlament niemiecki przystąpił onegdaj do bu­
dżetu wraz ze sprawą pożyczki na potrzeby poczty, 
telegrafu, marynarki i wojska. Budżet poprzedni 
zamknięty został niedoborem 6 milionów marek, 
teraz dochody znacznie wzrosły, bo z nadwyżki 
cel i tytoniu wpłynie około 24 mil. marek. Nato­
miast ubytek jest w innych dochodach około 10 
mil. Dlatego potrzeba podwyższyć dopłaty matry- 
kularne o 7Va. Richter krytykuje budżet i twier­
dzi on, że dochody poszczególnych państw Rzeszy 
nie odpowiadają oczekiwaniom Mówca krytykuje 
także mowę tronową, która wprawdzie brzmi po­
kojowo, ale żąda podwyższenia sił zbrojnych. Ri- 
ckert sprzeciwia się dwuletniemu okresowi prawo­
dawczemu i żąda oszczędności. Konserwatyści i 
centrum zgodzili się na wybór Aekermanna z partyi 
konserwatywnej, na drugiego wiceprezesa, w miej 
see Holders, który tej godnośei nie przyjął.

Afganistan. Wątpić jednak na!«iy, ażeby Rosya 
przystała na te układy.

Ostatnie telegi amy »Cfca*u.

nad wnioskami Ferrego, tyczącemi się wyższego 
wychowania. Głosowanie nad Radą wychowawczą 
każe przewidywać, że i ta ustawa mimo sprawo­
zdawcy Juliusza Simona przejdzie przez senat. 
Ustawa o Radzie wychowawczej uchwaloną zo­
stała 150 głosami przeciw 121.

Canovas del Castillo dał w kortezach wyjaśnie­
nie o polityce hiszpańskiej wobec Marokko. Myśl 
opanowania brzegów przeciwległej Afryki jest od 
wieków w Hiszpanii popularną i ma także zwo­
lenników w kortezach; ale rząd nie jest pocho 
pny do działania raz ze względu na traktaty istnie 
jące, drugi raz, że nie przystoi rzucać się na sła 
bego sąsiada bez przyczyny, wreszcie trzeba 
mieć na względzie interesa innych państw w Afryce, 
które nie byłyby przyjazne zamiarom Hiszpanii. 
Inna rzecz gdy idzie o obrazę poddanych hiszpań­
skich w Afryce. Rząd zgłosił się do innych państw 
aby w tej mierze wejść w porozumienie.

Korespondencya z Londynu 16 b. m., zamie­
szczona w Pol. Corr., podaje szczegóły polityki 
angielskiej względem Heratu. Herat jest węzłem 
dróg, któremi w najdogodniejszy sposób można 
wkroczyć z jednej strony do Persyi, z drugiej do 
Afganistanu, a w dalszem następstwie i do Indyj. 
Kto więc jest panem Heratu, wywrzeć może ka­
żdej chwili stanowezy wpływ na Persyę i Afga 
nistan. a przez Merw i na Turkomanów.

Z Merwu prowadzi dogodna droga do Heratu 
i łatwo go sfąd zająć. Dostępu broni jeden tylko 
wąwóz, któryby trzeba obwarować, żeby obrona 
mogła być skuteczną. W  przewidzeniu, że Ro 
syanie zajmą Merw w roku przyszłym, wypada 
łoby Anglikom uprzedzić ich zajęciem Heratu i 
obwarowaniem wąwozu i innych punktów strate­
gicznych. Tego w tej chwili trudno Anglii uczy­
nić, której wojska w Afganistanie stojące pozo­
stają w ciągłej obawie o odcięcie im komunika- 
cyj z Indyami przez ruchy powstańcze plemion 
afgańskieh.

Dąży więe Anglia do tego, aby Persya zajęła 
tak Herat, jak Merw, ale pragnie to uczynić za 
zgodą Rosyi. Do tego upatruje dogodną sposo­
bność w żądaniu Rosyi, aby jej Persya ustąpiła 
prawy brzeg Atreku. Tylko będąc w posiadaniu 
tej drogi do środka Turkomanii, Rosya zapewnić 
sobie może bezpieczeństwo swych posiadłości za- 
kaspijskich i trzymać Turkomanów na wodzy 
Dąży więc Anglia do tego, ażeby Persya odstą­
piła Rosyi potrzebne jej wybrzeże Atreku, a zy­
skała natomiast od niej uznanie swych praw do 
Heratu i Merwu. W  ten sposób oddalonąby Ro­
sya została od Indyj, bo będąc odgrodzoną od 
Afganistanu posiadłościami Persyi, nie mogłaby 
bez poprzedniego przeprowadzenia zwycięskiej 
wojny z Persyą wywierać należytego wpływu na

B e r l i n  19 lutego. Dziś o godz. 1-ej po połu­
dniu odprawionem było w kaplicy poselstwa ro ­
syjskiego uroczyste nabożeństwo, na którem znaj­
dowali się Cesarz i książęta Fryderyk Karol i Ale­
ksander, oraz August Wirtemberski, ministrowie, 
marszałek hr. Moltke z jenerałami, najwyżsi u- 
rzędnicy dworu, wszyscy posłowie zagraniczni 
z radzeami swymi i sekretarzami, marszałkowie 
dworu królewicza, ks Karola i ks, Fryderyka 
Karola, tudzież oficerowie pułku gwardyi Cesarza 
Aleksandra.

f a r y ż  20 lutego. W. książę M i k o ł a j  odjeż­
dża wprost do Petersburga. Aresztowano tu 28 
letniego Moikala, kióry jest oskarżony o autorstwo 
zamaehu na kolei żelaznej w Moskwie; otrzymał 
on swoich wspólników kompromitujący telegram, 4 
który policyę wprowadził na poszlaki.

L o n d y n  20go lutego. Daily Ne i s  donossą 
z P e t e r s b u r g a :  Jeszcze w poniedziałek (zatem 
w przeddzień zamaehu) aresztowano w Petersbur­
gu 40 osób, wszystkich zamieszkałych w pałacu 
zimowym, jako podejrzanych.

Petersburg: 19 lutego. Jenerał gubernator 
Gu r k o wydał wczoraj następujący rozkaz dzienny 
do wojska: „Wczoraj po południu około godziny 
7ej nastąpił pod główną strażnicą pałacu zimo- 
mowego wybuch za pomocą znacznego naboju 
dynamitowego. Zuchwały zbrodniarz skierował 
widocznie swój plan piekielny przeciw uświęconej 
osobie Cesarza, gdyż wybrał chwilę obiadu Ce­
sarza i wymierzył cios na zniszczenie jadalni ce- 
sarkiej. Bóg ochronił życie namaszczeńea i okazał 
nam znowu wielką łaskę. Pospieszmy w gorących 
jednogłośnych modłach podziękować za to Panu*.

Petersburg: 19 lutego. Gołos sądzi, że ze 
względu na możność nieprzeszkadzania śledztwa 
z powodu smutnego wypadku w pałacu zimowym, 
dopiero po zamknięciu śledztwa będzie można 
ogłosić pewne Bzczegóły. Dziennik ten nadmienia
0 wiernem obowiązkom swoim zachowaniu się 
żołnierzy inflanckiego pułku gwardyi, którzy lubo 
ranni, nie chcieli opuścić stanowisk swoich, do­
póki nie zastąpiono ich, jak  to jest przepisane. 
W biórze Golosu złożyły osoby prywatne liczne 
dary na rzecz ranionych żołnierzy.

Petersburg- 19 lutego. Według Nawoje Wre- 
m ia, onegdajszy wybuch nastąpił pod jadalnią 
pałacu zimowego, w której obiad familijny miał 
się rozpocząć o grdzitie 6 tej, jednak przypad­
kowo został o pół godziny spóźniony. Wybuch, 
wyszedł z dolnego sklepu, w którym znajduje 
się central Dy aparat do ogrzewania; nastąpił wła­
śnie w chwili, gdy Cesarz z księciem Heskim
1 księciem Bułgarskim chciał wejść jednemi drzwia­
mi, a cała rodzina cesarska, z wyjątkiem chorej 
Cesarzowej, miała wejść drngiemi drzwiami. Ex- 
plozya była tak silną, że sklepienie dolne, oraz 
sklepienie strażnicy przebite, belki pogięły się, 
a stoły i naczynia sali jadalnej porozrzucane zo­
stały. Dwóch służących jest ranionych. Siła ex- 
plozyi tłumaczy także, że wielka liczba okien pa­
łacu zimowego i poblizkich domów nad brzegiem 
Newy wyleciała. Gdy skutkiem nacisku powietrza 
zagasł gaz, przeto panowała zupełna ciemność. 
Cesarz zachował zupełDą przytomność umysłu.

Petersburg- 20 lutego, (pryw.) W  dniu za­
machu znalazł się na stole Cara przy śniadaniu 
najświeższy numer dziennika nihilistyeznego. Nie 
zawierał on żadnej skazówki, ani przestrogi. Po­
mimo bezzwłocznego śledztwa nie zdołano wy­
kryć, kto położył ten dziennik na stole Cesarza.

K uria. — Wiedeń 20 lutego, 2 godz. 80 m. 
po poł. Renta papierowa 71-35. — Renta srebrna 
72 20. — Renta słota 85*15. — Losy z r. 1860 
130-—. — Akeye Banku Narodowego 840-—, —» 
Akeye kredytowe 306-90. — Londyn 11715 — 
Srebro —* —. — Napoleony 9*37—.—Lombardy 
89*10. — Loey z roku 1864 175 50. — Akeye 
kolei Karola Ludwika 259 —. — Akeye kok! 
Lwowsko-Caemiowieokiej 157*75. — Akeye kale! 
węg. półn.-wsehodn. 141*75 — Anglo-Bank 156.75.
6#  Listy zast. hipoteczne 101* Marki 57 70.
Ruble 125 50. — 8#  Listy zasta. galie. Zakładu 
kredyt. Ziem. 98-50.

Usposobienie giełdy: stałe.

_ B f T  D o num eru dzisiejszego  dołącza 
się  dodatek  zaw iera jący  spraw ozdanie  są ­
dowe z procesu W aryńsk iego  i spólników .

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A n to n i K lo b u k o w ek i.

Kurs pieniędzy i papierów publ.
K r a b ó w  20 lutego.

Ruble papierowe rosyjskie za 100 rs..........................
Rubel srebrny obrączkowy .  ...............................
Marki niemieckie za 100 marek . . . * . . .
Dukat w a ż n y ....................................................................
20 ffankówka . . . .  - ..........................................
Imperyał w a ż n y ...............................................................
Srebro austryackie za 100 złr........................................
Kupony srebrne p ł a t n e ............................... .....

Listy zastawne i  obligi.
5*  pożyczka krajowa galicyjska . . ] © *  
Obligaeye indemnizacyjne galicyjskie. /•£  £  \ su
4* liBty zast. Tow. kredyt, ziemśk. . I g *  l-ljf
5jt listy zast. Tow. kredyt, ziemsk. . ( J g  J
6*̂  listy zastawne Banku hipot. . . V © r-i 13  §
6y t listy dłużne galic. zakł. włość. . I g I
5 1/, listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot V g f

za 36 lat, srebrem za 100 złr. w. a .. /
6jć listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot I •** >

za 36 lat, banknot, za 100 złr. w . a. I-g a
6"jt łisty zast. g. z. kr. 0. w Krakowie, zwrot V-°o

za 18 lat, banknot za 100 złr. w. a. g-a
listy zast. g. z. kr. z. w Krakowie, zwrot / 

za 20 lat, banknot, za 100 złr. w. a. o  s 
4yt listy zastawne Król. Pol. ser. I (za 100 rubli) 
4^4 listy zastawne Król. Pol. ser. II (za 100 rubli) 
5 j (  łisty zastaw. Król Pol. z r. 1869 (za 100 rubli) 
4*4 listy likwidacyjne Królestwa Pol. (za 100 rubli)

Akeye kolejowe i bankowe.
Akeye kolei Karola Ludwika . . .  po złr. 210 
Akeye kolei Lwowsko-Czerniowieckiej „ 200
Akeye Banku hipotecz. we Lwowie „ 200
Akeye Banku gal. dla Hand, i Prz. w Krak. „ 200

Losy krajowe.
Losy. miasta K r a k o w a ................................................
Losy miasta Stanisław ow a..........................................

płacą żądają

126 -  
1 60 

57 25 
5 45 
9 30 
9 55 

100 -  
99 50

127 — 
1 72 

58 25 
5 56 
9 40 
9 65 

100 —

98 — 
97 75 
89 50 
96 50

100 50
101 -

100 — 
99 75 
91 — 
97 75

101 75
102 50

94 - 96 -

97 - 99 —

97 25 99 25

99 —
97 - g *  
97 — J* 
97 - 2  
84 75 g

101 — .
99 - g *  
99 —
98 505  
86 50 g

257 50 
156 25 
286 —

259 50 
158 50 
296 —

20 — 
27 25

21 25 
28 75

W i e d e ń  19 lutego.
Obligi długu państwa.

4V,yś Renta p a p ie r o w a ..........................
4 7 3̂  Renta s r e b r n a ...............................
4 y i Renta złota . , ...............................
3 7 ,^  Losy z roku 1854 po 250 złr.. . 
i / o  „ » I860 „ 500 „ .
i /  „ „ I860 ,  100 ,  .

»  *  • „ » 1864 ,  50 ,
Losy C om o-R enten .....................
Obligi indemnizacyjne.

Czeskie ................................. 10?£ podat.
B ukowińskie......................... „ „
G a lic y j s k ie ......................... „ „
M o r a w s k ie ......................... „ „
Niższo-Austryackie . . . „ „
Wyższo-Austryackie . . . „ „
S z l ą z k i e .........................................  „
Styryjskie.   ■ „ „
Siedmiogrodzkie . . . .  1 /  „
W ę g ie r s k ie .........................„ „
Węgier, z klauz. 1867 . . „ „
5‘/ i  Obligi pot. kolei węgierskiej . . .
6’/ i  Renta węgierska z ł o t a .....................
47,?£ „ * „ (za Ostbahn.)

Akeye bankowe.
Anglo-austryackiego Banku . 120 złr. 
Boaen-Credit węgierskie . . 140 „

„ „ austryackie . . 80 „
Credit-Anstalt dla Han. i Prze. 160 „

„ „ węgierskie . . 200 „
Depositen-Bank . . . . .  200 „
Eseompt-Gesell. niż.-austr. . 500 „ 
Gal. Banku dla Hand, i Przem. 200 „ 
Austro-węg. Banku (Nat.-Ban.) 600 „ 
Unionbank . . . . . . .  100 „
Yerkehrsbank ©gólny . . . 140 „ 
Wied. Bankverein . . . .  100 „

Akeye kolei.
A lb rech ta .....................  200 złr. bez /•
Aiaid-Fiume . . . .  200 „ f y

płacą żądają

71 35 71 50
72 30 72 45
85 25 85 40

123 7.) 124 25
130 25 130 50
132 60 133 -
175 50 176 -
174 50 175 50
29 — 30 —

103 — 104 —
95 — -----
98 10 99 50

102 75 103 75
104 50 105 • -
102 50 ------
96 50 ------

100 — ------
88 25 88 75
89 50 90 -
87 25 87 75

118 118 50
101 60 101 75
80 50 80 75

157 30 157 50
157 - 158 -
212 50 •213 50
307 10 307 30
282 25 282 50
223 — 224 -
815 — 820 —

841 — 843 —
123 70 123 75
140 50 141 50
158 50 159 —

66 75 67 -
149 75 150 25)

Donau-Dampfsch.-Ges .
E lżb iety ...........................
Linz-Budweis . . . .
Salzburg-Tyrol. . • 
Ferdynanda Nordbahn . 
Franciszka Józefa . . 
Gal. Karola Ludwika . 
Koszycko-Oderberg. 
Lwowsko-Cern.-Jassy . 
Nordwest austr. . . .

„ „ Lit. B.
R u d o lfa ..........................
Siedmiogrodzka I . .
Staats-Eisenb.Gesell. 
Siidbbahn (Lombardy) . 
Theissbahn (Cisańska) . 
Węg. gal. Łupkowska . 

„ Nord-Ost . . ,
„ Westb. Stahlw. .

525 złr. 
210 „ 
200 „ 
200 „ 

1050 „ 
200 „ 
210 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 * 
200 „ 
200 „ 
200 „ 
200 .

5 /

Listy zastawne.
6̂ 4 Agr. Zakł. Kr. dla Gal. i Buk. 15 lat 
5%  Boden Kredit allgem. złotem płatne 
b - /  .  Papier. 33 lat
6 Towarz. kred. krakowskiego 18 lat 
"1 / Listy dłużne Włość. „ 20 lat
6/  Towarzystwa kred. „ 36 lat
5 7 >  » J zioto 36 lat
454 Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
b/> Galicyj. Towarz. kredyt, ziemsk. . 
5"/ „ » » , nowe 37 ’at
6̂ 4 „ Banku Hipot. lwow. . . .
6̂ 4 „ Banku Włość. lwow. . , .
b /  Bank. austr. węg. (Nationalb.) w. a. 
b%  Szlązko-a str. Boden-Kredit-Anstalt 
51/«£ Węg. ogól. Boden-Kredit . 34 lat 
57,^4 „ Boden-Kredit-Institut . . .

Priorytety kolei.
A lb r e c h t a ..................................złr‘
Alfold-Fiume . • • • 200 „

Em. 1874,, 200 „
Donau - Dampfsch. 100 i 200 złr. 6 /
E lż b ie ty .............................. ^  złr- 4 7 ,*

„ Em. 1862 r. . 300 „

płacą żądają
615 - 616 - Elżbiety Linz-Budweis. 200 złr. 5*
191 75 192 25 „ Em. 1870 . . 200 W
170 — 170 50 „ Em. 1872 . . 200 »
157 50 158 — Salzb.Tyr. 1873 200 rt
2355 2360 Eperies-Tam. węg. część 300

164 — 164 50 Ferdyn.-Nordb. mon. k. złr. 4 7 ,*
259 — 259 50 „ „ wal. a.
126 — 127 - „ Mor.-Szląz. linia 1871/72 5*
157 - 158 - „ poż. 14 milion, 1872
164 75 165 25 „ poż. 1876 r. . . 

Franc. Józefa Em. 1867
100 »

154 - 154 50 200 r)
153 25 153 75 „ Em. 1873 200 V

137 - 137 50 Gal.-Kar.-Lud. I Em. 300 n
276 50 277 - „ „ II „ 1867 300 rt

88 80 89 20 „ „ n i  „ 1871 300 n

235 75 236 25 Koszycko-Oderb. . . . 200 n  .

132 25 132 75 Lwow.-Czer. I Em. 1865 300 złr. 4*/,*
141 50 142 — * * n  » ? ! 6Z

300 złr. 5 /
142 50 143 - » » 111 »

300 n
„ „ IV „ 1872 300 »

Nordwestb. austr. . . 200 V

93 — 200 n

119 — 119 50 * " Em. 1874 200 V

101 20 101 60 R u d o lf a .......................... 300 r>

98 — Em. 1869 . . 300 n

101 — ” Em. 1872 . . 300 r>

98 — __ _ „ Salzka. gut. zł. 200 »
95 50 _ _ Siedmiogrodzkiej I . . 200 i n «  ,
88 50 _ _ Staatseisenbahn fr. 500 złr. 3*
96 75 97 25 Sudbahn (Lombardy) . 500 fr. „
96 75 97 25 V W * * 200 złr. 5*

101 — 101 50 Theissb.-Gesell. . . .
200

n

102 50 103 - Węg. gal. Łupków. . . n

103 30 103 45 „ „ H  Em. 200 «
98 — 98 50 „ Nordost . . . 300 7ł
98 25 98 75 „ „ złotem 200 1)

102 - - 102 75 „ Westbabn . . 200 rt
„ Em. 1874- 200 rt

85 50 85 75
Losy.

87 50 88 — 5*  Donau Reguł. . . . 100 złr.
86 75 87 — Premiowe Wiedeńskie . , . 100 „

107 — 107 50 „ Węgierskie . . 100 „
97 25 97 50 3*  „ Tureckie . . . 400 fr.
96 75 97 - K r e d y to w e ..................... 100 złr.

płacą żądają płacą żądają
99~50 99~ 90 C la r y ..................................... • 42 „ — _• 45 -
97 50 98 — 4 *  Donau-Dampfsch. . . • 105 „ 107 — 108 —
— — ------- Inspruku ............................... . 20 „ 25 75 26 25
98 10 98 40 Keglewicha.......................... • 107, „ 18 — -------
— — 85 50 Krakowskie.......................... . 20 „ 20 50 21 —

104 50 ------- Ofner (miasta Budy). . . . 40 „ 44 — 45 -
100 50 101 — Palffy..................................... . 42 „ 43 — 43 50
106 - 106 25 R u d o lfa ............................... • 107, „ 18 25 18 75
110 — 110 50 Salma ..................................... • 42 „ 52 50 53 -
104 75 105 25 S a lzb u rg sk ie ..................... . 20 „ 22 50 23 —

98 70 99 — St. G e n o is .......................... • 42 45 — 46 —
98 — 98 50 Stanisławowskie . . . . • 20 „ — — — —

105 — 105 50 4 7 ,*  Tryesteńskie . . . . 105 „ 122 50 -------
103 — 103 25 4*  „ . . . • 50 62 50 65 —
102 25 102 75 W aldsteina.......................... . 21 „ 33 50 34 —
87 50 87 75 Windisehgratza . . . . - 21 „ ‘ 37 50 38 —
88 -  
91 25

88 25 
92 — Waluty.

86 20 86 00 Dukaty w a ż n e ................. 5 53 5 54
83 50 84 - 20-frankówki . . . . .  . . 9 35 9 35*

100 75 101 25 Imperyały rosyjskie . . . . 9 61 9 63
96 75 97 25 Funty sterl. angielskie . • . . . 11'75 U  80

115 - ------- Listy tureckie złote . .' 
Marki niemieckie za 100 m

•  . . . 10 59 10 61
— — — — arek . . . 57 65 57 70
92 75 93 25 Ruble papierowe za 100 . . • • 125 75 126 -
91 50 92 -
91 — 
82 —

91 50 
82 50 L w ó w  19 lutego.

173 50 — _ Akeye Banku hip. gal. 200 złr. . . . 
5 *  Listy zast Tow. kred. ziem. . .

291 50 295 50
120 50 120 80 96 60 97 60
107 30 107 60 4 *  „ r n n w . . . 89 70 90 70
94 — 94 50 ć *  n » I) * 37*letnie . 96 60 97 60
84 60 84 90 6 *  „ •„ Banku hipot. gal. . . 100 75 101 75
80 - 81 -- 6 *  „ „ „ włościan, gal. . 101 — 102 50
84 50 85 - 5 *  Obligi indem. gal. 10* Podat. . . 97 50 98 75
99 50 100 - 6 *  „ pożyczki krajowej . . . , . 98 — 100 —
85 50 --  ---
84 75 85 25 W a r a z a w a  1 7 Intecrn. rub.jkop. rub.|kop.

U l  50
4 *  Listy zastawne II seryi ____ 99 75

112 - kupon . . — ----------- - 061
1123 50123 75 5 *  Listy zastawne nowe 1869 r. . . .------ , 98 10
117 50118 - kupon . . —  :— 073

1 18 45 i 18 60 4*  Listy^likwidacyjne , ------ 85 84
180 25,180 75 kupon .  . ------ 65



tm&B A soboty 21 Lutego 1880.

f (556-2-2)

Tir.
ucz*ń 8 klasy gimnazynm św„ A nny, ukoń­
czywszy z»ledwo 16 l* t, po krótkiej a  cięż­
kiej słabosoi. ep#trzony iw . Sakram entam i, 

zasnął w Panu  dnia 18 lutego wieczór.
Wyprowadzę zwłok nastąpi w sobotę dnia 
2,1. lnt ?̂.°3 l 880 r- 0 <?odz 10ej z domu przy 

Widok Nr. 104 do kościoła iw. Anny, 
zaąa po odbytem nabożeństwie odwiezione 

zostaną na dworzec kolei.
We wtor«k dnia 24 b. m. odbędzie się

Nabożeństwo żałobne
J*' kościele parafialnym w Broohnaln, po 
ktorem zwłoki w grobie familijnym w Przył­

bicach złożone zostaną.

OPUŚCIŁO PRASĘ
pierwsze wydanie

ZEHtOflOWDTiA /lin

o s i  świeckich w szystkich stanów.
O Maśtadowtnhi 

Joznst Chrystusa
Tomasza a Kempis.

Ksi’ag IV. wraz z Rekollekcyami 
Tłomaczenie JC. A. Jelowickiego.

Wydanie kieszonkowe ozdobne na 
we.inowym papierze, czcionkami nie for- 

snjącemi wzrokn. (598)
Do nabycia we wszystkich księgarniach.

Podziękowanie. i ńW)

m n  ił fi? Widm. D r. WUntewi«hleinn, I fW I0P SfnmfBnfAi ‘iflfcfgB I Ujma uprais
pf dziękowanie zt nieocenioną staranność i nie wy-1 op Mô inqojr?? #inraiM t moo

TemP*dbn2m?i« »b?Z?7rSe? 7 2dr°wie.eierpiaojm. -BJ8 ąoi^jsAzsM «JP iChmobojs Anqopzo faima
5 .  1 « “ »* o « * „ , . . . „ . ’A  A m*

J". Gswar. | qoAnpSzjozsMioid z
q o A n s ii iM d jp  i u ^ alotbjshi

mm

W y p m d t ł  k s i ą ż e k
po bajecznie niskich cenach:

BULIŃSKI X. H  story* kośoicła poUkiego, 3 tomy.
cen* złr. 12 , z iż. 5 d r .

SCHMITT HENRYK. Panowanie Stwisł. Angus1* 
Tz rynnami Kossak# i E liam ], ceas rir. 1-50, 
zniż. 40 ct.

POL W. Obr**y z życia i natury, 2 toiny, cena 
ł . 4 . zmz. 80 ot.

PAMIĄTKA DLA EODZ1N  PO LSK IC H . 2 tom-*,

BUSAOZpfaKI. Amsryka ! Europa Stadium  hist, 
rena zł-. 5 , z -  i .  80 c t.

! 7 e!,zi’ d r*®af. * 2 złr. u# 80 c. 
ZACHAEIASIEW1CZ. Marek Porsj, puwieść hist.

z łr. 2 40 na 40 ct.
MOCHNACKI. Brieie powstania r. 1 -3 1 , 3 tomy,

. * złr. ’ 0 na  złr. 2 5 0 .
[W ISZNIEW SKI Podróż do W łosh, 2 tomy, cena 

złr 5, z iz. na 2 d r .

Ĉ nif0na^^ctKI X' Pi3,Ea’ 2 torflL z £lr 3 60
R ^ rTi\ 5  rsS ? ći? p re ze n ta c y jn y m , ł r i r .2 4 0  as 40 o. 

iKUVANL Młodość Cezara. Powieść h is t ,  z złr 3 
zniż. na  1 złr.

FLAUBERT. Córa H irnilkara. Pow. h is t ,  z złr. 3 
rn iz. na  1 złr.

H E ISI3 . Pfz»wodnik do rrsonku cyrk’em i lim a­
mi. * zł-. 2-40 zniż na 50 c t

złr 35°- m il nl 60 ct-
n y iim T T c ^ n p T ^ T * ’ e  y’ ?łr‘ 4 ' zni* na 2 z 'r. 
DZIEDUSZYCKI M. Ź^wot a re jb . Sierakowskiego 

j * słr. 2-40 z iii. ca  30 ot. *
I z z,r 240 n* «0 Ct.
WIERZBICKI. G eo u etr a w rłreślo#, 2 tomy, z a  

[ tlaa*m, z zł-. 4 znit. na  złr. 1 2 0  •
MATE TE O Album ubinró*) w Poisee, r e ia z n  7 -łr. 
WUNDT. O deszy iudzkój i zw-erzecei, “  tom?

I cen* z złr. 9 zniż. na  złr. 2 50 
TYNDALL. Ciepło. Cena złr, 4 , zn'ź złr. 2 . 
MOEACZE -V SKI. D deje  P o lek , 9 tomów, 22 złr. 

zniż 9 z?r
SIEMIEŃSKI. M uztm erit, powieść, 2 tomy, cena 

4  złr.. zniż. złr. 1 50.
JOEDAN. Po ł żaictwo, 2 tomy, złr. 4 zniż. złr. 2-50. 

_  _  A dre j^  v (425-5 6)

M . B a r t o s z e w i c z ,
Kraków, ul. Batorego L. 63.

KANTOR DOMU HANDLOWEGO
pod firmą J a cq u es Z ebaum e w Paryżu
od ^  trzynastu istniejącego, przeniesiony został w. d n i e m  I  s t y c z n i a  b . r .  p o d  

. ‘*'> r u c  a e  l a  V i c t o l r e ,  o czem licznych znajomych zawiadamia. (359-2-4) 
Adres dla depesz telegraficznych w dwóch słowach: „Ztfaume, Parisu.

S8SSś«aśś&g

H ięfaynsr. wrsfaw a 
w NORYMBERDZE 1877.

n*jwiek«?a i j  d»n». 
O d z n a k a  'wystawionych 

sadzonek chmielu.

Wystawa krajowa 
rejent rtia w FUESTENFELD 1878.

zat®ekiega cbmleln I sadzonek d?plo“ yZ°wi07yAdinaka
w Z a t e c z u  (Saaz) w Czechach. tadzonek i sprzętów. 

g® _ Wsz7s!iJm ®zan- ’utertsjwanym podaig do wiadomości, że rozsyłka moichp a i e c b t c h  s a d z o n e k  e h m l e l n
rrzn o czrn . oi- „  i u z n a n y c h  i  k i l k a k r o t n i e  o d z n a c z o n y c h )

I oOo-o-lo]

- . .------   — i Żadne oszustwo! ^
K o ml o: tos ? j X i d B i r r S :  z„ t e z e f ? a s t a w D ic T . °
móść na miejscu. (553-1-3) | W WlBflDIll WplipiOPfi
“ -------------------T —    *----------- I no. n i®prattykowanych tm ieb  -enach wyjątkowych

P o s a d a  D r a  m e d y c y n T r ” 0™”
opróżnioną jest w SzcznroWy.
Bliższych szczegółów albo na miei-l d T c- h B zastawn’czsm ; nic 
non, albo praezifgraeczność n d a i e l i .*%£
apteka; tamże." (596-1-4)

Rządca

leśnrm, posznknje posady jako e k o n o m  
lub l e ś n i c z y  od 1 lipca 1880 r. Wiado­
mość w bandln p. Nowakowskiej w K ra­
k o w i e ,  Rynek główny L. 14. (595-1-3)
~ ~ 7     I C y l l n

Wysokopienne szczepy t e r
7. kAronami óiohlnnlri A e 1-i L I liow. cjfs

Jecznle tunich cenach.
Alozemy więc sprzedawać praw ­

dziwe zło te , srebrne i niklowe ze­
gark i, najlepszy szwajcarski w y­
ró b , wszystkie z 5 -letniem porę­
czeniem, tylko za zwrotem naszych  

^  - i pieniędzy, 7O procent n iie j zwy-
kawaler, z odpowiedniemi zdolnością- ’
mi, znajdzie wkrdtce pomieszczenie C  l  
w znaczniejszych dobrach, w Galicyi T ri'rac ,>st p*jw'*mi jSZym przyj, meicm i to- 
położonych. -  Zgłoszenia przyjmnje .Pp*"bS ‘j Ś  S f $ £
Biuro informacyjne Wero H <iroIń) I ? ’ f0 '£ f może *obi« iaknoić prawi* zst«r -0 
W o l a ń s f e f t e s r o  w K r a k o -  ponieważ wnyrthl« zegarM »reę«tIo-
W ie , plac Franciszkański Nr. 143.1 p, , w  »»« *»««tóroie

(559 1 6) I n  Tfg I1* 6z”*iow' î ’tsmD I fabryczny
 — ----- ----- ----------- ---------I,  **°jęczvnie je s t  tak pew n e, i i

Mężczyzna I (JZen nafy?hmias( ̂ w racam yertbez
żonaty, bezdzietny, w sile wieku obznaio- frudn°ści, do czego się niniejszem

Itwaf, iloltrzc Idący zcyarrb z S—let*.
I poręczeniem praw!* ladarno^ B  l
b h bA ’? bt° T ‘Wit P°niew*ż łatwo pojąć, że I odbyt będzie r̂ Dt̂ wnym. 1

Spis zegarków:
Cylindrowy zegarek z cigżk. nikln arebr-1 

rregtdowany na aeknndg, rytowany i gl>
„ x   - ' " r i l l -  °, 81k*mfe!»'*ch. z płaakiem aziłem, ema-

z koronami (jabłonki, gruszki) 4 do 5 letnie toSfSitoTdTic
w bardzo dobrym gatunku po 50 do 60 ct.. Ulicznie J  ogni. w a l n y  L I I ', 
tudzież o rzech y  w ło s k ie  po 1 złr. są I ** »*oty aegarcit tyiirn e  złr. I
do nabycia u Ks. Jerzego Czartoryskiego. I % c' . ..
Łaskawe zamówienia u J. Mielnickieao w „.7,?*?.?.*, kotwl®»wy * cież>. niklu «r*br- 
Wiązownicy p. J a r o z i a i ^ ^ l S

I uowan. cyferblatem i sekundnikiem, z śiiozń. łań 
lenssifaem z talmi riot*, dawniej 20 rir., teraz tyl- 
jlko 7 złr Jedan z n*jl«p»r ob i n«,jpięknie'szrcb 
venaam ołezht w opjnS* złocony, *11- 
czaln wykonany, znpefnle znatęnnja Icy bazdy zioty zegnreh, tylko złr. S ISO ent.

%sąareh remontolr z najlepssego podwói- 
Inego złath do nakręoania be! Knezyka, n'gd» nie I osemSeje, doskonale na minntg regnbwany. ź po- 
I dwojrą kopertą, ozdobnym emal ow. cyferblatem 
li przywilej, wng rzem, zegarek odznaczony, z łań- 
lotiszkiom * talmi złota, dawniejsza ceni 24 złr..
.erez tylko 8 złr. 50 c. L'czha (yeh zegsrków małe.

I . . y !  I  zegaiclt remontolr z prawdy.
dU wykształconych osób wszelkich stanów | menniczy, do naciągania b«>Indyka* bardTOpia- 
wedle uzdolnienia i pilności aż do 2000 złr. U“7 nP*V,wil0L regulowany M minntg, z ph- 
rocznie, podany przez objęcie zastenstwa 1 * ?! en al;0Tian «jf-rblatem i seknndni-
bez wydików fryzykowania L i s ^ S
muje redafeeya ftlsm® IŁapltaHst pjjm i mijp.toWuiejs ym zegżrkism; dawniej 30 
w  W lednln , K oh lm ark ż 6 , pódl*51, torM 14 złr. 
.JVebenviejrdienst**. (524-1-3)1 *reŁ™y *es»reb boł«i«owy # p awdzv > I przez c. k nr.ąd mennioy wjpsóbowanego cigż

Ikiego 13 łnt. srebw, o 15 kamieniach, dokładni*i 
|na sekundg uregulowany, z płaririetn ezkłom, em*l.'
I iiyfMbłatem i sekundniki* m, psócz tego w drodze 

II UUUlUUli fl f DUUU1UU I Jektro galwaniożn. wyzłaoany, tak, że złotnik nie 
. , T u ’ I rozP°Jn* g° od prawdziwego drogieg* złotego ze-

w  p o w i e c i e  J a r o s ł ą y r s k i m ,  K l  S f l S T 24 *  • <►
aejfareh cylindrowy z prawd*.

13 łutowego srebra wjpr*b przez «. k. urząd men- j 
n czy, o 8 ksmieniaęh, uregulowany ks minnig 
wyziacąny w drodre_ el-.ftti o -gslwsni. znej, tak, że 
niemożna go odróżnić od prawdziwego zfuta, da­wniej 15 złr., teraz tylko 6 złr. 50 c.

Kegareh damsht z prawd-. 14 karat, zlot aj 
wypiób. przez o. k. nriąd menniczy, bardzo pigkn. 
g- stowny z ślicznym weneckim łańcuszkiem na szy- 
ię i puzderkiem aksam. dawniej 30 złr., teraz tyl-

nasienny
c i y s t y  ( b e z  k a n i a n k l  p o d  g w a J  
a * a n c y ą ) sprzedaje K a z i m i e r z  K a m i ń s k u  
z _ T y s z k o w i e ,  poczta Husaków, po ce­
nie 50 złr. wraz z workiem za 100 kilo 
netto, loco Przemyśl dworzec. (593-1-3)

Poboozoj ztrobeb

Ń  do wydzierżawienia 
d w a  folwarki, położone blisko 

kolei Karolą [Ludwika:
folwark A) ziemi orpej 460 morgów, 

łąk 140 morgów, past-
.  , ,  ^ isk . 6 m o rg ó w  ; | ! ? i P uza,
fo lw ark  B ) Ziem i ornej 4 2 0  m orgów , | k0 19 rir. 50 c. Jeszcze tego nie było.

łąk 75 morgów.' ka4 ,kmt- .**?ty zegarek nmeo-. • S| .p 1 I 40, 50 złr., nsjpigkn. saronette, który daw
Bliższych warunków udzieli Za-1 °̂8 tow*ł ioo złr.

rząd  dóbr W y s o c k i c h ,  poczta R a -  Uh* f* * * ! ^ kanf  v '  A - Fra\ss>
d y  m n O (1 5 5  ftQ t ™ thenth™™8t™*«6 9 , parterre, gegmUher
■ ( 1 5 5 - 6 - 9 ) '(fam erzhisęh^PaiĄi8, Wjęn. (107-7-12)

CSacionkami Drukami „CZASU".

Prodnkta krajowe Margarine
* P°dP18anL.8peeyaltści gałęzi wyrobu sztucznego masła, poszukują zasten- 

I «5 f  i  5 ar?anne P̂rePar- Ouszczu wołowego) dla Holandyi, gdzie znajduje się 
, f ]nfdb7 k sztucznego masła, które tego towaru wiele potrzebują. Bardzo dobre 
Lpolecenm. Zastępstwo mnyih produktów także pożądane. (526-1-2)
'-■W «*» O r o b io  d e  C a s t r o  &  C o . w A m s t e r d a m i e / !  ę

Handlarzy
mocniejszego drzewa b u d u l c o ­
w e g o ,  którzy mogą go dostarczyć 
opłatnie do G ł o g o w a  lub opłatnie 
do pruskiej granicy, uprasza o po­
danie cen
® * S c h a e d e r ,  budowniczy 
w G ł o g o w i e ,  w Niższym Szlązku.

Verh&ufer
von starkerem B a n h o l z e , wel- 
che franco G r o s s  G l o g a u ,  oder 
franco Preussiseher Grenze liefern 
konnen, ersucht^um Mittheilung der 
p fe ise . (585-1-)

S c h a e d e r ,  Baumeister 
in Gross Glogau, Nieder Schlesien.

W a ż n e  d la

K SIĘ G A R N IA
0 . Dshethiiera I Spółki

w  M s - a k o w ie  
otrzymała:

I S z e ś ć  K a z a ń  o kwestyi socyal- 
nej z uwzględnieniem encykliki 
Ojca św. Leona XIII. Nauki 
miane na pasyach wielkiego po 
stu w katedrze poznańskiej przez 
X. Wl, Chotlcowskiego. Cena 
1 złr. 20 cnt., z przesyłką pod 
opaską 1 złr. 25 c. (548 2 3)

W k s i ę g a r n i  
J*  K .  S E u p a ń g k i e g o

wyszło:

t f t t e  wspomnienie o życ n i praoaeli 
artystycinyeh Jana Lewickiego,

przez Bariynowsk'ego skreślone, z doda­
niem 18 nader pięknych miedziorytów do 
Pamiętników P aska, wykonanych przez 
tegoż Lewickiego, z portretem jego in fo­
lio maximo. Cena 45 marek. (438 3-3)

, O G B O I i l W I K
bezżenny, mogący się wykazać chlubnemi 
świadectwami, poszukuje miejsca. — Wia­
domość przv ulicy S ł a w k o w s k i e j  pod 

[L. 270 u XX. Emerytów. (499-2-3)

Propinacja

Agronom
czenia 13 lat, mogący wykazać się 
nemi świadectwami, poszukuje posady ̂ 1 
cy f  Iwarku jednego lub dwóch, zarLT  
"d S Jana b. r. — Łaskawe oferty n. 11 
nadesłać pod adresem: P .  Sr. T a p n /8*1 
Rynek Nr. 76, II. piętro. (491

Asystent ferm w
aoaztisn je  Dó^jsos w apteee w Krakowi*^lnh 

ą” « — AireBO^ać uprasza cio a o ts ii  *  A 
OR > Y!E, po-zta Trąmbaiyn, gubsni* g.i;') 

S ro a 8:w » i*o!akis. (4p* A

Tran rybi blah
prawdziwy

cierpiących na gościec!
L E K A R S K I E  u z n a n i e

* ces. król. garnizonowego szpitala Nr. 12 w  miećcie Józefowie
0 wybornym skntkn przez

a p t e k a r z a  J u l ,  H s r b a b n e g o  w  W l e d n l n
z leczniczych ziół alpejskich wyrabianego eteryezno- alkoholioznego wyciągu roślinnego:

X  r .  b .  ffarn izoraow nsro s z p i ta la  S r .  S 3  w  łró ie fo w fe .
Wielu ofny P-,n Jul Berldbny, aptekarz w Wiedniu.

Niniejszem msm zaszczyt 3onTeść Pann. że Drzysłan* nrziw p...

dnym w yoadht za ś z  prawdziwie zdwmi-wającym skutkiem. ' 9 stawowego, w  je-
. . Chwilowo na nrlonin znaja-jący sio e. k. kapitan (któreen nazwisko w d.r,™

w'y j g a s
j c s a ^ c s t ć t  T F

neuroicylmu odzyska dawne zdrowie. Ponieważ przysłane p?zw Pana dla^ortMa'flaszsczki^beX
Z z : z K k u lJ Z " jr < " i:  mm-m•  - w  s * . »— *, s s r  *

Józefów, i8 grudni* 1878 r. D r .  F*yd. D t t c h e l m a n n ,
' ' Cł *■ starszy 1 ukarz sztabowy, kierownik szpital# garnizon. Nr. 12.

n«ok> 1 flaszka (zielono onakow 1 n  * # r . .  1 flaszka e l l n l w j a a .  v a t a a l m  (czerw
opak.) a a  ig o ż p f e e ,  r e a m a ł y * ™  I p o w a l e n i a  x ł r .  * - 3 0 ,  pocztą 20 c. więc-j za -pak."

" D ; ^ \ ? < y 5« 5!ia \v « 5t e
i *  f « S 2 L - p- Ł

Tmffftr

S Z P R I C O W A N I E
Z ROŚLINY MATICO 

P. GtMAHAUIjT et Cle, Aptekarzy w Paryżu,
8, ulica Vivienne.

t T c K M S !
za pomocą klejowa-

  - —-------1- -----------------   loptiwy*
j ^ w f s s s s s s i s a a ^ i a s s T  — * • * -

Każdy flakonik opatrzony jest podpisem G ria ia a li  e t  CcHB.
Dla unikniena licznych fałszerstw i naśladownictwa żadaC ehe

f*?*?212* kol?ru niebieskiego, stósownie do prawa z 26 ListoDtSa 
d n teT yakekc1e yCZna 1 P°dpis GRIMAULT et C O M P ^ ń a jd o w ^ g ifn ? ^

Dostać można w głównych aptekach w POLSCE i w A U STR YI

Przygotowane z liści drzewa rosn

len

*ii«i mi mii i j tmi/it

Mierna nie lepszego
i t n y n n l a

p o r o s tu
jak dobrze znana i słynna, przez 
znakomitych lekarzy badana, od- 
m a c z a j ą c a  s i ę  b a r d z o  
i w l e t a e n i  sbntbam l,

w z m o c n i  e n  i »

ffłosdff na głowie
PMe» Jeięo Cesarsko hrń- 
lewshą Apostolską Hoże
C e s a ra i®  w y f i t c ł i i i e  u p r z y .
w tle jo w a n a  (58 12 12)

te f-  a f i a f c m w i ą a a  p o m a d a  r e z o d e w a .
Przy *eg«l»M tem  ażycin okrywają sig nawet M f. —  
hir“  mtejeca na gfowle bajnyia
włosem) szpakowate t rade w*oay dosta­
ją cumną harwg; p o m a fe  ta wzmacnia pa- 

\ »«*■* i]w*°a*w w endewny sposób, n iw a  
wszelkiego rodzajn tw orzen ia  aie fanieża w 
przeciąga hllba dni zipetnie, pneszha. 
slza wypadania włosów w ns>jhrńtszym 
czasie cafhowleie 1 nazawsze, nadaje 
włosom natnralny połysk, które ataja ale

k ęd iS ersa ir^ iH l
I cheont |e  przed osiwieniem s< do pó-

żnego w iek o . intiitntir/mwim//n^^r
Z powodu nadzwyczaj miłego zapachu i gustomiego słoika tworzy prócz tego ozdobg każdego 

-a n  .  ̂zgrabnego stolika toaletowego. g
C ena oto lha  z op isem  a .y c ią  (w 7 językach) ty lh „  * .s o  poca,tl. x łr . y.e o .

Ł. , . . Odprzedający otrzymają znaczną zniżkg.
rubryka i centralny skład rozsvlkowv hurtnmnia i

inb zaliczką pocztową najszybciej wykonane
GŁÓWNY SKŁAD DLA KRAKOWA,:

m a r a a Ł .  ■ i w ygnie u pana
W i l h e l m a  F e n z a  d a w n ie j Jó z e fa  J a h n a .

handel galanteryjny w Krakowie,

Iw dobrach B r z e ź n i c a ,  w powiecie 
Wadowickim, będzie od 1 lipca 1880
d o  w y d z i e r ż a w i e n i a .  Z pra­
wem propinacji połączone jest uży­
wanie 2 karczem, kawałka gruntu 

j przewozu na Wiśle i placu pod bu- 
Idowę galarów. Oferty przyjmowane 
I będą do dnia Igo kwietnia 1880 r. 
pod adresem: „Obszar  d w o r s k i  
B r z e ź n i c y  R a d w a ń s k i e j ,  po- 

|czta B r z e ź n i c a " .  (326-6-6)

s  B e r g e n
z przyjemnym smakiem , dostać możnt 
aptece „pod Gwiazdą" w Krakowie p 
ulicy F l o r y a ń s k i e j .  (3019-2>

Konstanty Wiszniewski,

Iftslinis koniczg 
czerwonego

z ostatniego zbioru i pochod/.ąceg 
z okolicy wolnej od kanianki, moi 
każdego czasu w dowolnych ilościacj 
dostarczyć po cenach targowych.

B p ó M S m  r © i n i © * n
(440 5 5) w Tarnopolu,

C b em ik  - a-rdzo zd o lay  w  w yr«>S»ie sp irytusow y^  
d r o ż d ż y  p r a s o w a n y c h  j(
leca s ię  do urządzenia i kierowani) 
takiem i fabrykam i. (358-5-6;

Franciszek Wadas, fabryka drożdży pit 
sowanych w Koszycach (Kasnha.u).

p m i
1^3 z fabryki PP. A d . I g .  I l a u t -

t  S y n a  w W i e d n i u ,  jo.cj»j *!©*•* * o y i i a  w w i e u m u ,  lO
M l z n a n e  ja k o  je d y n ie  p e w n e  i n a j-  a m  
U l silniejg7,e w  ro zczy n ie  p ie k a r s k im  p  

. • <4 i g o rz e ln ia n y m , bo  w sze lk ieT in n e  
Ifyi o 50% w d o b ro c i i  sk u te c z n o śc i 
I Jffa p rz e w y ż sz a ją  —  p r z y c h o d z ą  
l i  c o d z l e ń  ś w i e ż e  d o  l r a >

I Hj f e o w a  — w y ł ą c z n i e  d o
II  a h a n d l u

M JANA NAGŁA

300 wiorst oi Prersbmga oddalony, składtjfa 
=ig z drz wa badi faowego i opałowego, apraedum 
aostsje na t»is*crne m sy z gruntem rozujiaru.6Wi 
dzif siatyn 'zjl;20,000 morgów. L»s leż? nad witlfa 
fZfką n» itórrj rtr-ewo do Peters bu ga spliwioois 
b ć m< i». — Bl tspcb Efarm#v>yj udz rla Wtk. 
tor lla refia u lt, Wirika Muskaj* Nr. 29 mit. 

szkoli * .2, w  IV te isliu rau  (w Eoeyi). 
(465-3-3)

S i t o  8z)libo p o m a g a ,  
| ) O K * j ; a  p o d w ó j n i e .

Cierpiącym dotkniętym czerwono. 
óc’ą  nout z mtoin lab n*t ełnienii 
ost ej kiśli, można polecić od dt«n 
uznany wyrób m en y l ebe" iks A 

Nisake w D i źaie. Z At sowaaio jest przyjemni i 
nies/krdime. 0<na preparatu wj i tarcz*jąergo i 
zsyiłych rsz,ch zupełnie do usunięcia c -rwonc. 

!sci, i ŷi'os1 5 397-2j
Skład w Krakowie w aptece „poi 

złotym  tygrysem “.

H- ) P « y  głównym R y n k u ,  jako do 
I głównego składa dla zachodniej 

ł p i  Galicyi. p _,
U, Tenże handel poleca również f y 4 
J a  świeży transport wybornej h e r -  tTŁI 

1 b a t y  c h i ń s k i e )  od 2 do 4 złr. RS 
m  za funt, oraz świeże prawdziwe tu -  i f*f 

p ą  r e c k i e  ś l i w k i  i p o w i d ł a .  ^  
y j Zamówienia zamiejscowe usku- 

.SU teczniają się spiesznie, ćosk.is s iH

S f e s s s e

Wieś

(255-13-)

■ * S ?

u BktP.Wffi- J; 
ń  YM*m prrwffe n e r w u -  
wyra b siu lo m , h n ts . 
***** « h o b ln iin o w ł,  

.  . . b<BH«eioiioócS 1 «r*asel-
falm e terp len io n  p ier ilow ya i. 

Z#dsw»lą!a nkirsj i shotyau Łjioęskfi o4 !»■I wy wut*rtH#.
W Fwrylu, Hiic* Vivisane, 36, w #ph«e.

[ bl®. w Ł'a|.ow!^w apk« p. J. Tr»arsiyń*H«g.
■ .w GMmiooposii.h w ap 
w- Lwowie w spiec* o 

82

PMysra, ułle# Vivisaue, 36, w apt.*** Dr a Cha- 
. w Krakowa® w api ~ " 

i w aptece p. W. Bsdyka,
I tec« p. Gołichowsikiego, -  
Krzyżanowskiego

WYROBY SPECYALNE 

PARFUMERYA

|H I  V10LETTES Dl PJIRME 
E D . P I N A U D

I Myóło........................... AUX UiOLETTES Ot
Essencya dla chustek. AUX UiGLETTES DE 
Woda tualetowa. . . AUX UiOLETTES DE

I Pomada.................... fi(JX U30LETTES DE
j Ofajek....................... AUX KIOLiTTES DE
I Puder ryżowy. . . . AUX UiOLETTES DE
| K osm etyk i................. AUX UIOLETTES 0E

37, B oulevard de Strasbourg,

PARMĘ 
PARSE 
PARKE 
PARMĘ 
PARMĘ 
PA I! ME 
PARMĘ 
37.

13j 18 ;

Hzeszotar;
o milę od Wieliczki odległa, ornego 
pola 118, łąk 24, ogrodów 6, past­
wiska 9, lasu 154 morgów, z inwen-j 
tarzem lub bez tegoż, j e s t  Z WOl- 
n e j  r ę k i  d o  s p r z e d a n i a . -  
Bliższa wiadomość u WPana Ale*: 
l i  s a n  t ir a  Z a w a d z k i e g o  f  
K r a k o w i e  przy ul. Starowiślnej 
pod Nr. 75, lub listownie pod liter. 
TT. Z . w K o r c z o w i e ,  poczt 
U h n ń w . (455 - 3-

f  i  m i o i ir t ir a  ̂ a  * ,s i A U n  S i I m m
. S I O H ,  Stmorotise

u u v Ni fe e d sS* dla.
w Fatryin, ni. Gnuumoni 25; w Krakowi* « ąif 
.#-** pp. Tuueżyńdd*go S Eedyk#; we Lwo** 1 

| tpttioe p &Diy&snow«JDego. ,7~S8;i

O p e r a  ey e  g j p ł d o w e
wykonywa przijstgpme dom os. ko wy „LLITBA1 

w WISDNłD, HKIDEN8CHUSS 1
a) PtCT tylko ograni
CZONBf 8TEACIK (premi* 

•Ili n o  . „ r ~  4?  dl1 25 ziv- m  5000 lit 
i •"". - i *" i efó t >^) ;  h) czy karm  "

uO  Ę  i OJI Ą cz- SPADNĄ; c) przy Z A T B # 
MANIlJ w DJfi * ZY IE. si *f»t.» z synkiem 6*’ 
az B>g sprzeda ć. KONSOBOYJNE interes* (iTb 
' 0 1 0  — 15 złr. i.*,,rycia za 1000 zir. *fektół)i 
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m
jestto MĄCZKA EYŻOWA specyalnie 

przygotowana z Bizmutem, 
dlatego to działa szczęś l iwie na skórę, .

j niedostrzeżona przystaje do ciała]
nadaje cerze

m agazyn P er fu m  w  P a ry ż u ,
9, NA ULICY DE LA PAIX, 9. f

W K r a k o w i e  u pp. J. Trauczyńskiego, -W. i 
Redyka, Leona Feintucha i W. Fenza, — w Czer- i 

..niowcąęh w aptece p. Golichowskiego,.— i w pier-1 
j,wszych Składach perfum i wytworów toaletowych.1 
YFe Lwowie w apt. Krzyżanowskiego. (125-12-)

i  h r i f  vs K trm y b i  w n n t o ,  
bez lekarstw przeszkadzających trawieniu 
tudzież beż chorób następnych i przer­
wania zatrudnienia wylecz:: według z w 
peł ni ,  now6j metody, doświadczonej 

w niezliczonych wypadkach
, upławy rury moczowdj,

tak świeżo powstałe jakoteż bardzo z»; 
starzała, naturalnie gruntownie i 

9199 szybko
p ^ f l i r ,  M m F i m m m m ,

członek lekarskiego wydziału,
w Whdm, Sfadf, ięjfą^p^e II.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwezenfai 
upławy u kobiet,  niepłodność,biadać?" 
kę, upła wy, gffr* o i to U e a le  mę*/

I M e, bez wyrzynania i bez wypalać'8 
M f ę  I w u o d y  w s z e lh ie g o  rod*®" 
J K- Listownie takież same ordynowanie. Naj' 
ściślejszą dyskrecyę zapewnia, a lekar­
stwa na żądanie natychmiast przesył*-

Odpowiedzialny Rządca Drukarai Jotsf Łaiooimki.
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przed  sądem p r z y s i ę g ł y c h
przeciw

Ludwikowi Waryńskiemu i 34 wspiiikom
o zbrodnię zaburzenia spokojności publicznej.

(Ciąg dalszj).

Sędzia śledczy mając już przez rekognicye dowód 
ustalony, że Edmund Mikiewicz jest właśnie owym 
Wiedeńczykiem, który według zeznań Stanisława 
Boguckiego na zebraniu kółka rewolucyjnego tak 
podburzający miał wykład, skierował przeważnie ba­
danie Mikiewicza w tym kierunku.

A i w tym względzie uciekał się Mikiewicz do 
fałszywych wykrętów, a przyznawszy, że w styczniu 
1879 r. był u Jana Schmiedhausena, twierdził, że 
bytność jego nie miała innego celu , jak tylko od­
wiedzenie brata swego kolegi; zastał on tam wpra­
wdzie 5 do 6 młodycb ludzi zupełnie nieznajomych, 
o ile mu się zdaje, seminarzystów, którzy się na 
kłopoty* jakie im Dyrekcja Z powodu czytania 
dzieł Lassala ro b i, użalali, lecz wykładu żadnego 
tam nie miał.

Nie od rzeczy będzie przytoczyć poglądy Mikie­
wicza na kwestye religijne i polityczne. I  ta k : po­
dał on, że wyznaje religię miłości, która nie zna 
Boga idealnego Stwórcy i wogóle Najwyższej isto 
ty, a pod Względem politycznym jest rząd gminny 
jego ideałem. Dla scharakteryzowania zaś moralnej 
strony Mikiewicza podnieść należy, że tenże będąc 
synem bardzo biednych rodziców, nietylko od tych­
że, ale nadto od rodzeństwa i dalszych krewnych 
pod różnemi pozorami wymagał zasiłków', które na­
stępnie na utrzymanie konkubiny obracał.

Józef Zawisza znany już z poprzedniego procesu 
Michała Koturnickiego, tudzież z akt przeprowadzo­
nego w Wiedniu procesu przeciw nihiliście Arono­
wi Liebermanowi false Arturowi Freemanowi u któ­
rego także przy ostatniej rewizyi znaleziono kilka 
broszur socyalistycznych, przyznał wprawdzie, że 
jest zwolennikiem tych zasad, lecz zarazem oświad­
czył, iż kwesty i tej, czy i jakie kroki poczynił ce­
lem rozkrzewienia tych zasad, wcale wyjaśniać nie 
myśli, a zresztą ograniczył się na zaprzeczeniu 
wszystkich uczynionych mu zarzutów. Jeszcze ści­
ślej zastosował tę metodę obrony Stanisław Bara­
basz, również z procesu Koturnickiego znany, bo 
ten nawet zaprzeczył, iżby był socyalistą lub żeby 
się kiedy kwestyą socyalną zajmował; a gdy z li­
stów u niego znalezionych wypływało, że na po­
czątku grudnia 1878 r. w Krakowie bawił, którato 
okoliczność ze względu na czas naukom szkolnym, 
poświęcony, podejrzenie wzbudziła, przeto badano 
go także w tym kierunku, ażali nie był wówczas 
u Jana Schmiedhausena. Wtedy przyznał wpra wdzie 
Barabasz, że podczas bytności swej w Krakowie od­
wiedził Jana Schmiedhausena w godzinach popołu­
dniowych i zastał u niego może 5 młodych ludzi, cał­
kiem nieznajomych, lecz twierdził, że z nimi nic 
nie rozmawiał i nie wie, w jakim celu oni u Schmied­
hausena zgromadzeni byli; w końcu, że nawet nie 
pamięta, w jakim celu sam do Schmiedhausena 
poszedł.

Po wyczerpnięciu tych dochodzeń zdawał się już 
szereg obwinionych zamknięty, gdy w tem niespo­
dziewanie nowy nastąpił przyrost.

Sędzia śledczy mając z przeprowadzonego na 
miejscu dochodzenia wątek, że u Jana Kozakiewi­
cza bywał pewien młody nauczyciel muzyki, a nadto 
biorąc na uwagę podejrzaną treść telegramu z W ar­
szawy, pod adresą Drozdowskiego nadesłanego (N. 
D, 219), którego się fabrykant fortepianów JaT' 
Drozdowski wyparł, oraz list pod N. D. 15 złożo­
ny, który, jak się później pokazało , nie był do 
Wincenfego Drozdowskiego wystosowany, zawezwał 
syna tegoż Jana Drozdowskiego, również imię Jan 
mającego, do przesłuchania.

Już z pierwszych odpowiedzi Jana Drozdowskie­
go okazało się, że on z familią Schmiedhausenów 
w bliższych pozostawał stosunkach, a znajomość ta 
miała ztąd pochodzić, że z Karolem Schmiedhau- 
senem w szkołach kolegował, zaś z Janem miał się 
na wiosnę 1878 r. razem uczyć gry na skrzypcach, 
poczem w października 1878 r. udzielał lekcye na 
fortepianie tegoż siostrze.

Te okoliczności, jak niemniej dalsze, że Jan 
Drozdowski od września 1876 r. do czerwca 1877 
r. bawił w Wiedniu, i tam musiał mieć znajomość 
między młodzieżą polską, wzbudziły podejrzenie, 
ażali on nie jest autorem listu do Bronisława Lu- 
biczankowskiego wystosowanego z daty Kraków 3 
kwietnia 1879 r . , w którym było doniesienie o na- 
głem zasłabnięciu Karolka, które oczywiście do a- 
resztowania Karola Schmiedhausena. się odnosiło.

Sędzia śledczy zadyktował więc treść owego listu 
Janowi Drozdowskiemu do pisania, a gdy z poró­
wnania pism powziął przekonanie, że powzięte po­
dejrzenie jest zupełnie uzasadnione, przyaresztował 
Jana Drozdowskiego i zarządził natychmiast rewi- 
zyę w jego mieszkaniu.

Przy tej rewizyi znaleziono w warsztacie jego 
ojca na pawlaczu, między śrubami fortepianowemi, 
starannie ukrytych wiele przedmiotów, aż nadto 
stwierdzających powzięte na razie przeciw niemu 
podejrzenie.

Niektóre z tychże zasługują mianowicie dlatego, 
że także innych obwinionych dotyczą, na szczegóło­
we wymienienie. I tak znaleziono:

a) wiele broszur treści socyalno-rewolucyjnej, 
mianowicie 34 egzemplarze broszury „Opowiadania 
o biedzie “ 9 egzemplarzy broszury „Zajmujące o- 
powiadania." 74 egzemplarzy broszury „Precz z so- 
cyalistami.“

b) czasopismo pod tytułem Forkenbek, na któ- 
rem była stampilia pocztowa „Wien, Mariahilf 24/3 
1879.“

c) list rosyjski księgarza Michała Elpidina z Ge­
newy z dnia 7 kwietnia 1879, w kopercie bez a- 
dresu następującej treści: „Szanowny doktorze No­
wicki ! Jakkolwiek czynię sobie z tego wyrzuty sumie­
nia, że się zwracam do Pana od czasu do czasu z mo- 
jemi prośbami, mimo to jednak jeszcze raz nadu­
żyję Pańskiej przyjaźni. Ostatnim razem prosiłem 
Pana za jednym jegomością, ale on za wolą losów 
ziemskich przepadł pod ziemię, podobnie jak wielu 
znikają i przepadają. Teraz zaś zwracam się do

Pana w interesie innych osób, które nie znikną, 
albowiem ich układ prywatny i społeczny będą od­
mienne. Będą albowiem zachowywać się jak jagnięta, 
t. j. potulniusienko i będą zawsze iść za radami 
Pana, od których nie odstąpią. Słowem, będą bar­
dzo porządnemi młodzieńcami. Jedna osoba, może
być, żeś ją  Pan już widział, jestto Ja  , druga
zaś jestto Mendelsohn; jednego i drugiego miałem 
sposobność poznać jako ludzi bardzo pięknie wy­
kształconych. — Bądź Pan zdrów i przebacz moje 
prośby, które musiały się już d ć mu we znaki.“

d) kopertę z adresem Wielmożny Pan Roma­
nowski, a w niej kartkę rosyjską z podpisem Adej, 
list rosyjski z daty Genewa 1 kwietnia 1879 i pod 
pisem Anna; nareszcie świadectwo dla Lęjbera, sy­
na Josla Zukermana z Witebska.

e) kopertę z adresem Mademoiselle Marie Schmied 
hausen, a w niej 12 fotografij.

f )  w papier zawinięte fotografie Karola i Jana 
Schmiedhausenów, tudzież Ludwika Waryńskiego.

g) 41 sztuk ostrych nabojów rewolwerowych, za­
winięte w czasopismo Der Socialist.

Pod ciężarem wprowadzonych przeciw niemu 
dowodów zaczął też Jan  Drozdowski w zeznaniach 
swoich, od obranej na razie metody zaprzeczania, 
ustępować, czynił jednak te ustępstwa tylko sto­
pniowo, zniewolony mocą walczących przeciw nie­
mu dowodów, przyczcm zasłaniał się na każdym 
kroku tak niezgrabnemi wybiegami, że nawet po­
zbawił się prawa do wiary, służącego każdemu 
obwinionemu do winy szczerze i otwarci^ się przy­
znającemu. I tak, przeczył najpierw, iżby znał 
Bronisława Lubiczankowskiego, tudzież, iżby pisał 
do niego list na dniu 3 kwietnia 1879 r. z pod 
pisem Dratwa, z- ś po okazaniu mu listu, w mowie 
będącego, wprawdzie przyznał, po dłuższem wa­
haniu się, że list ten, oraz załączoną do niego 
kartkę, którą od siostry Karola Schmiedhausena 
otrzymał, wysłał, jednak twierdził, iż nie pamięt«, 
czy list ten sam ułożył, i dopiero gdy mu przed­
stawiono, że treść listu, w mowie będącego a 
w szczególności wyrażone w nim zdanie, że się 
aresztowania (napadu) spodziewa, za tem przema­
wiają, że jest autorem takowego przyznał w końcu 
tę okoliczność, tłómacząc ten ustęp lishi tem, iż 
będąc sam zwolennikiem zasad socyalistycznych, 
a nawet komunistycznych, i popierając, jako taki, 
korespondencyę socyalistów tutejszych, musi ł się 
obawiać i obawiał się rzeczywiście aresztowania 
Atoli mimo tego przyznania zaprzeczył ieszcze 
znajomości z adresatem Bronisławem Lubiczan- 
ko skim i dopiero gdy ostatni stanowczo zeznał, 
że Jana Drozdowskiego zna, przypuścił możliwość 
tej okoliczności, wszelako dodał, iż sobie już nie 
przypomina, gdzie się z Lubiczaukowskim poznał 
Równie niewiarogodnie tłómaczył się Jan Droz­
dowski, co do posiadania przedmiotów, u niego 
przy rewizyi znalezionveh. Opowiedział on w tym 
względzie, że po świętach wielkanocnych 1879 r. 
erzybył do nim?o mężczyzna, około 30 lat mieć 
mogący, którego bliżej nie op:sze przedstawił mu 
-fię jako Kiryło i oświadczywszy, że go zna z tego 
względu, że łatwo każdemu grzeczność zrobi, prosił 
go, żeby niektóre przedmioty od niego w prze­
chowanie 'przyjął. Wręczył mu też zaraz dwa listy, 
z których jeden, a mianowicie Elpidina do No­
wickiego był w otwartej kopere'e, drugi zaś w za­
lepionej kopercie pod adresem Romanowskiego, 
tudzież czasopismo Forkenłeck i dwie broszury 
francuskie, lecz zaraz mu oznajmił, że przyniesie 
jeszcze do niego dwie paczki książek, które 
wprawdzie sam nie przyniósł, ale przez niezna­
jomego chłopaka przysRł.

W jednej z tych paczek były broszury „Opo­
wiadania o biedzie", „Zajmujące opowiadania", i 
„P re’z z Socyalistami", w drugiej zaś reszta ksią­
żek również treści socjalistycznej u niego znale­
zionych. Rzeczy te miał ów człowiek, który Droz­
dowskiemu mówił, że był we Francyi, tylko przez 
Kraków przeieżdża za tydzień zabrać, ale się 
w’ęcej do mego nie pokazd, i tym sposobem 
wszystko u niego zostało. Dotvezm'e fotografij u 
niego znalezionych, tłómaczył się Jan Drozdowski 
znów w inny sposób. Podał mianowicie, że otrzy­
mawszy wiadomość o przyaresztowaniu Karola 
Schmiedhausena. poszedł natychmiast do jego ro- 
dzinv i zawezwał Maryę S -hmiedhausenównę, żeby 
przejrzała wszystkie rzeczy Karola, celem usunię­
cia tego, coby mogło go kompromitować, a po­
nieważ nie było nic takiego, więc zabrał foto­
grafie, które następnie u siebie w domu rozsorto- 
wał w ten sposób, iż fotografie mężczyzn od ko­
biet rozdzielił, pierwsze osobno w papier zawinął, 
ostatnie zaś do kopertv włożył i takową adresą 
Mademoiselle Marie Schmiedbansen zaopatrzył.

Gdy mu następnie przedstawiono, że podany 
przez niego powód rozsortowania, nie odpowiada 
rzeczywistości, ile że w kopercie znajdują się także 
fotografie mężczyzn przedstawiające, wtedy odpo 
wiedział, że sam nie wie, dla czego fotografie 
Kar la i Tana Schmiedhausena, tudzież Ludwika 
Waryńskiego osobno w papier zawinięte ukrywał; 
nareszcie powikławszy się w rozmaite sprzeczności 
i rde majce już innego wyjścia, przyznał, że fo­
tografię Schmiedhausenów przedstawiającą otrzy­
mał od Karola Schmiedhausena, że miał ją  poprzód 
w albumie zkąd ja  wyjął i ukrył, zaś co do po­
siadania fotografii Ludwika Waryńskiego, którego 
znajomości się najpierw wypierał, przyszedł w na­
stępny sposób: W miesiącu styczniu 1879 roku, 
dowiedział się w niepomny snosób, że na Kleparzu 
w domu Koziarskiego pod Nr. 83, na pierwszem 
piętrze, odbywają się lekcye i wykłady o ekono­
mii, starał się więc żeby się tam dostać, lecz 
w taki sposób, żeby go nawet Markiewiczowa, 
odnajmuiąea pokój, w którym wykłady się odby­
wały, nie widziała. W tym pokoju zastał Ludwika 
Waryńskiego, rozmawiał z nim o socyalizmie i był 
później kilka razy u niego. Razu pewnego zastał 
tam także kilku młodych mężczyzn, którzy w dy­
spucie o kwestyach socyalnych udział brali. Przy 
takich dysputach zastanawiali się nad wszystkiemi 
kwestyami socyalnemi, tudzież nad środkami wpro­
w ad zen i tychże w życie. Szczególnie Ludwik Wa­
ryński zastanawiał się nad tem, że w Rosyi mimo 
ucisku, jest życie, podczas gdy w Austryi wszystko 
znajduje się w uśpieniu, przypisywał tę okoliczność 
brakowi oświaty i twierdził, że tu  za pomocą sto­
warzyszeń można propagandę prowadzić i w ten 
sposób zaznajomić całe społeczeństwo z kwestyami 
socyalnemi. Zresztą, były te dysputy, jak Jan 
Drozdowski zeznaje, tak obszerne, że je streszczać 
trudno. Otóż zrobiwszy w ten sposób znajomość 
z Ludwikiem Waryńskim i pozyskawszy jego 
sympatyę, otrzymał Jan Drozdowski także z rąk 
Waryńskiego jego fotografię.

Wezwany w końcu do wyjaśnienia listu, przez 
Leonarda Jabłońskiego z Wiednia, pod jego (Droz­
dowskiego Jana) adresem wysłauego, a względnie

do wymienienia właściwych nazwisk osób w liście 
tym imionami Ludw;ka, Michalina, Amerykanin
1 Znajdowski oznaczonych, oświadczył Jan  Droz 
dowski, że adres na tym liście dotyczy wprawdzie 
jego osoby, lecz list widocznie tylko do osoby 
w działanie socyalno-rewolucyjne wtajemniczonej 
wystosowany, tylko d a  takiej osoby może być 
zrozumiałym, on zaś członkiem kółka rewolucyj­
nego nie jest. Wiedząc zresztą, tak dalej zeznał 
Jan Drozdowski, że oprócz kółek rewolucyjnych 
są jeszcze kółka przygotowawcze, i osoby, tak 
zwane, sympatyzujące, tłómaczy sobie tę okoli­
czność, że list po i jego adresem przyszedł w ten 
sposób, iż któraś z osób sympatyzujących, jego, Le­
onardowi Jabłońskiemu, jako sympatyiyjącą po­
dała, i ten wskutek tego, list ten pad jego adre­
sem wysłał, będąc przekonanym że go doręczę 
osobie, któraby się o taki tajemniczy list zapy­
tała.

Zbytecznem byłoby już na tem miejscu zasta 
nawiać się, o ile zeznania te, jak  niemniej rezul 
ta t rewizyi u Jana Drozdowskiego uskutecznionej, 
na stan obwinienia Karola Schmiedhausena i Apo­
linarego Nowickiego wpływał, tu tylko przytoczyć 
nrleży, że ostatni, po przedstawia iu mu treści 
tego drugiego, od Elpidina pochodzącego listu, 
ponownie oświadczył, że z nim nie korespondo 
wał, i że oba te lis*y, jako nikczemną mistyfika- 
cyę uważa.

Jeżeli wykrycie teg o , tak długo przed okiem 
władz ukrywającego się obwinionego, niezaprze- 
czenie do rzędu zasług, przez sędziego śledczego 
położonych, zaliczyć należy, to drugi z kolei przy 
rost jest dowodem bystrości organów policyi wie­
deńskiej, która Stani da wa Mendelsohna na dniu
2 p żdziernika 1879 roku w Wiedniu, gdzie się 
u Konrada Korytyńskiego pod fałszywem nazwi­
skiem Aleksandra Mfssin ukrywał, s reszto wała.

Przy nim znaleziono wtenczas trzy telegramy i 
list od Maryi z Ostendv, kartka bez adresu z pod­
p ie ra  Stanisława Mendelsohna, w której zawiera 
się prośba o oddanie pieniędzy oddawcy tej kar 
tki, list bez adresu z daty 2 października 1879 r 
pisany przez Mendelsohna, jak  się z kontekstu 
okazuje, do Kazia, w którym jest dopisek tej 
treści: „Z tutejszymi (wiedeńczykami) widziałem 
się, wszystko nam zrobią, poszlemy rzeczy nasze 
do Węgier, do Preszbnrga, a ztamtąd wrócą do 
Wiednia, zkąd będą rozesłane po Bożym świecie. 
Wyszlej natychmiast zkilkadziesiąt egzemplarzy 
programu i broszury w języku francuskim na adres 
Tomasza w listach rekomendowanych". W liście 
tym wspomina Mendelsohn także o liście Edmunda, 
który załącza.

Powołany list Edmunda, znaleziono także u Men- 
delsobna. Jest on pisany ołówkiem, datowany „Za 
kratami 27 września" i ma napis „Drogi Sta­
chu !“ Daprj znaleziono u Mendelsohna w kopercie 
zalepionej, noszącej naH s: „Jerzemu Władkowi 
kartki wszystkie przesłać do G.“, list Mendelsohna 
tej treści: „Kochany Władku! Co tam u was sły­
chać? Posyłam ci dwie kartki dla Ludwika i dla 
Michała. Pieniądze niedługo wyszlę, jutro rano 
jadę. Listy więc piszcie do G. Broszury wysyłam, 
w tych dniach otrzymacie... Czyście już otrzymali 
te 60 franków.... Z Genewy pewnie wdrrótce otrzy­
macie pien'adze.. ." Powołane w tym liście kartki 
były załączone, jedna z nich miała napis „Hero­
dowi", druga „Banlrerowi" nareszcie znaleziono 
przy nim paszport rosyjski i świadectwo wysta­
wione w Pradze na imie Aleksandra Messin, któ- 
remi Mendelsohn chciał się wylegitymować, gdy 
go organa policyi wiedeńskiej przytrzymały.

Pod wzgledem znalezionych u niego pism nie 
chciał Mendelsohn dać żadnego wyjaśnienia, prócz 
tego, że pod wyrazami: „Widziałem się z tutej­
szymi", w liście do Kazia pisanym, rozumie so 
cyalistów wiedeńskich, a nawet na pytanie, któ­
rych z obwinionych w tym procesie zna, oświad­
czył, iż tako we milczeniem pominąć musi.

Natomiast był o wiele mowniejszym, jużto w przy­
toczeniu swojej biografii, jużto w rozwinięciu po­
glądów swoich na kwestye społeczne.

W pierwszym względzie była już poprzód spo­
sobność przytoczenia niektórych dat które w za­
kres niniejszej snrawy wchodzą. Na tem miejscu 
wypada więc tylko przytoczyć niektóre daty, jak  
je Mendelsohn opowiada, od chwili, gdy go ze 
Lwowa, w maju 1878 roku wydalono.

Mendelsohn twierdzi, że wyjechawszy ze Lwo­
wa, udał się do Wrocławia, gdzie bawił do pierw­
szej pGowy lipca 1878 roku, potem udał się do 
Warszawy i przebywał tam do końca sierpnia 
1878 r. Z powodu aresztowań socyalistów w W ar­
szawie, zrobiono także u niego rewizyę, żeby więc 
uchylić sie przed aresztowaniem, uszedł przez Pru­
sy do Paryża, zkąd się do Genewy u lał.

Z Genewy wyjeżdżał w listopadzie 1878 r. na 
dwa tygodnie ido Paryża, zaś zaraz po nowym 
roku 1879, odprowadził jednego znaiomego, któ­
rego nazwiska nie wyramni, z Genewy do Kon­
gresówki, sam zaś wrócił na Oderberg, Wiedeń, 
Monachium do Genewy. We Wiedniu zatrzymał 
sm około 15 stycznia 1879 roku przez dwa dni 
w hotelu, nie meldowawszy się, odwiedził jednak 
wtedy Konrada Korytyńskiego w jeao mieszkaniu 
i widział sie także z Bronisławem Lubiezankow- 
skim.

Prócz w styczniu 1879 roku, nie był więcej ra­
zy w granicach państwa Anstryackiego, a w szcze­
gólności twierdzi, że nie był więcej razy ani 
w Wiedniu ani w Krakowie. Dopiero w końcu 
września 1879 roku wybrał się na obchód Kra­
szewskiego do Krakowa, zajechał do Wiednia, 
ulokował się u Konrada Korytyńskiego, a po 3 
lub 4 dniowym pobycie tamże, właśnie gdy miał 
wyjeżdżać do Krakowa, został na ulicy przez or­
gana policyjne aresztowany.

W drugim względzie oświadczył, że kwestyom 
socyalnym oddaje się już od czasu wystąpienia 
z gimnazyum, to jest od roku 1875, i zasady 
swoje socyalne objawiał wszędzie gdzie był, czy 
to w Wiedniu lub we Lwowie, tak ustnie, jakoteż 
pisemnie, a gdziekolwiek mógł dać komu książki 
socyalne, celem przekonania go o konieczności 
przeprowadzenia tych zasad, to czynił to z naj­
większą ochota, a nawet uważał to za swój obo­
wiązek przyczyniać się do rozwoju socyalnych 
myśli w ziemiach polskich, twierdzi atoli, że dzia­
łalność jego co do Galicyi ograniczała się li tylko 
na tem, co w iego listach jest wypowiedzianem.

Dalej zeznał Mendelsohn, że pod rozpowsze­
chnianiem pojęć socyalistycznych, rozumie propa­
gandę ustną i pisemną zasad objętych w „Pro­
gramie socyalistów polskich" w Brukseli 1878 r. 
nchwalonym, który to program identyczny jest 
z programem u Wincentego Drozdowskiego zna­
lezionym. Na tę sprawę, będącą głównym celem

jego życia, oddał nietylko swój majątek, ale także 
swoją osobę.

Dążenia te muszą, jak  dalej Mendelsohn twier­
dzi, doprowadzić do rewolucyi socyalnej, która to 
rewolueya będzie międzynarodową, to jest opartą 
na ścisłej solidarności mas pracujących Europy 
i Ameryki; a będąc sam czLnkiem partyi socy 
a l i t j  polskiej, uważa jako pierwsze swe zadanie, 
przygotowanie ludu polskiego oraz organizowanie 
go do przyszłej międzynarodowej soeyalmj rewo­
lucyi, przez którą wszystk e instytucye” państwowe, 
na dzisiejszym ustroju społecznym oparte, runąć 
muszą.

Jeżeli te dwa wypadki, to jest aresztowanie 
Jana Drozdowskiego i .Stanisława Mendelsohna 
przyczyniły się do wyjaśnienia merytorycznej 
strony śledztwa, to jeszcze jeden wcale niespo 
dziewany przypadek, posłużył do wy krycia praw­
dziwego nazwLka i osobistych stosunków jednego 
obwinionego, ważną w niniejszym procesie odgry­
wającego rolę

Dnia 1 października 1879 roku zgłosiła się do 
sędziego śledczego przybyła tu ze Lwowa na 
obchód uroczystości Kraszewskiego, Antonina Ja ­
śkiewicz, żona tamtejszego introligatora, z prośbą, 
ażaliby jei nie pozwolił widzieć się z Wróci dawem 
Truszkowskim, w aresztach tut* jseego sądu zosta 
jącym pod zarzutem knowań socydistycznych. Sę­
dzia śledczy domyślając się, że będzie to zapewne 
jeden z obwin'ouych, najpierw aresztowanych, 
którzy wszyscy fałszywe przybierali nazwiska, 
okazał Antoninie Jaśkiewiczowej fotografie tychże, 
celem wskazania osobistości, z którą się widzieć 
chce. Jcśkie wieżowa wskazała wtedy na fotografię 
Wincentego Drozdowskiego, twierdząc, że go do­
brze zna, bo u jej męża przez 3 lata praktyko 
wał. Wincenty Drozdowski, doprowadzony do ócz 
Jaśkfewiczowej i przez nią osobiście rozpoznany, 
widział się w końcu zmuszonym przyznać, że się 
rzeczywiście Hieronim Wrocisław Truszkowski na­
zywa, że jest synem nieżyjącego już Piotra i ży­
jącej jeszcze w Białejcerkwi Klary Truszkowskiej, 
że się 11 stycznia 1855 roku w Korolówce uro 
dził, *6-klasowe gimnazyum w Białejcerkwi skoń­
czył, z Ludwikiem Waryńskim kolegował, że nie 
zrobiwszy egzaminu dojrzałości udał się do Ki 
szeuiewa, gdzie przez trzy miesiące przy kasie 
towarowej kolei Odeskiej praktykował, poczem 
udał się do Kamratu, kolonii bułgarskiej, w gu- 
bernii kiszeniewskiej, i tam bawił jako nauczyciel 
prywatny u obywatela Wańkiewieza aż do dnia 4 
kwietnia 1875 roku, p .ozem z przyczyny, iż go 
władze tamtejsze z powodu propagandy soeyali- 
stycznej aresztować chciały, z Rosyi uszedł i do 
Lwowa się udał. *r e Lwowie wstąpił do praktyki 
do introligatora Jaśkiewicza i był także członkiem 
stowarzyszenia rzemieślników „Gwiazda", l e z  jak  
twierdzi, wcale się propagandą nie zajmował.

Dnia 16 czerwca 1878 roku wyjechał ze Lwowa 
do Przemyśla, tam bawił przez dwa miesiące, a 
następnie udał się do Rzeszowa, gdzie do listopada 
1878 roku u introligatora Chmielowskiego praco­
wał. Z Rzeszowa przybył w listopadzie do K ra­
kowa, wstąpił do pracy u introligatora Żenczy- 
kowskiego, lecz po dwóch tygodniach wydalony, 
miał zamiar wstąpić do seminaryum nauczyciel­
skiego, atoli nie został przyjęty. Od chwili gdy 
się z Ludwikiem Waryńskim w Krakowie spotkał, 
mieszkał już bez zatrudnienia w Krakowie u zna­
jomych, których wszelako nie wymieni.

Z powyższego przedstawienia rezultatów śle­
dztwa w ynika:

1) że polskie stowarzyszenie socyalno - rewolu­
cyjne zorganizowane zostało na podstawie pro­
gramu, którego tekst u Adolfa Inlaendera i Hie­
ronima Wrocisława Truszkowskiego znaltziono.

2) że nietylko w Krakowie, ale także we 
Lwowie i w Wiedniu koła tego stowarzyszenia 
istniały.

3) że plan do przeprowadzenia tej organizacyi 
przez Ludwika Wr ryńskiego nietylko wypraco­
wany, ale także przez niego w życie wprowadzo­
ny został.

4) że Hieronim Wrocisław Truszkowski, Józef 
Biesiadowski, Michał Kotnrnicki, Witold Piekar­
ski i Stanisław Waryński w przeprowadzeniu tej 
organizacyi przeważną rozwijali czynność.

5) że Stanisław Mendelsohn jako jeden z człon­
ków na czele tego stowarzyszenia stojących do 
wprowadzenia w życ:e tej organizacyi w miejsco­
wościach wyżej wspomnianych nietylko wydanemi 
w tym względzie zleceniami , ale także przez do 
starczanie środków, jakoto: pieniędzy, książek, 
i t. p. w wysokim stopniu się przyczynił.

6) że W alery Chaberski i Apolinary Nowicki 
działalność tę pomienionych osób świadomie po­
pierali.

7) że reszta oskarżonych osób w stowarzysze­
niu tem , jako członkowie, udział brali.

Tem zakończa prokuratury a państwa wywód 
motywów co do strony historycznej i dowodowej 
niniejszego procesu.

Uzasadnienie zaś prawnej strony oskarżenia po­
lega na następujących poglądach:

Stowarzyszenie cocyalno rewolucyjne Polaków 
nostawiło sobie według programu już kilkakrotnie 
wspomnianego za cel za pomocą przewrotu osią­
gnąć się mający :

U żeby środki i narzędzia pracy przeszły z rąk 
jednostek na wspó ną własność pracujących.

2) żeby każda jednostka miała prawo do ko­
rzyści z rezultatów” pracy stowarzyszonej, prawo, 
jakie w przyszłości oznaczyć ma każdy związek 
pracujących.

3) zupełną równość społeczną bez różnicy rasy 
płci.
W edług pierwszych dwóch punktów dąży więc 

stowarzyszenie to przez zniesienie w drodze gwał­
tu prawa własności osobistej ustawami naszenn, 
a w szczególności artykułem V ustawy zasadni­
czej z dnia 21 grudnia 1876 Nr. 142 DPP. za­
gwarantowanej, do komunizmu i anarchii, według 
zaś ostatniego punktu do zniesienia instytucyi 
m ałżeństwa, tak według ustaw kanonicznych, jak  
niemniej cywilnych na podporządkowaniu kobiety 
pod władzę męża polegającej.

Ustrój pań twowy w Austryi polega przede 
wszystkiem na rządach monarehicznych, społeczny 
zaś na tych wymienionych dwóch podwalinach, 
t. j. na małżeństwie i ztąd wynikającym związku 
familijnym, tudzież na prawie osobistej własności. 
Dążność stowarzyszenia w mowie będącego, była 
zatem skierowaną ku obaleniu drogą gwałtu istnie­
jącego u nas ustroju państwowego i spółecznego. 
Był to ce l’ostateczny, ale odleglejszy.

Celem zaś bliższym, przedewszystkiem przez u- 
tworzor.e w obrębie państwa Anstryackiego koła 
osiągnąć się mającym, było pozyskanie i zorga­
nizowanie m as, za pomocą których ów przewrót 
w przyszłości dokonany być miał.

Żeby zaś te masy pozyskać, trzeba im było 
z jednej strony zalecić owe zasady soeyalizmu, 
jako id ta ł, z drugiej zaś strony obecnie istniejący 
ustrój państwowy i społeczny, polegający na rzą­
dach monarehicznych, tudzież na icstytucyaeh fa­
milii i osobistej własności, jako niemający podstaw 
słusznych jako niesprawiedliwy, masy te krzy­
wdzący, jednem słowem, jako ze wszech miar 
szkodliwy, a zatem, jako tak i, który wszelkiemi 
środkami zwalczać należy przedstawić

I ten to cel miał właśnie przez wymienioną 
w p ogramie pr pag ndę ustną i książkową, tu­
dzież agitacyę, być osiągniętym.

Gdy przeto obwinieni zaw ari związki, których 
najbliższe® zadań em było podburzać masy, w znie­
cając w nich nienawiść i pogardę przeciw osobie 
Najjaśniejszego P ana , przeciw konstytucji i admi­
nistracji państwowej, tudzież wzywając ta masy 
do nieposłuszeństwa i oporu przeciw ustawom, 
przeto czyn im zarzucony pod przepis § 65 lr .  
c k. k. (zbrodnia zamieszania publicznej spokoj- 
ności) podciągniętym być wmien.

Oprócz tego dochodzenie wykazało, że Szczepan 
Mikołajski w bursie, gdzie mieszkał i gdzie mu 
nawet nadzór nad pewną liczbą umieszczonych 
tamże uczniów powierzono, właśnie wobec tych 
uczniów wyrażał się blużnłerczo o Bogu, nabywa­
jąc Go Molochem, a znów przy innej sptsobnośei 
wobec kilku uczniów, rozbierając modlitwę: ...Oj­
cze nasz," tudzież różne ustępy pisma świętego, 
twierdził, iż zawarte w nich myśli są niedorze­
cznemu

Pierwszy z tych czynów stanowi zbrodnię za­
burzenia religii, która ze względu na to, iż blu- 
żnierstwc to nietylko wielkie wywołało zgorszenie 
międ/.y uczniami, ale nadto w skutkach s.*oich 
z wielkieai niebezpieczeństwem jest połączone, 
wyższemu wymiarowi kary podlega, drugi zaś 
stanowi istotę występ! u obrazy prawnie uznanego 
Kościoła, o które prokuratorya psństwa Szczepana 
Mikołajskiego także oskarża.

Dnia 7 maja 1879 przedłożył za*ządca tutej­
szych więzień sędziemu śledczemu, prócz fei ku 
kartek przez więźniów* p sanych, także dwa nu- 
mera pisma pod tytułem: zg rzy t,  organ socjali­
stów w ęźniów w Krakowie, które przy rewizyi 
w każni Zygmunta H aiaoński. go znaleziono.

Rum* r pierwszy Zgrzytu  z dnia 22 kwietnia 
1879 zawiera pod kreską artykuł zatytułowany: 
„Odcinek humorystyczny," w którym autor biorąc 
pochop z ówczesnej urt czystości srebrnego wesela 
Najjaśniejszego Państw a, wyszydza nietylko uro­
czystość t ę , tudzież zapał patryotyczny ludów pod 
berłem Najjaśniejszego Pana zostających, przy tej 
sposobnośei objawiony, ale nadto wystawia cesa­
rza w sposób w wysokim stopniu czci Jego Oso­
bie należnej uwłaczający na pośmiewisko.

Numer ten /.gr.,ytu przechodził, jak  to zamie- 
rzonem było, przez kilka rąk , czytali go miano- 
wcio więźniowie: Zygmunt Hał emski, Sta islaw 
Waryński i Jan Kozakiewicz,

Hieronim Wrocisław Truszkowski przyznał, że 
jest autorem tego artykułu, jak  niemniej innych 
w tym numerze pisma zawartych, z wyjątkiem 
jednego wiersza na 3 ej slronnicy, przyznai dalej, 
że pismo to właśnie w tym celu współwięźniom 
udzielił, by takowe czytali.

Prokuratorya państwa oskarża go więc także 
o zb oduię obrazy majesta®.

Co do przestępstw o fałszywy meldunek i po 
wrót pomimo wydalenia z granic Austryi niektó­
rym obwinionym zarzuconych, uważa prokurato­
rya p ństw a, ze względu na to, iż zarzuty te na 
własaem przyznaniu obwinionych popartem aktami 
urzędowemi polegają, osobne motywowanie aktu 
oskarżenia za zbyteczne.

Po odczytaniu aktu oskarżenia i odrzuceniu przez 
sąd wniosków stawianych przez obrońców', co do 
uzupełnienia aktu oskarżenia, przystąpił sąd do 
p r z e s ł u c h a n i a  głównego oskarżonego Ludwika 
W a r y ń s k i e g o .

P r z e w o d n i c z ą c y .  Jak  pana z aktu oskar­
żenia wiadomo, jesteś pan oskarżony o przekro­
czenie z §. 320 lit. b) popełnione ras w K ral o­
wie, drugi raz we Lwowie, przez przybranie w' mel­
dunku fałszywego nazwiska, a nadepn ie , co jest 
najważniejszym punktem oskarżenia, o zaburzenie 
publicznej spokojności. Czy się pan poczuwasz do 
wioy względem tego, co panu prokuratorya za­
rzuca ?

O s k a r ż o n y .  Co się tyczy §. 320 przyznaję 
się do winy, co się zaś tyczy drugiej części t. j. co 
do mojego wystąpienia we Lwowie i zaburzenia 
publicznej spokojności wiay mej nie uznaję.

P r  ze  w. Oświadczenie pana tak pojmuję: żeś 
pan przybrał nazwisko L dwika Trzcińskiego to 
pan przyznajesz; żeś pan popełnił przekrocz*nie 
przez to, to pan przyznajesz; żeś pan popełnił prze­
kroczenie tego rodzaju we Lwowie, nie przyzna­
jesz pan. Z tego wynika, że pan zaprzecza by­
tności we Lwowie w tym czasie t. j. 27 września 
1878. Otóż przy oezę panu dowody dość silne, że 
istotnie w tym dniu i pod tem nazwiskiem pan 
tam byłeś.

Os k .  Wiem o tem, że są dowody i zeznania 
świadków, ale ja  bytności mojej tam nie przy­
znaję i przeczę temu, abym był we Lwowie.

P r  ze w. (Okazując kartę meldunkową podpi­
saną imieniem Antoniego Lipskiego we Lwowie): 
Znawcy orzekli przez porównanie podpisu na kar­
cie meldunkowej z pańskiem pismem, że podpis 
ten jest własnoręcznym p. podpisem.

Osk .  Ja  tego nie pisałem.
P r z e w .  Później będzie się rozchodzić o spraw­

dzenie, czy w istocie p. to pisałeś. Oprócz tego, 
że znawcy potwierdzą, że to pańskie pismo, są 
jeszcze zegnania portiera hotelu Europejskiego, 
który z przysłanych sobie kilku rozmaitych foto­
grafij natychmiast pańską pozna1.— Następnie oka­
zuje przewodniczący kartę meldunkową krakow­
ską, do podpisania której obwiniony się przyznaje.

P r z e w ó d .  Głównym zatem punktem oskarże­
nia pana jest zakłócenie publicznej spokojności. 
Według aktu oskarżenia cięży na panu zarzut, 
żeś pan szerzył w Austryi agitacyę w celach re-



Dodatek do Km 42 z dnia 21 Lutego 1880 r.

wolueyjnych, czyli ja k  się w yraża ak t oskarżenia, j Odpowiednio do organizacyi najm u złożyły się 
organs zacyę kółek rewolucyjnych, których zada- w szelkie inne urządzenia społeczne i państwowe 
mem było, wzniecać w  m asach ludności nienaw iść T ak nazw ana „swoboda jednostki" m ając za pot 
i pogardę do całego ustroju państwowego, w szcze staw ę sław ną ideę „samopomocy" sprowadzona 
gólaości przeciwko Cesarzowi, admiui^tracyi i fo r-1 została do w alki w szystkich przeciw wszystkim 
morn rządu. Oskarżonym pan jesteś o nakłanianie I walki, z której zwycięzcą wychodzi kapitalista 
do oporu i wypowiedzenia posłuszeństwa ustawom, silny w środki m ateryalne. Pozbawiony środków 
To panu zarzuca oskarżenie. W yłuszczywszy w  fych dla p ro d u k c ji . pozbawiony możności niezależnej 
kilku słowach najgłówniejsze punkta oskarżenia, pracy i sprowadzony do znaczenia najem nika, ro 
obznajam ia przewodniczący podsądnego z prawa- boteik utraca w szelką m oralną samodzielność . 
mi, jak ie  mu według ustaw y karnej wobec toczą- ulega woli kapitału  we wszystkich przejawach 
cej się rozpraw y służą. N astępnie żąda odpowie I swego indyw idualnego i społecznego życia, 
dzi na zarzuty aktu  oskarżenia, _ I T aki stan  rzeczy wywołał we wszystkich cywi

O sk . Z najw iększą przyjem nością dałbym od-1 lizowanych społeczeństwach usiłowania klasy pra 
powiedź, gdyby ak t oskarżenia w ykazał jak iekol jcującej skierow ane ku zużytkowaniu urządzeń spo 
wiek fakta, któreby uzasadniły zarzuconą mi zbro lecznveh na korzyść wszystkich b z w yjątku  człon- 
dmę. Jakkolw iek czytałem  uw ażnie ak t oskarżenia, ków społeczeństwa. W  ten sposób kapitalistycznej 
a  mam go od trzech m iesięcy, nie mogłem zna Iteoryi posiadania narzędzi pracy i podziału pro- 
łeśc nigdzie faktów^ które mi z §. 65 k. k. za- J duktów przeciw staw ioną została teorya socjalizm u 
rzucono. .Nswet co się tyczy osoby Cesarza, w ca-1 zasady którego ostatniemi czasy ś wiadomie przy 
łym akcie oskarżenia co do mojej osoby nie znaj- jęte zostały przez robotników Europy i Ameryki, 
onję żadnego zarzutu. Co się tyczy szerzenia I którzy tem samem dążą do gruntownej zmiany 
nienawiści i pogardy, to nie znajduję ani przyto -1 obecnych stosunków społecznych na korzyść pracy,
czonych słów moich przez któregokolwiek z św ia -11. i. do rewolucyi społecznej,
dków lub współoskarżonych, w którychby się za- Rozważanie warunków  byfu i naszego takża
w ieiało fo szerzenie nienaw iści, ani nie znajduję I społeczeństwa doprowadziło nas do przekonania 
taktów  na to ,  żebym takow ą rozpowszechniał, że tryum f zasad soeyalizmu je s t koniecznym w a’ 
Przyznaję, że gdyby mi sąd przytoczył jakiekol- runkiem  pomyślnej przyszłości narodu Polskiego 
wiek takta, chętnie na  nie dam  odpowiedź. że czynny udział w  walce z ustalonym porządkiem

P r z e  w. W edług §. 65 dopuszcza się tej zbro- społecznym jes t obowiązki m każdego Polaka 
dni ten, kto wobec jednej lub kiku osób pismami przenoszącego los milionów ludu polskiego nac 
lub ustnie podnieca do pogardy istniejącego po- interesy szlacbecko-kapitalistycznej cząstki naszego 
rządku państw a i wzywa do nieposłuszeństwa u -1 narodu,

Z asady, które wyznajem y, są następujące :
1) Społeczeństwo zapewnia każdej jednostce 

wszechstronny rozwój sił przyrodzonych.
2 ) Środki i narzędzia pracy powinny przejść 

z rąk  jednostek na w spólną własność pracujących 
i tym sposobem praca najem na, zam ienioną będzie

stawom. Ale podstaw ą oskarżenia jest trzeci punkt 
tego paragrafu, który op iew a: kto organizuje stówa 
rzyszenia i wogóle związki w tym celu, aby wy­
wołać pogardę istniejącego ustroju państwa. Rze­
czywiście będziesz miał pan  dowody, że w r. 1878 
i 1879 związki podobne miały się utworzyć w W ie­
dniu, Lwowie i K rakow ie, że związki te były

. , 1 , 1 L | 1 I * V "7“ WP VU l'/v *“  P‘M,VW ««j viuumj uum ivułvu«j u y u m

organizow ane, żeś pan w  związkach tych brał I p raca zrzeszoną w stowarzyszeniach fabrycznych 
udział i był naw et organizatorem. N astępnie wy rzemieślniczych i rolnych.
każemy, że zamiarem tych związków było nie wy- 3 ) K ażda"jednostka ma prawo do korzyści z re- 
v ołać dziś rewolucyi, ale t jlk o  uprzedzić i usp i-1 zultatów stowarzyszonej pracy, prawo, które w przy 
sobić masy, aby w danym  razie to się stało. W iec I szłośei określa sami pracuiacy na podstaw ie nauki 
oskarżony pan jesteś nie o czyny jakieś, ale o ich 4 ) Zupełna równość społeczna obywateli bez rć- 
p rzygotow anie; musimy się zatem jeszcze raz wró- U n;Cy  p}cj j rasy  i narodowości, 
eić do Lw ow a, gdzieś się pan po raz pierwszy 5 ) W prowadzenie w  życie powyższych zasad 
pokazał. W śledztwie oświadczyłeś pan, że jesteś j est gprawa w szystkich pracujących bez różnicy 
socyalistą, a  nawet że czynnie występowałeś po rodzaju pracy i narodow ości, zatem rew olucja  
za granicam i austryackiego państwa. Racz pan jspołeczna musi być powszechną i m iędzynarodowa 
obznajomić pp. przysięgłych z pominięciem nau- 6 ) Na zasadzie tego żądam y federacyjnych swia-
kowych części, ja k  pan p jm ujesz sooyalizm i ja  [zków  z socjalistam i wszystkich krajów,
kie jest jego praktyczne zastosowanie ? 7) Zastosowanie w życiu tych zasad może być

0  *s k, Soeyalizm je s t kw estyą czysto naukow ą I dokonanem tylko przez ssm  Ind pod moralnym 
1 tylko na nauce się opiera, więc nienaukowej de-1 przewodnictwem organizacyi ludowej świadom- i 
finicyi dać nie można. Co się tyczy praktycznej |je g 0 praw  i interesów.

8 ) Zasadą naszej działalności jest m oralna zg >-jego strony je s t ona zależną od Stosunków 1 wa 
runków, z jakiem i mu walczyć przychodzi, od 
ustroju państwa, w jak iem  się pojawia. Soeyalizm 
na całym świecie jest jeden, tak i, ja k  ja  go wy­
znaję. Co się tyczy praktycznej działalności, na 
to odpowiedzieć nie mogę, ponieważ jeżeli działa 
łem po za granicami, w a k t oskarżenia to nie 
wchodzi. Soeyalizm nasz w ypływ a z kry tyk i dzi 
siejszego ustroju spółecznego. Żaden ustrój spółe 
czny nie jest bowiem dość poprawny, nie jest dość 
silny, żeby go nie wolno krytykow ać. K rytyka

dność środków działania z założonym celem. 7 
Za główne środki przyczyniające się do rozwoju 

naszej party i uznajem y:
a)  orgsnizacyę sił ludowych,
b) ustną i książkow ą propagadnę zasad socya 

lizmu,
o) agitacye, t  j. protesta, dem onstracje i w ogól-i 

czynną w alkę w duchu naszych zasad z obe 
cnym porządkiem  społecznym.

Program  powyższy wobec bezskuteczności dróg
zaś owych ujemnych stron ustroju spółecznego, legalnych !moż i być osiągnięty ty lko  na drodze 
o ile nie wchodzi w kolizye z kodeksem, je s t do- 1 rewolucyi społecznej, 
zwoloną. Gdi? zważymy, że w  obecnem spółeezeń- 
stwie z jednej strony znachodzi się nagromadzony 
kap ita ł i m ateryały t. j .  wszystko," co się nazy w a . Z w a ż v w s z v
narzędziem pracy, a z drugiej strony sam a ty lko I 
praca untewolniona i w^yzyskiwana, to przyjść m u -1 dążenia nowoczesnego proletaryatu znalazły
simy do tego w niosku, że kapita ł jako  narzędzie ostateczny. SVLÓJ wy.raz w Międzynarodowe™. sto- 
pracy powinien przestać być własnością pryw atna I warz7szemu Robotników, przyłączam y się do n a ­
ft przejść na własność ogółu. ‘ I stępującego orzeczenia, przyjętego przez l-szy  kon-

P r  ze  w. Powiadasz pan zatem, że cały so c y a -l^ res stow arzyszenia; 
lizm ogranicza się tylko na krytyce ustroju obec 
nego.

O s k .  Nie; twierdzę, że je s t wynikiem  krytyki 
w ypływa z niej.

P r z e  w. Pan twierdziłeś, że k ry tyka  owa jest 
dozw otena, ile nie wchodzi w kohzyę z władzą, I równych praw 
a  zwłaszcza z kodeksem, tymczasem w łaśnie prze I wszystkich •
kroczona została ta  granica, gdyż udowodnię panu, zależność robotnika od kauitału  jest żró
że wystąpienie pana jako  organizatora owych kó dłem wszelkiej niewoli, politycznej, moralnej i ma 
łek rewolucyjnych z kodeksem  karnym  w w y -1 teryslnej • 7 J

k ^ l T b0d£  k 0liiZy?' ° - iIe ^  08,k a rżeni3 " H  ^ e  w skutek tego, ekonomiczne w yzw olem oro- 
kaanje kw eslyę polepszenia m ateryalne, egzysten- botnjk ów stanow i wielki cel, któremu podlegać 
«yi >< as pracujących, więcej obchodzi rob 'ta ików  | wjnnv yrszolkie rnohv nolitvezne • 
po za granicami Austryi 1 Galicyi. K w estye robo­
tników londyńskich i paryskich w kraju  naszym 
me są  znane, pytam  się zatem, zkąd pan do tego

„ Z w a ż y w s z y
„Że wyzwolenie robotników powinno być dzie­

łem jedynie tylko robotników, że w alka o ich wy 
zwelenie nie pow inna dążyć do wytworzenia no­
wych klas uprzywilejowanych, ale do imtanowie- 

i równych obowiązków dla

sarn program  jest umieszczony. Program  ten , na żdy obowiązany jest do zachowania tajem nicy i I to tylko zm iana sposobu działania a  n ie  
który s ę pan odwołujesz, m a cele polityczne, bo w yzyskania zdolności i stanow iska na  korzyść zasady.
me omawia kwes-yj czysto ekonomicznych, lecz idei. Każdy opłaca podatek nie m niejszy od 2 0  P r  z e  w. Pozwolę sobie wyjaśnić, że n i. ■ 

stocie ma n*ccj cel polityczny. _ centów miesięcznie. Obecność na zebrania h, sze- zgodnem z stanem  rzeczy, bo właśnie 8o
rodzi gie^ 51 ”  do wyzwolenia ekonom icznego|rżenie zaw sze i wszędzie zasad socjalnych. W szy-[polscy uważali za notrzebńe i konieczna ^

nowicie nie
8 fL byi°  6 jP °d « 8Ó8t w ° / dop'ero gdy każdy kółek. K ^ t e l a ^  w ^ S  j S n S w T ^  K '  p
c,łow iek odezwał si? o swoje praw a, wtenczas nizacyę itd. itd. - * czyno że te dw a u n k ^  nie z^adzalv l l  a I
dopiero wystąpił socjalizm . P r  z e  w. Nasuwa się uwaga, że gdyby się roz- sadami wyznawanemi przez r o S i e h  soet
Interns^ 0 z^P3'tuj e następnie o powstanie chodziło o polepszenie losu robotników. to program, i anarchistów, które wpłynęły na ich wykw jSt
Internacyonału, którego częśc uchwały w progra- ten inaczej byłby sformułowany. T ak  ja k  jest, | O s k .  Wiem że nan n ro L ra to r  nrzw, ® ™ 
S e  nvte d® S T r f l 5' Otrzymawszy wyjaśnię- przechodzi granice prawem dozwolone. Mamy także tego wniosku, lecz gdy bę la czytane d o w o ?

a,e ois“ izacja " * 1 * * ,o “ a,-ad-nW- - s - *P r  z e  w. Z korespondencji przekonany

na dniu 17 października 1878 r. Co do ulpolityczny może nastąpić w pe-j naw et k ara  “śmierci.
Mvy L ż y m T Utvlkóh d !  P 'ństw acb- P r z e  w. Program  we wszystkich punktach jest I tego program u‘'porozumiewano s ię 7  D r a g J

{Prawie wprost przeciwny ustrojowi naszego pań- wem i Ławrowem  i socjalistam i w a n o a V

Pr™ w.° „ S '  "wywotańi“‘U - | L T L e Y ' S t b S 4'
wrotu ek— ------------  1 ’ ’ 1 ' ^  * —
nam  pan

zaborem ro-syjskim, przeto uważam za 
nie odpowiadać na nie.

♦ i n lo  u up- ic ^ iu o s^ ije s i m ninstą równie j i k  Ław row  i JUragomai.
stało pod dobra ziemskie ten traci praw a własności b z źa- Łatw o się było przekonać że pan prokurafe 

e oanow iaaac na me stosowne dnego w ynagrodzenia. Otóż ta  zasada, wypowie I waża słowa nihilists, kom unista i socyalisti
P r  z e  w. Kiedy akta wvkaznia en in n  o-n «  i lZiana w  punkcie^ 2, 3 i 4 programu, je s t pogwał równoznaczące, dowodzi to, że nie zna ieh t 

program  został" wvdrnkoCnmr mi in * • | c^niem zesad, uśw^'conych naszemi ustawami k< n- jeżenia. Soeyalizm i komunizm, są to teorye »,
S f o m o ś ć  w £ e 7  osób „ T  i i cywilnemi. kowe, b tere określone zostały przez naukę, U
dziś oskarżone nn M e ń d e lS h n  ■ 0 s b - . Na to odpowiem tylko jedno, że o ile mi m ają literaturę, i to dość obszerną. Każdym

O s k  Ja  me przyznam sie do działania to & Z wsPÓlna w ła sn o ść  naszej pracy nic jbardzo łatwo znaleść ich granicę. Komunizm j,

s‘f r L s,w V e md -tee ° n ik‘ r  " W -  a w i S “ ”
z ó s ta fw e  Lwowie8 i J E t o f ’e S -  i

kowskiego i wśród kilku fotogr fij jej oka zanych I jednostki, zabiera tylko d la  tego samego ’spółe * ZDanfl^°  
zaraz w skazała pańska osobę, potem jako  aowód czeństwa. Zabrało drogi żelazne, poczty, n p z l i

•7 1 1 7 1  T  m n l r r n  I  I • 1  t  .  °  ,  . i  ,  7 ^  _ J  J X

przychodzisz jako nie austryacki poddany, abyś 
się tą  kw estyą w Galicyi zajm ow ał?

O s k .  Na pytanie to odpowiadam po ls z e : że 
idee stw arzają nie masy, lecz nauka, a m asy prze­
prow adzają ją  ty lko ; tak  samo soeyalizm jest pło-

winny wszelkie ruchy polityczne 
 ̂ „Że^wszystkie usiłowania, dotychczas użyte roz 

biły się o brak  solidarności pomiędzy robotnika 
mi różnych gałęzi pracy w  pojedyńczych krajach 
i o brak braterskiego z :ednoczenia k las pracują 
cycb różnych k rajów ;

„Źe^ w?zwolenie robotników nie je s t zadnniem 
ani miejscowem ani narrdow em , ale socyalnem, 
zadaniem, które interesuje w szelkie cywilizowane 

i rozwiązanie któresro żaleźv oćf e n  postępu i nauki. To co mnie skhmRo do za, społeczeństwa i rozwiązanie k tó reg o 'za leży  
jęcia się propagowaniem tej idei w G a  c u  je s t teoretycznego i praktycznego w spółdziałania tych
ehęc szukania praw dy. K ażdy człowmk, który  coś społeczeństw- y

w 7! &  St? ra  Si? PT T 4 t0  ;S0biP: ..Że ruch wzbudzony pomiędzy robotnikam i naj-
a jeżeli jest takiego tem peram entu, że p ? ekonan bardziej przemysłowych krajów,’ budząc nowe na­
me zostawia dla siebie, lecz w prow adza ie w 4y- dzieje, uroczyście ostrzega, aby nie ’powtarzano
u e  łatwo pojąc, że i w takich k w e s ta c h  jak so- dawnych błędów oraz w ym aga połączeń a  usiłowań
cyahzm me pozostanie bezczynnym. W  ogóle pro- dotychczas rozdzielonych. P ’ 
gram  socyalistów polskich w ydany w  Brukseli Z ty „h powodów
jest mojera wyznaniem w iary  „Kongres Międzynarodowego Stowarzyszenia Ro

Przewodniczący zarządza odczytanie owego pro- botT,ików odbyty w Genewie 3 września 1866 roku 
feteT o , r T -  ZaW1 m 0n główne z a sa d y , ja- oświadcz8, że stowarzyszenie te  jak  również wsJyst- 

. -yahści, przeciw którym  się obecna roz ora- ]c;e związki i pojedyncze osobistości doń należąc" 
wa toczy, w yznają i na nim opierają się wszyst- u, Iiaja 7a za88(JJ /  postępowania względem 
kie wywody tak  proknratoryi ja k  oskarżonych, wszygtkich ludzi bez różnicy rasy  w yznania i
zamieszczamy go przeto w całości: narodowości w yznania i

Prawdę, sprawiedliwość i  moralność.Program  socyalistów polskich.
(Drukowano w Brukselli 1878). ■   , . . .  . , , , .. I „Kongres uważa za swój obowiązek żądanie praw

W każdem społeczeństwie wszystkie urządzenia człowieka i obywatela nie tylko dla członków sto
społeczne ekonomiczne i polityczne są  wynikiem warzyszenia, ale dla każdej'jednostk i spełniającej
wspólnych wiekowych usiłowań w szystkich bez I swe obowiązki.
w yjątku członków społeczeństwa i tem samem po
winny by służyć ku  ogólnej korzyści wszystkich 
Lecz w skutek  tego, iż nieznaczna mniejszość 
społeczeństwa posiada dziś w  swym ręku narzę­
dzia pracy, t. j. kapitał, ona tylko jedynie ciągnie 
wyłączną korzyść z tych urządzeń.

, Siem a praw  bez obowiązków , niem a obowiązkom  
bez praw. “

W arszawa, wrzesień 1878 r.

. . .  . Aż do ustępu , rozpoczynającego się od „zwa-
l ak i  stosunek mniejszości posiadającej sap ita ł I żywszy" program ten jest zred gowany przez so­

do większości’ dającej sw ą prscę, wyraził się osła- cyalistów polskich, zakończenie przyjęte je s t do- 
teczme w insty tucji najmu, t. j. w  nadaniu pracy I słownie z m anifes'u kongresu Internacyonału od- 
charakteru towaru. bytego w Genewie 1866 r.

Zredukowanie robotnika do znaczenia towaru P r  z e  w. Czy panu wiadomo, że wychodzi obe- 
je s t nową formą niewoli i wyzyskiwania, gdyż ro- cnie w  Genewie czasop'smo socyalistyczne polskie 
bo tm b, sprzedający sw ą pracę wedle ogólnych zatytułowane Rów ność? ’
praw  zamiany, nie może w żaden sposób wpły- O s k .  Będąc w  areszcie nie mogłem o tem wie- 
nąc na jej w arunki; on daje kapitaliście w artość I dzieć.
tej pracy, otrzym ując w zam ian je j cenę rynkow ą, P r  z e  w. Otóż po wypuszczeniu na wolną nogę 
zależną jedynie od ilości rąk  roboczych i kosztów I Jan a  Scbm iedhausena przyszły po .ztą z Genewy 
zaspokojenia niezbędnych potrzeb życia. jpod  jego adresem  owe czasopisma, w których ten

dovrodv nańskiei tamże h in n i r f  I ^ ł**,n0BCI^ Pryw atną a teraz w najnowszych czs- rozpraw iać nie chcę. W  każdym razie ludzi na, .
tam  Doznały- oprócz ow-’sr nortie’-n mam-- Dal 8>}ek .ProP,r»aoye, które były dawniej także wła-1 nazyw ać nihilistam ', je s t rzeczą niem ożebna, tam  p o z n a i y o p r o c z  owego portiera, mamy ze-lsnościa  nrzez naństwn n 4wieenn» 4 --------------  v...i ____
znania Antem ny Roburuzian służącej
skiego, która p  na_ w idziała w owym u u»«u-, uDoreczensiwa i lezen co om Hi«hifl i« ir ..i„ „ a n e g 0  także j abo m ęża uaułŁI

P r  z e  w. Na p o p arce  tego, co mówiłem, ot;
e Inlaendera do Lipskie 

wyraźnie,
nrniekt nm ov*mr, o I ' V " . t ' - - - m p g f m a u u ł i  si j pouooai, ale radzi!

rece Inlanders przychodziły S ż ^  S  do L na  ^ ez^ zna je<łt postępowi i zasadom hu- dobitnh j sformułować stosunek Polaków do
pod owym nazwiskiem L ’rski"iro I m acitaryzm u, p ^y szło  się do przekonania, że pań- naro tew  i nie podnosić kwesty i rusińskiej. W4,
pou owym nazwisKiem L; pssiegp. I szczyzna powinna bvć zniesiona. Wówczas naństwc * «*-■=- -  1 • •• • »- ’ » ■

U s k .  Nie znajduję w tym

K Z w X £ kich 8 tos" nkacl1  p rao 8 ,aw i,,s  z
O s k  Z Truszkowskim k rW ow atem  <>•; „no !wied7.i._liśmy, ja k  dalece projekt propągąndy za - Jw tych listach, że Ław row  m iał robić uv 

zyum notem s n o t S m  sie l  S  t  W  ^ y a j n y  h dojdzie, jeżeli przyjmiemy drogę spostrzeżenia w tym programie. Treść ichnie
P ^ z e  w V ś l e d z t « t e  l  w i  W arszawie, likw idacji to likw idac ja  może się odbyć tak  samo znana Jeżeli s-ę porówna teraz ten drugi projtl
Os k Na początku ś le d z ia  d ^ em ^nne^h ja-1  o d b o ju  ° Ŵ  J&k ^  1 " ^ ^ o w a n y ,  to i f  pokaże, że kwestye

jteszc7^ a r Peszto7 anvTrnSZkOWSki ^  ^  WÓWCzasL  P r z e w - W łaśnie je s t wielka różnica pomiędzy nie zgadlaty2?  sp^strzeźmifaml Ław row a i f t
jesz ,ze  aresztowany dm gą program u od drogi likwidacyi. Pańszczyznę gomanowa.

P r z e w .  onioważ Truszkowskiego aresztowano I zniesiono w sposób l-galuy, wynagrodzono wła-1 Przewodniczący Dolecą odczytać listv Mendt

E y t S t S r  ż e n m> bł ł areT CiCif  t ak’ > k  UStaWa R y w a l a ,  tak  samo s o ^ ^ ^ a ^ ^ ^ X ^ S
* P a‘ 7 wlM* M , .B z ^ rUDto’-v dzieJe « §  dotychczas, datowanym 16 października, zapowiedziane

nem w stosunkach Otóż przy rewizyi znaleziono ale program  me przypuszcza w ynagrodzenia owszem posiedzenie owych czterech któ-e iuż znamy
<*“ •  odczy-lw ie, że nikt „ie u»t,pi dobrowolnie, dlatego ł ,d »  P r . . . ,  P ó iS e j S ^odezyteM

Nastennie nó„vvtan; ,  , łA ■ , rewolucyi krwawej gdyż w innym razie nie by- k lam arye socyalistów" rosyjskich, które -ą  o wiei
» m l t zytani pm giam u który jest nra- łoby mowy o rewolucyi. Przypuśćmy napada ktoś radykalniejsze i dobitniejsze, a zwrócimy na ni 
J tdentycznym z progi-amem wyżej umieszczo- kogo w lesie, ten ostatni musi mu oddać pieniądze [uw agę dla h g o  że program  socyalistów nie mii

K a n r W ^ Ł ^ S y *  ,SZeg°  Prae1 P° t  ia k ° by ^siu Pam a w aryńskiego _poznamy. wolucyą, w  razie gdyby go dobrowolnie mc chcmno rosyjskich anarchistó w.
P r z e w .  Co do treści, ponieważ jest ona nader wykonać. ó s k .  Chciałbym zwrócte uwaa-e na to że z I

Program6 ' t e n ^ r z T Z ó e  „ r?  zastanowi(b , J s k - Pro8'ram nie ż^da rewolucyi, ale j -5 prze- stów prze zytanych tu yyidać, że n a z e t Rosyani
Program  ten przypisuje przyczynę nędzy klas pra- widuje. | sami przyznają że my Polacy i"steśm v daleł
dzią  S  wvz3 iSan1? k 7 a T n “ U W ° g7 ° ’ \  ̂ J  P ! 'Z0W; Jak  'K’-imu' esz ł,an słowa program u: bliższymi ruchu zachodniego, a nawet ta  okol
uświecon! ^ i S Z  p ra r"Jf  yck ^ sŁ n."WFt „ ^ L r a e n s tw o  zapew m a każdej jednostce wsze h- czność, że w czasie założenia stowarzyszeń «
ź e T f J s T te  T  en’ll.w inn° ’ |s lro n n y  rozwój sił przyrodzonych". Czy ma to być cyaloych w Rosy!, robotnicy usunęli sie od int(
że k lasy  te są wyzyskiwane. Konsekwentnie wzy- pod względem intelektualnym ? ligeneyl, m aia-ei może inne zam iarv ‘iasno A
S ! , e r p S d  0 p r ^ T 7  i  r taH  ° Sk’ Znaczy ®św i8ta p ^ ^ u a  być przy- wodzi, że ruchy wtcnc as były więcej socyaluU .Jej powiada program , że każdy Polak przerso-1 musową, powszechną i darem ną (be płatna), t. j | a  nic polityczne 
sząc los milionów hidu nad interesa — i - i — •* \  . F. :P i  I . - - 
kapitalistycznej części, n 
To nie są  słowa niewinne
jakoby kasta  szlachecka kapitalistyczna dziś miałaTOovnllra toW ™  „• : j  , ,  . , ? . i ----- .... — *v,v <u-uga uumu jaao  sroaeK ao socy
bedzie iei wvteaeTmJ n* w  n,e [)SWT l  op ła t7  Rzkoln^ -  Pan zaś żądasz zupełnie rewolucyi. Żukowski dla tego charakteryzując

wy t ącona, m e może być dobrze na I bezpłatnej oświaty. Co, się zaś tyczy stosunków I ruch, nazyw a go ruchem zachodnim, co dow
W z t e  ’o d c ? lynvam i ;  %"*?"■’ iktÓry- i Bk f ę na to zapatruje «> < * * ,.« *  że ani on a n f  Dragom anów nie mieH zwi„..
tak że omawia™  <?« I  f  i  kw,estya jest O s k .  Ba-dzp ła tw ą na to daje odpowiedź pe- z program am i ruchów rosyjskich. W Rosyibowii 
także omawiana. Są tam  słow a, że nędza ta  je s tld ag o g ia , która uczy, że religia powinna być od I jednego program u '   '

1 Lite l/o ntłilofnZA nln LoItAa v>«nnr> I  «d   1  ________•_ Tl 1* * * i I  '• . .

L r z e w .  Dzisiejsze insty tucje  w ym agają tak że l mianowicie droga buntu jako  środek do socyalni; f
^WTlP.l O T ll f l tv  S T lV n ln A l P t i n  ł 5 i l o c 7  u n n n l m 'n  I 1.    r *  J j i .  i ___________________t e i . . .

dowofe1

S  L  ws*ysttlc'1 *> walki praee-w mieira i z naatg  mc wspbloego nie ma. MSwię warankami, w jakich sie znijduje soeyalizm i
^  -  #1 -1 awej’ l t(> nie jako socyalista, ponieważ s cyalizm nielsyjski. My mamy swój p-ogram stałe zasad; 

»my postęp
„  . , —-j -----------------  . i  bierane sb

A . -. . - - - . , —->> i K r z e w .  Na kongresie w Genewie kw estya re Isownie do w arunków  w  iakich m aia bvć-nr»
nadm ieniam , że prawo nie może karać za p rze-Ihg ijna  była postawiona n a  obradach ale została I prowadzone.

rt „ u ł i • I, . / — w ° i m a m y  8wo p"Offrain 1 State

by

^ a n ia ’ ale zia. d ,ateg)> proszę mi udowo- usuniętą, jako  całkiem obca celom socyalistów. I ' Że ani Dragomanów, ani Ław row  ani Żukoff
ro ^ .o w a le m  ’ Inb naw et Przechodząc do punktu czwartego czytam : „Zu I ski nie są nihilist ami, w idać z w yrażenia się id

propagowałem. W alka, o któręj je s t m ow a, nie pełna równość spółeczna obywateli bez różnicy o tam tejszych ruchach. Człowiek któryby ’ 1 
je s t w alką w stępną, jako środek nie staw iam y płci, rasy i narodowości". twórcą lub zwolennikiem ruchu S e  bvlhv sie.
przeprowadzić reformę rew olucyjną, k tóra  w wy-1 O s k ,  Jest to zupełną równość polityczna, co I w yrażał o własnym utworze ’ 
saT w  V m  J f e W m  S  staw  ay a pror,fl&and§ za'  psteteranie w każdem  państw ie konstytucyjnem  Pan prokurato^ poświęca 30 stron na to, ażebj 

TO- T  w k  ?  *  są przeko jest postawione za zasadę: równość obowiązków zrobić, spróbować raczej, historycznie przedstawi
J f i  naSZa ^  pf  - 5 naszą genezę i we prow adza nas od o^yeh  W d

m S S n e i  to i « t  d te ie ' pa’’ a '  P r z ®T'  Prosz^ mi w yjaśnić ja k  pan rozumiesz Każda osoba, k tóra zauw ażana została, przez c.k
m entarnej, to je s t w alka droga ghsow ania. T ak a  punkt 6  i 7? nolicve a szc/ea-ólntei t a s  u L  nodd

4mrc?wadzR°TczulMów^e « Jak l^h I O s k .  W łaśnie wspomniałem o tem, że p o n ie w a ż  bardzo" wiele danych, z których cze‘rpał p. prok«
1 “ k ‘ w a 1 my  dążym y do reformy ekonomicznej, a  cna w pe-1 rator, każda tak a  osoba, przejeżdżająca tylko przd

 — 1----------------------------------  —• ------------------------”  ‘ 1 n " , ; —  ”  1 1 — Ł .  ---------------------1- 0 j c / iW  je s t postawionf.
onywamy się , że mj

 r . — -.-----— i takiego p. Drago*
przy ra - |n o w a , jakim i nas robi P rokuratorya, ale że*

całkiem legalną
P i-7 pto 7 al*rr, t „ c c „ i i ^  u  i I wnych granicach w ykonaną być nie może, dlatego I Galicyę, w liczb ) na«zy h

ekonomicznmro nn tioIp n!óJtv„Pnp ’d ^  ? P stosur|ki ekonomiczne nie znają  granic, ponie-1 Tymczasem z listów prze';
w iadasz pa~ -Ł !-P — -  • ’ ?  y  J P° |w a ż  kapitały  np całej Galicyi sa  zależne nn. od In ie jesteśm y wysłanuikam
większością 
niemieckim
nia głosów swoich tym naw et z in telligencyi,

wi„dnH7 nuti" „lipioi V  ‘ r ” \ 'na '1 k apita iy nP o ^ e i Galicyi są  zależne np. od I nie jesteśm y wysłannikam i takiego p. Drago®*
wiekszośma 'sw oich 1 ^ 2  1  num eryraną kapitałów  pruskich i francuskich, przeto przy ra - |n o w a , jakim i nas robi P rokuratorya, ale że sij 
niemieckim" n a k ła n la S  row tiT tA w  j?ar!a™"nc e dykalnej zmianie tych stosunków, m uszą się zmie-1 bardzo krytycznie do niego odnosimy. Lipski nf 

F S X '  I nazyw a j o  c?. ,w i e k i e ™ ^ W ™ ,. L  m y u»>
którzy interesa proh' tar?£tu w parlamencie bronić |

tw ierdzisz, w alka jego była legalną, był on w ko-, 
izyi z sądam i, a  naw et karany. Również socya-1 9 s k * desk ^  Pro? ram ie w ostatnim  punkcie,

liści niemieccy w Austryi byli w r. 1860 karani I Fdz’e .łest mo.wa 0 podziale produktów wogóle,
choć program  ich był innym od program u socya7| j est kdka ^niian mianowicie w ostatnich punk-
is tó #  polskich ’ 1 I taeb

P r z e w .  Czy jest różnica między projektem, jaki j zwrac,a(5 nwagi nie powinniśmy jako  ludzie tok

(Ciąg da szy nastąpi)*’
i przedstaw iać mieli., Mimo je d n a k , że ja k 'p ą n  I We Lw”wie skonfiskowano, a  program em  d r u k o - I ^ W 1 
tw ierdzisz, w alka imro bvła Iccalnn hut ™ to t n . I w anym ?

Przy odczytaniu n a  dzisiejszem (d. 20 lu 
[posiedzeniu sądu listy  < skarżonych , pokazało

S » S
v  ,  E h S  Waw j j » l ' J  * m j k  ’ H , sprzeciw ił 8ię temu jed eak  P t

. _ , Że program  I
ten chciano^już w życie wprowadzić i już orga- |s ię  w politykę. My mam y na celu przew rót eko- |w strzym ać rozpraw ę°aż~dó^Ikistew ienST  nieol**!

śledztwa, bo za myśli, za dążenia do reformy, nie 
można, w edług austryąćkich ustaw, pociągnąć do | dopodobnie dla ostrożności, 
odpowiedzialności. Ale chodzi , ' ~ "

u Z  7 F    jvuuw » i

kurator rządowy, .dom agając się stwierdzenia p!jf f f  , te: I ■ _ - .  . , # i  a t j u y  Ti j  y  u  UU! Ol C  B lV V lC fU .Ł rIil»  T  ,i

o to że program  O s k .  Głównie dlatego, że socyalisa  me baw ią wodu, nieohecnościtego oskarżonego Sad u ch w al'1
n  , . -, „ , a;  1 Juz orga - się w politykę. My mam y na celu przew rót eko- wstrzym ać rozpraw ę aż do dostawienia nieob&C'

mzowano. Będziemy teraz czytać program  m ga- nomiczny; wyzuaicmy, że po przeprow adzeniu re- n eg o ; za chwile ■ jed n ak  przyprowadzili żandariuj
r z y t d r n S e ^ ń s f w o '‘ w ^ n tS te  ^  tW° '  W. ekono™ k P?d wpływem zm iany ustroju Mańkowskiego, -k tó re g ^ h w y ta H  na-dw orcu k o f

n ! t! r  I l  lk P • • ekonomicznego 1 ustrój pohtyczny zmienić się musi, w Zabierzow ie, gdy odbierał tamże nrzesy®
i ZerDn P™Yram Pm anizaqn  stówa- ale się to ma o d b jć  bez żadnego gw ąltp  wprost k s:ąź»k. Jakiej one sa treśc i, okaże się dop® 0

zyszep i ewolucyjnych. Czytamy w nim, że w  p r z e - w  toku biegu lrstoryczoego. Ozem sie od innych [późnie'.
:o n n m n  i 1?; Inn  w A łm io  nn7 ,i9 l w  w m tm  a ón^„l« ,.uv , I  -a .  _ _ _ _ _ _ •__   i ‘ ' •* . I r  dsona mu, iż lud weźmie udział w ruchu socya lny m [socyalistów różnimy, to tem, że wykluczam y wszel- 

naleźy utworzyć soćyalno-rew olucyjne stowarzy-1 kie działanie polityczne. Oczywiście, w kraju, 
izenia. Członkiem takiego stow arzyszenia m o żelg d z ie  wszelka swoboda osobista je s t  nieznana, mu- 
iyć każdy, Kto przyjmie program socyalistów, ka- I simy się liczyć z politypznemi warvmkami, ale je s t ]

Wydawca i odpowiedzialny redaktor Antoni KłobuJcowsJci
W drukami „ CZASU “ pod zarządem Józefa ŁakociiUkiego.


